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Wizyta premiera Johna Majora
WILNO (ELTA). Jak planowano, 

wtorek o godzinie w pół dojedena- 
pierwsza na Litwie 

wizyt* premiera Z je d n o c zo n eg o  
gęstw a Wielkiej Brytanii i  Irlandii 
Północnej Johna Majora. Przyleciał do 
Wilna ze sto licy  P o la k i, g d z ie  
uaotniczył w obchodach rocznicy Po- 
piania Waiazawskiego. Z  premierem 
W.Biytanii na Litwę przybył sekretarz 
janu d i  zagranicznych Douglas Hogg.

J. Majora, który jest również prze­
wodniczącym Partii Konserwatywnej 
Wielkiej Brytanii, kanclerzem skarbu 
peóstwa i  ministrem służby cywilnej, na 
Lotnisku Wileńskim powitali premier 
Republiki L itew sk ie j A d o lfa s  
Skźceifius, minister spraw zagranicz­
nych Poyflas Gylys, nadzwyczajny i 
pełnomocny ambasador Wielkiej Biy- 
mn na Litwie Michael Peart, ambasa­
dor Litwy w Zjednoczonym Królestwie 
Raimundas Rajeckas.

Z lotniska premier Zjednoczone- 
fo Królestwa J. M ajor udał się do 
Urzędu Prezydenta Republiki Lite­
wskiej, gdzie spotkał się z prezydentem 
Republiki Litewskiej Algirdasem Bra- 
u u tkuem . D o k o n a n o  w ym iany 
poglądów na współpracę polityczno- 
gospodarczą o b u  p ań s tw , k tó ra  
zrttywizowała się szczególnie po 4 
września 1991 r., gdy zostały przy­
wrócone stosunki dyplom atyczne 
między obu krajami

W tym aamym dniu  J .  M ajo r 
•potał się z premierem Republiki Li- 

Adołfaacm Śle2eviżiuscm oraz 
przybyłymi na L itw ę p rem ieram i 

i Estonii Martem Larem i Vsl- 
^•°nBirksv»em.

Jak komunikuje prasowy
n¥*ai podczas prawie 40-minutowej 
raanowy premierzy Litwy i Zjednoczo- 

^rókatwa A  Sleźevićius i J . Major 
°®fofli dwustronne stosunki gospodar- 
^.mtegracje państw bałtyckich ze stru­

k tu ram i U n ii E u ro p e jąk ie j. G ość 
interesował się sytuacją gospodarczą i 
finansową Litwy, przebiegiem negocja­
cji z  Międzynarodowym Funduszem 
Walutowym (Litwa przygotowuje się 
do podpisania w październiku z tym 
funduszem  umowy, w m yli k tórej 
będzie realizowane 34etnie memoran­
dum  polityki ekonomicznej Litwy). 
Przypomniano dawne tradycje handlo­
we Litwy i W. Brytanii, gdy w okresie 
międzywojennym W. Brytania była jed ­
nym z największych partnerów handlo­
wych Litwy, głównie kupowała artykuły 
rolne.

J. M ajor interesował się również

tym, czego Litwa oczekuje od porozu­
mienia w sprawie wolnego handlu z 
Unią Europejską, które ma być podpi­
sane jeszcze w tym roku i jaki wpływ 
będzie to  miało na gospodarkę Litwy.

Firmy W. Brytanii w porównaniu z 
innymi państw am i św iata zainwes­
towały na Litwie najwięcej kapitału. Na 
przykład, na Litwie działa ponad 70 
wspólnych przedsiębiorstw litewsko- 
brytyjskich, których wspólny kapitał 
zakładowy wynosi ponad 1,5 miliona 
litów. Gość interesował się, w jakich 
dziedzinach gospodarki spodziewany 
b y łby  u d z ia ł  firm  b ry ty jsk ich , 
proponował pomoc konsultantów w

rolnictwie, bankowości, mówiono o 
w spółpracy  w rybołówstwie. Jako  
ew entualne sfery inwestowanis A. 
Śle2evićius wymienił rekonstrukcje po­
rtu  w Kłajpedzie, lotniska towarowego 
w Szawtach, budowę kolei o  standar­
dzie europejskim, tworzenie wolnych 
s tre f  gospodarczych, budowę tele­
k o m u n ik a c ji, k o n w e rs ję  p rz e ­
dsiębiorstw wojskowych.

Po tych spotkaniach odbyła się 
konferencja prasowa premierów 4 
państw europejskich.

NA ZDJĘCIU: podczas spo tk an ia  
prem ierów .

Fot. G. Sritojus (ELTA)

ta

Zapowiedź przyjazdu 
prezydenta Kazachstanu

Jak powiadomił agencję EL-
rzecznik prasowy prezydenta, 

8-10 sierpnia na zapro- 
prezydenta republiki Al-

girdasa Brazauskasa oficjalną 
wizytę złoży na Litwie prezydent 
Republiki Kazachstanu Nursułtan 
Nazarbajew.

Pozdrowienia dla Akowców | .
HlatoHy Związek Żołnierzy Armii Krajowej

i z ̂ * m i przeżywamy wzruszające chwile rocznicy Powstania War- 
tyHP»oroqyste dla Waszego Związku, dla Polski, dla całej Europy, 

tjilg^^zsiiście własnemu narodowi a zarazem w idu innym narodom świata 
»  przykład przekształcenia słabości i klęski w niezniszczalną siłę i

1 tłerpnk 1094 flada Naczelna Towarzystwa Utwa —  Polaka

tematu
dziś czynne są wszystkie 

rynki wileńskie
Wilna wydał rozpo- Powyśzc rozporządzenie odwołane

W ^a b r ^ rc2̂ ce rynków: od 3 zostanie po ustąpieniu upałów, 
h, **°Ucy rw l?6 będą wszystkie ryn- Również Departament Ceł przy

fto.°ZW0*0na i0 1  na n>ch Ministerstwie Finansów R L  wzmógł
^m W j^ ^ ó w , warzyw, jagód, kontrolę na przejściach granicznych,
N  tp ^ p ó w . Zabrania się nato- aby nie dopuścić wwozu żywności z

produktów szybko sąsiednich republik przez osoby pry-
w szczegó lnośc i watne.

i mlecznych. Doty- D o artykułu "Zamiast uporządko-
spożywczych w wać handel na rynkach, zamknięto je" 

t ^brycznych. opublikowanym we wczorajszym nu-
Vuł° ^ S ? * ,*n*a porządku na ryn- merze "K. W." wkradł się błąd: zamiast
^ y i h ^ y n i  są Komisariat Policji 30 i 31 sierpnia należy czytać 30 i 31

Higieny, służby sa- lipca, za co Czytelników przepraszam.
h»ndlu Miroatowa JANUSZKIEWICZ

Czytelnik —  Redakcja

Czy "Kurierowi Wileńskiemu” 
można ufać?

W  ostatnim tygodniu przedwaka­
cyjnych obrad Sejmu RL, omawiano 
tam bardzo ważne dla społeczności pol­
sk ie j n a  L itw ie  z a g a d n ie n ia . 
Najświeższe wiadomości 2 litewskiego 
parlamentu miały wymowę szczególną. 
Jednak zamiast informacji w TC W." 
światło dzienne ujrzała dezinformacja 
pióra J. Tryk. W  swym reportażu z ob­
rad Sejmu R L  (TCW." z dn. 21 lipca

br.) autorka powtórzyła kilkakrotnie 
tezę, że posłowie przy klasnęli rzekomo 
uchwale, na mocy której złączono rejon 
wileński i m. Wilno W jedną jednostkę 
samorządową.

Powyższe twierdzenie pani Tryk w 
zupełności mija się z prawdą. iy m  nie­
mniej sprostowania czytelnicy dotych­
czas nie doczekali się...

W aldemar TOMASZEWSKI

Jak najbardziej!
W  ra e a y s a m ą j  w  n o ta ice  "Nowy podz ia ł adm in istracy jny  zaaprobow ano" J . 

T ry k  we w stępnej części a rtyku łu  b łędn ie  zin terpretow ała p r ^ j f t ą  przez Sejm 
R L  ustaw ę o Jed n o stk ach  ad m ln ls ti acyjnych tery to rium  R epubliki Litewskiej 1 
ich  g ran icach  pisząc, te  "praktycznie złączenie m ias ta  z re jonem  nastąpiło". W  
dalszej części w spom nianego  arty k u łu  słusznie Jest powiedziane, te  "Litwa 
została  podzielona n a  10 powiaiów o raz  56  sam orządów . Pow iat w ileński będzie 
m ia ł swoje c e n tru m  w  W iln ie  i  w ejdą w  Jego sk ład  tery toria  sam orządów  W ilna, 
Solecznik, Szyrwint, Święcian, T rok, W Bkom ierza o raz  całe  le ry to riu m sam o - 
rządu  re jonu  wileńskiego". O prócz tego 22 lipca  b r. w "Ł W ." pod  rubryką "Nad
m a p ą  Litwy” ukaza ła  się  Jeszcze je d n a  n o ta tk a  pŁ "10 powiatów, 12 sam orządów

m iejsk ich  o raz  44  rejonowe" szczegółowo w yjaśniąjąca treść uchwaloną) przez 
S e jm  ustaw y. Z  powyższych względów redakcja  n ie  uw atała  sa  konieczne 
zam ieszczać dodatkow o sprostow ania.

M im o panu jących  upałów  radzim y Jednak  wiceprezesowi Z P L  uważnie 
czytać gazetę. R edakcja p rzeprasza tych C^ytelników« których nasza koleżanka 
wprowadziła  w błąd.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.
Tel./fax. 77-36-16, Vilńlus.

Dziś
w numerze:

2 str. ....
U pał trwa, zarejestrowa­
no Już 400 pożarów.

3str.  ----------
Misja MFW uważa, że< 
polityka Utwy w dziedzi­
nie emerytur powinna 
być bardziej racjonalna.

4str. — !— —
3 tys. ludzi umierało 
dziennie w Ruandzie. 
Czy Bałkany doczekają 
powrotu monarchii?

5 str. ------------- --
Odgłosy obchodów 50. 
rocznicy Powstania 
Warszawskiego.

S s t r . -----------------
Czas zadecyduje o losie' 
rejonówkl, a w 
śródmieściu zabraknie 
mleka.

7,8 Str. -----------
Kogo, gdzie I na Jakich 
zasadach będziemy wy­
bierali do rad samorzą­
dów.

9 Str. ------------- -
Po sukcesie w Sopocie 
nie znaleźli własnej ses- 
ny.

1 0 ,1 1  S tr . -------
W oczekiwaniu na finał 
sprawy zabójstwa Vlt*- 
sa Llngysa.

g  12 str.  ------------
Wspólne*przedslęblors- 
two proponuje.

SENTENCJA DNIA
Z historii narodów  możem y 

s ię  n auczyć, t e  na rody  niczego  
n ie  nauczyły się  z  historii.

O.W.F. HEOEL

Znad Wilii i
R ad io  73.34 /  103.8 FM

Koncerty życzeń 
Codziennie 

o godz. U  .05,19.30
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Rząd proponuje znowelizować ustawę o prywatyzacji mieszkań 
Rząd zaproponował Sejmowi znowelizować ustawę o prywatyzacji mieszkań. 

Chodzi o artykuł 13, który głosi, że osoby, które sprywatyzowały mieszkanie, mogą 
odsprzedać je tylko osobom, które mieszkały na Litwie do 3 listopada 1989r., albo 
obywatelom Litwy. Takie ograniczenia sprzedaży mieszkań obowiązują 10 lat.

Życie udowodniło, że można sprzedać mieszkanie obywatelowi Litwy, a  ten z 
kolei— innej osobie. Ustawa ogranicza też prawa osób prawnych. Np. samorządy 
nie mają prawa nabywać sprywatyzowanych mieszkań, które mogłyby następnie 
przekazać osobom wywiezionym. Proponuje się unieważnić art. 13 ustawy.

Mlssls Lłtwa-94 
W Połądze wybrano Najpiękniejszą Panią — Missis Litwa-94. Została nią 

Reda dob ien e  (30 lat).
*Pietaa na Cmentarzu Antokolsklm

Rzeźba S. Kuzmy "Pieta" stanie na Cmentarzu Antokolskim, na grobie po- * 
ległych w Miednikach celników.

Ambasadorzy zapoznają się ze skutkami suszy
4 sierpnia ambasadorzy państw obcych akredytowani na Litwie wyjadą do 

regionów najbardziej dotkniętych suszą, aby zapoznać się z jej skutkami Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych i Rolnictwa szykują list do Unii Europejskiej oraz 
Organizacji Rolnictwa i Żywności ONZ (FAO) z prośbą o okazanie pomocy 
technicznej w walce z suszą.

Nowa stołówka dla ubogich
Na u l  Odminią (Garbarskiej) 12 urządzono nową stołówkę dla ubogich, pod 

auspicjami "Caritasu". Poświęcenia jej dokonał arcybiskup A. J . Baćkis. Stołówka 
będzie obsługiwała 100 osób dziennie. Kilka pokoi zajmie tu "Caritas”, kilka — 
poradnia lekarska, Ośrodek Rodziny. W  założeniu stołówki wielkiej pomocy 
udzielił Zakon Maltański z Halle (Niemcy), Ignalińska EA  oraz inne organizacje. 

Pierwsze konto korespondencyjne 
"Vilniaus bankas" otworzył pierwsze konto korespondencyjne duńskiego 

banku "Unibank". Już zaczęto dokonywać operacji walutowych. Takie konto 
pomoże ściągnąć na Litwę więcej pożyczek obcych banków. Ostatnio wzrosła ilość 
udzielanych przez te banki kredytów, co oznacza, że pojawiła się też wiara w nasze 
banki. Aby otrzymać zagraniczne kredyty potrzebne są jednak gwarancje rządu. 
Bank finansuje 85 proc. wartości kontraktu, pozostałą część wpłaca nabywca. 
Nabyty sprzęt i urządzenia muszą pochodzić z kraju, który udzielił kredytów. 
Kredyty wyznacza się na 180 dni, na 24 proc.

Holendrzy —  autorami projektu 
Holenderska firma "Tebodin" będzie autorem  projektu rekonstrukcji 

Kłajpedzkiego Przedsiębiorstwa Naftowego. Zakład ten będzie z biegiem czasu 
dostosowany do importu i eksportu tzw. ciężkiego mazutu, który przy przeładunku 
wymaga podgrzewania. Rekonstrukcji dokona się w ciągu 5 lat. Jak  dotąd dężki 
mazu t możejska "Nafta” transportowała z pomocą cystern.

Rotterdam, jak wiadomo, jest największym ośrodkiem handlu ropą naftową 
w Europie. To właśnie Giełda Rotterdamska ustala ceny na ropę.

Rząd przyznał pożyczkę sprywatyzowanej firmie 
950 tys. L t na 15-procentowych warunkach przyznano Kłajpedzkięj Fabryce 

Kartonu z Republikańskiego Funduszu Prywatyzacji. Środki te  przeznaczy się na 
budowę systemów oczyszczających. Kombinat ma je  zwrócić do 1 lipca 1995 r. W  
br. kombinat został sprywatyzowany za 6,5 min L t  Zakład nabyła duża litewska 
korporaqa i trzy osoby prywatne.

Bazary w ośrodkach kultury 
"Lietuvos rytas" zorganizował przegląd instytucji, zwanych potocznie jarm ar­

kami (muges), które rozlokowują się przeważnie w byłych placówkach kultury i 
sportu. Dziennikarze zwiedzili wileńskie Pałac Sportu, kino "Pergale" i Pałac 
Kultury MSW, w Kownie "Litart", "Baltija" w Kłajpedzie i Szawlach. Autorzy 
reportażu twierdzą, że jarmarków takich jest mnóstwo, ale zaznacza się tendencja 
do ich zamykania. Jedne nie wytrzymują konkurencji, inne zamykają się z powodu 
małej frekwencji w czasie upałów.

Czeski "Budweiser” w  Zakrecie 
Czeskie piwo "Budweiser1 pojawiło się na Litwie w ub. r. Importuje go spółka 

"Krotonas", która ma w wileńskim Zakrecie swój bar. Sprzedaje się w nim tylko 
piwo tej firmy, w półlitrowych j300-gramowych butelkach. Piwo czeskie cieszy się 
powodzeniem.

Nauka sprzedawania... zapachów 
W Wilnie gościła przedstawicielka znanej firmy niemieckiej "Etienne Aigner", 

menager ds. perfum Irenę Frisst. Uczyła ona sprzedawczynie ze sklepu "Ekspres­
ja" (była "Bułgarska Róża"), jak  należy sprzedawać perfumy.

Rok Ochrony Przyrody 
Rada Europy ogłosiła rok 1995 — Rokiem Ochrony Przyrody. Obowiązuje 

to  zarówno kraje wchodzące w skład Rady Europy; jak też kraje Europy wschod­
niej, a co za tym idzie również Litwę.

Na święto folkloru do Polski
...udał się zespół folklorystyczny Taneveźys". Imprezy w Bielsku-Białej zali­

czane są do największych'przflfcięwzięć folklorystycznych w  Europie.

Najpopularniejszy środek masowego przekazu 
"Baltijos tyrimai" przeankietowały 1183 mieszkańców Litwy dla ustalenia 

najpopularniejszego środka masowego przekazu. Są to (w kolejności według 
punktów): radio "M-l", "Lietuvos rytas", "Radio Cen tras", T^espublika", "Litpoli- 
Inter", T de-3", państwowe radio, państwowa telewizja, "Baltijos Telewizja", *Lie- 
tuvos aidas".

Nowy kierownik Departamentu Praw Człowieka
Od września Departamentem Praw Człowieka będzie kierował sekretarz 

Ministerstwa Sprawiedliwości Gintaras Śvedas.

Bezrobocie
W lipcu Giełda Pracy zarejestrowała 60 tys. niepracujących i poszukujących 

pracy. Większość stanowią niewykwalifikowani robotnicy, młodzież, która nigdzie 
dotąd nie pracowała. W  ostatnich latach ożywił się "cynek robót publicznych". W  
pierwszej połowie roku zatrudniono tu  6315 osób. Zawarto umowy z Niemcami i 
Szwecją co do wysyłania tam robotników. Największe zapotrzebowanie w tych 
krajach jest na budowlanych, pracowników hoteli (znających niemiecki, angielski 
lub francuski), na lekarzy bez dyplomów.

Za handel nocą —  dwa razy drożej 
Na mocy zarządzenia mera Wilna, koncesje na handel napojami wyskokowy­

mi i piwem w nocy będą podwójnie droższe.

Odezwa Prokuratury Generalne] do mieszkańców Litwy
Prokuratura Generalna Litwy zwróciła się w związku z wykopaliskami w byłym 

Dworze Tuskulańslóm do obywateli Litwy z prośbą, by osoby, w których rodzinach 
od listopada 1944 r. do maja 1947 r. zaginęli najbliżsi, skontaktowali się z proku­
raturą. Wilno, ul. Smetony 4, gab. 317, teL 22-46-13.

Co mówi wileńska ulica?

Rozum czy pieniądze?
S ie rg ie j M ileszk o  — uczeń  

Szkoły Średniej n r 46 w Wilnie.
—  P o w ied z  m l  S ie r io ta ,  czy 

chciałbyś być raczej m ądry , czy m ieć  
dożo forsy?

— Chyba wybrałbym rozum. 
Mądry człowiek będzie umiał "zrobić” 
pieniądze.

— C o kup iłbyś sob ie  m ą ją c  d o lo  
p ien iędzy?  M oże ch c ia łb y ś gdzieś 
po jechać?

— Nawet nie wiem. Chyba pora­
dziłbym się z  rodzicami, w co najlepiej 
włożyć pieniądze. A  pojechać gdzieś 
... W tym roku wypoczywałem na wsi. 
Dobrze tam się czułem.

— T era z  co  n a jbardz ie j C ię  in le - 
resq je?

— Nauka.Postaramsięjak najlepiej 
ukończyć szkołę. Poza tym— sport.

—  Ja  Id rodząj sp o rtu  upraw iasz?
—  Kikboksing.
—  J a k  myślisz, czy to  dobrze, i t  

teraz iak dużo pisze się i  m ówi o seksie?
—  Może i dobrze. Z  tym, że nie 

zawsze można przeczytać o  tym w ga­
zetach. Bardziej popularne są kasety 
wideo. No i te inne "kanały" informacji.

—  D zięku ję  C l za  rozm ow ę i  
życzę pom yślnoścL

Rozmawiała Irena LITWIN 
F o t M arian Paluszkiew icz

W Sotecznickiem

Żniwa rozpoczęte, 
a ceny na zboże 

nie ustalone
Mimo pięknej pogody, zboża na polach rejonu 

solecznickiego dojrzewają nierównomiernie. 1 sierp­
nia przystąpiono do prac zaledwie w kilku spółkach 
rolnych. Pierwsze hektary zebranego jęczmienia 
świadczą o tym, że plon będzie mierny. W spółkach 
TetienaT, "BauSe" namłócono po 16-20 c z ha.

— Może to i dobrze, że żniwa późne— powiedział 
przew odniczący spółk i "T etienai" Zbigniew

Wołochowicz. — Ostatecznie dotąd nie ustalono jesi 
cze cen na ziarno.

Niepokoi rolników również decyzja rządu, że firmy 
przetwórcze mają prawo dokonywać rozliczeń w ciągu 
miesiąca, przy tym za połowę skupu. A tymczasem 
paliwo się kończy i trzeba go kupować d a l  /  JHj

Rejonowy dział rolny otrzymał pismo z Minis­
terstwa Rolnictwa, aby podsumować szkody, jakie 
spowodowała susza. W 1992 r. również dokonywa­
no takich podsumowań i co? Wszystko zostało na 
papierze. Rolnicy czekają na konkretną pomoc. Jak 
powiedział szef zarządu rejonu Tadeusz Mickie­
wicz, zarząd ma zamiar w br. zawiesić, podatek na 
ziemię. Inni uważają, że wielką pomocą byłoby spi­
sanie kredytów, przyznanych z Funduszu Pomocy 
Rolnictwu.

Piotr RYNGIEWK2

Co kraj —> to obyczaj

Z pieskiem weselej
W sobotę 1 niedzielę w podwileńskich bajorkach i 

jeziorkach była głowa przy głowie. Co druga psia. 
Płyniesz sobie, oglądasz się, a tu psia morda tuż przy 
twojej. Na piaseczku nad samą wodą starsza pani 
szuka pchełek w psiej wełnie, inny kundel natrętnie 
dobiera się do kanapek siedzącej obok rodzinki.

Pies — przyjaciel człowieka — ale nie przesa­
dzajmy z tym. Zresztą i Centrum Higieny uprze­
dza, że psy są roznosicielami pewnych chorńb. 
Więc też kąpanie w bajorku psów razem z dziećmi 
jest nie tylko nieestetyczne, ale wręcz karygodne. 
Podobno właściciele kąpiących się psów będą ka­
rani grzywną.

NA ZDJĘCIU: nad  Sałatą w letni dzień. I .

F o t Egidijus SKIPARIS

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100) Banku Polskim
skup sprzedaż skup |sptzedaż skup [sprzedaż

Itpnol0
JLItimpez bankas” 3,98 4,03 2,48 2,56 0,18 0,20 L T — ■-

4321
„V linia us bankas” 3,96 4,02 2,49 2 ^ 7 0,15 0,25 francusld 4151

„Aurabankas” 3,98 4,05 2,49 2,60 0,14 0,19
M arka
niemiecka 14194 14774

„Lłetnvos akcinłs 
lnovacinis b a n la y 3,98 4,03 2,48 2JSS - Dolar

amerykański 22297 23207

„Senamies2i£

„Hermis”

4,00
(-0,25%)

3,98

4,00
(+00%)

4,02

2,46

2,49

2*55

2 ^6

0,18

0,19

0,19

0,20

F an i brytyjski 

Frank
szwajcarski

34420

16800

3S&

17#* 
— - *

Wczoraj
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Litewscy żołnierze 
udali się do Danii

Odlot w nieznane
_  Ostatnie przygotowania w Rukli. O statnie słowa 

pwynnifl- Pierwsza grupa żołnierzy litewskich (32 osoby)i 
faterh wyruszyła do Kopenhagi Po ćwiczeniach w Danii 22 
ygwB planowany jest wyjazd do Chorwacji na 6 miesięcy.

Odlatujących, żegnali serdecznymi słowami prem ier A. 
afcwfius, minister ochrony kraju L. Linkevićius, m inister 
pcjA. Stankevi£ius, ambasador Królewstwa D anii Dan B. 
.V)isen, dowódca Wojska Litewskiego generał J . Andriśkc- 
yifin, pracownicy duńskiej, francuskiej i amerykańskiej am ­
basad, kierownicy rejonu janowskiego.

Krótkie byty iłowa pożegnania, bo i cóż można powie­
dzieć prócz tego, by z honorem nieśli imię swej ojczyzny, by.„ 
iirzegli samych siebie i wrócili z doświadczeniem, które 
przeklną innym. Ażeby ojczyzna nie wydawała się zbyt dale­
ka każdy z żołnierzy litewskich otrzymał woreczek z burszty­
nem, duńczycy otrzymali zaś książkę "Lietuva".

Bankowość

"Ukio Bankas" I "Hermis" 
biura maklerskiezałożąl

Komisja Papierów Wartościowych 29 lipca wydała zez­
wolenia bankom "Olrio Bankas” i "Hermis" na założenie 
"ppttjatizcffanyc^ biur maklerskich.

Oznacza to, że biura tych banków będą mogły handlo- 
^  papierami wartościowymi na Narodowej Giełdzie Pa- 
PWfc Wartościowych. Przed tygodniem takie zezwolenie 

biuro maklera finansowego Litewskiego Banki;

Dla dzieci i matek Litwy
We wtorek na lotnisku w Karmelawie wylądował samo- 

którym sprowadzono 4 tony leków dla m atek 
Dar zawiera 503 zestawy, z których każdy kosztuje 

tys. USD. Leki za pośrednictwem Czerwonego 
podarował dla Litwy rząd Kanady. Przybyłych powi- 

Qj0̂ ““ *er zdrowia L itw y Ju rg is  B red ik is, a  także 
komisji charytatywnej, charge d’affairesad inte- 

'^ y ^ u y n a  Litwie, Łotwie i w Estonii Nick Etheridge.
Ł o J ^ ^ d y  analogiczne przesyłki podarował też Estonii i

leków zostaną rozdane dla miejskich i  rejono- 
«9niu dziędęcych oraz klinik położniczych Litwy.

t L-Mn/e/ mięsa, więcej wody? 

} Jaką kiełbasę jadamy?
•J u ^ ^ ł^ e d a w a n y c h  na rynku litewskim wyrobów ma- 

8‘5 pogarsza, o  czym świadczą wyniki kontroli 
j J ^ n « p e k q i  Jakości 

^  ^ ^ T ie d z ia ł naczelnik wydziału produkcji hodowla- 
Eduarda* LauŹikas, początkujący przedsię

j j/^JJfclatecznie obeznani z technologią produkcji 
wyrobów mięsnych oraz sprzętem. 

2*wartośd wilgoci w kiełbasach "Aukśtaitiśka", 
"Darnią" znacznie przekracza dopusz- 

m  Podobny stan rzeczy odnotowano w oddziale
“Póflci rolnej "Lankos": Wyprodukowana tam

^ T i o S ? iliika" 28  p roc. w ilgotności m iała  50. 
S i ^ ^ ^ k s z y ł a w i l g o t n o ś ć w k i c ł b a s i e s w o j e j  pro - 

2 35 proc' 0 0  53 - zbyw ców  często  o szuku ją  nieuczciw i sprze> 
t^tyU adów  n ie  brak . O tó ż  w  sk lep ie  n r  14 
P**edsiębiorstw8 h an d low ego  "G ied ra"  w  

. ca lk !^ano o^dpM łtą c ie lęc iną  i w ołow iną. M im o
n ‘c  B^dawało s ię  d o  spożycia, w ydano 

potw ierdzające pozytywny w ynik ko n tro li

^ a<**twowcj  Inspekcji Jakości odnotowali 
^Miyl7*<*zustwa konsumentów, gdy tańsze mięso lub 

drożej zmieniając jedynie ich etyldet- 
Tfrprwf- ^ Padki krętactwa odnotowano w sklepie 

^^*»etk iej ZSA"Lodita", w sklepie nr 23szawels-

Kapelan wojskowy monsignore A. Svarinskas, jednako­
wo błogosławił żołnierzy litewskich i duńskich. O dtąd będą 
stanowić jedną rodzinę.

W idok ogrom nego "H ercullesa C  130", i  naszych 
żołnierzy z wielkimi plecakami w ponurym wnętrzu tej ma­
chiny, nasuwa nieprzyjemne skojarzenia. N ie wiadomo co 
się działo w duszach samych odlatujących, na pierwszy rzut 
oka trzymali się doskonale. Tym bardziej, że dobrowolnie 
wybrali właśnie taką służbę.

Możliwe, że wielu jedzie zarobić pieniędzy. Cóż, obieca­
no im 500 dolarów miesięcznie, a  także przez 10 lat wypłacać 
tę  sum ę rodzmie»jeśli nie wrócą...

—T o  wydarzenie— jeden  z ważnych kroków, który po­
czyniła Litwa n a  drodze integracji z E uropą Zachodnią, bo 
przecież już na początku tego roku prezydent Litwy ogłosił, 
że Litwa będzie uczestniczyła w program ie "Partnerstwo dla 
pokoju", a  w przyszłości ma nadzieję zostać członkiem 
NATO.

Irena LITWIN

NA ZDJĘCIU: prem ie r żegna się z żołnie rzamL

F o t T a d e u s z  W ażniew icz.

kiego zjednoczenia przedsiębiorstw żywienia zbiorowego i 
handlu "Greta", w sklepach kowieńskiej Z SA  "Vargelis".

Z  wileńskich zakładów

 ■ _______ Uwagi i spostrzeżenia misji MFW
Spotkanie u premiera

Premier Adolfas Sle2evi£ius wraz z członkami gabinetu spotkał sic z pneby- 
wającą na Litwie misją Międzynarodowego Funduszu Walutowego. Jest to  ju ż  
druga runda negocjacji rządu Republiki Litewskiej z przedstawicielami najwięk­
szej światowej organizacji finansowej. Misia przybyła w ubiegłym tygodniu i po 
kilku spotkaniach  z  premierem negocjowała z kierownikami poszczególnych mi­
nisterstw i Banku Litewskiego.

Celem negocjacji było omówienie realizacji memorandum rządu w sprawie 
działalności gospodarczej, jak też możliwości nowej umowy na kolejne trzy lata.

Kierownik misji M FW  Adalbhert Knobl zgłosił gabinetowi uwagi, jak  MFW 
ocenia działalność rządu w zmniejszaniu inflacji, stabilizacji gospodarki. Misja 
MFW  zaniepokojona jest sytuacją budżetu, a zwłaszcza nienadążaniem w pierw­
szym półroczu. Jednocześnie pozytywnie ocenia sic kroki rządu w celu wyrównania 
bilansu płatniczego.

 ■ _____  Informuje Ambasada RP w Wilnie

Dlaczego nie zaproszono przedstawicieli Litwy 
na nroczystoSci do Polski?

W  związku z uwagą wypowiedzianą w TVL a także w niektórych gazetach (np. 
"Lietuvos rytas" z  1.08.1994) o  niezaproszeniu na uroczystości SO rocznicy vu eiu v o s  ryias z  i.uo.iW 4) o  niezaproszeniu na uroczystości 50 rocznicy wybu­
chu Powstania Warszawskiego przedstawicieli Litwy— Ambasada RP uprzejmie 
komunikuje, co następuje:

Na uroczystości zaproszeni zostali tylko pnywódcy bądź wysocy przedstawi­
ciele państw koalicji antyhitlerowskiej w latach II wojny światowej (ze szczególnym 
uwzględnieniem tych państw, których lotnicy nieśli czynną pomoc Powstaniu^.

Specjalnie zaproszony został ponadto Prezydent Republiki Federalnej Nie­
miec. Zaproszenie Prezydenta Niemiec, miało znaczenie symboliczne. Powstanie 
wymierzone było przeciw Niemcom i zostało przez Niemcy brutalnie stłumione: 
busko 250 tysięcy mieszkańców Warszawy poniosło śmierć, a miasto zrównano z
aem ią.

Tak więc zaproszenie Prezydenta Herzoga, jego przybycie na uroczystości, 
oddanie hołdu bohaterskim żołnierzom AK, a wreszcie piękne i znamienne słowa 
wypowiedziane przez niego i przez Prezydenta RP Lecha Wałęsę w  Warszawie 
miały głęboki wymiar moralny— zrozumiały dla całej jednoczącej się Europy.

N a uroczystości n ie zapraszano przywódców ani przedstawicieli innych 
państw, choć z  w idom a z nich. Polska ma stosunki przyjazne, ale które nie 
uczestniczyły w  koalicji antyhitlerowskiej w latach II wojny światowej.

W  tej liczbie, nie zaproszono także m. in. przedstawicieli Litwy.
A m basador RP w Wilnie 

Jan W1DACK1

Wystawa

Wpadki i wypadki

Dworczańska glazura 
pojedzie na Zachód

O koło 60 proc. glazury do  wyklejania ścian firm a "Dvar- 
ćionią keramika" zamierza wyeksportować do  Włoch, Nie­
miec, Polski, Francji i Szwecji. Nastąpi to  po  zainstalowaniu 
nowej linii produkcyjnej. N a jej budowę brytyjska Intrafin 
In ternational T ra d e  Financing L im ited dia wspólnego 
przedsiębiorstwa litewsko-włosldego —  ZSA  "Dvarćionią 

/  -r  I f a n a r t u  keramika" udzieliła ulgowego kredytu w  wysokości 7,5 min
L G K I  Z  r\anaOy dolarów. Pożyczka przyznana została na okres 5 lat za odset­

ki roczne nie wyższe niż 6  proc.
Patyczka zagwarantowana została przez rząd Litwy. Z a 

udzielenie gwarancji pobrał on  3  proc. jednorazowej opłaty, 
czyli 225 tys* USD.

Nowa linia produkcyjna przedsiębiorstwa "Dvartioniii 
keramika” wzbogaci budżet państwa w  ciągu roku o  3 min 
dolarów. Ponadto fabryka utworzy 60 nowych stanowisk 
roboczych i o  1 3  razy zmniejszy zużycie gazu.

Ostrożność nie zawadzi
28 lipca o  godz. 13 w  solecznickim komisariacie policji rozległ się telefon.

■—  *■------- ------------------------- a przyjdzie do was człowiek i wysadzi was w
l można było wejść tylko za okazaniem 
oego, który wypytywał o  cel wizyty. 

Komisarz Jcmas Jankauskas powiedział, że policja podjęła odpowiednie kroki 
ostrożności Kontrola petentów, jego zdaniem, powinna obowiązywać w takiej 
instytucji stale.

Przecież w tym samym gmachu znajduje się sąd, prokuratura, służba migracji
P io tr RYNGIEW1CZ

Płoną lasy
N a Litwie zarejestrowano już 400 pożarów. Takiego lata, jak  to, nie było 

jeszcze. W  ub. tygodniu straż ogniowa najczęściej wyjeżdżała w rejonie ODdenik 
(Walkininkai). N ie lepsza sytuacja w memenczyńskun i  wileńskim Ieśnictwach. 
Radzi się nie zbierać grzybówi jagód wlasach, bo ich nie m a— wyschły, a obecność 
ludzi zwiększa możliwość pożarów.

Strażacy czuwają na swych wieżach strażniczych w dzień i w  nocy. Cóż, kiedy 
na wielu z nich me ma telefonów. Zauważywszy pożar, dyżurny może tylko 
gwizdać.

Wyznaczono sędziego
~w  procesie o  zabójstwo dziennikarza V. Lingysa. Jest nim znany sędzia V. 

GrekSus. Proces rozpocznie si^ w  końcu września. V. G reidus wsławił się już 
swego czasu w  procesie o  zabójstwo dyrektora huty w Karagandzie. Morderca 
otrzymał wówczas karę śm ierci

Wpadli sprzedawcy sfałszowanych dolarów
W  Szawlach zatrzymano cztery osoby posadzone o  sprzedaż sfałszowanych 

dolarów. Są to  A . Paliulis, J . Paulauskas, R . Sodaitis i J . Narbutas. Podejrzani są 
o  sprzedaż tych banknotów produkowanych przez większy syndykat przestępczy.

W zdrowym ciele — 
 zdrowy duch

Zwłoki za 150 Lt
rodzinie

W  Kłajpedzie aresztowano sanitariusza 
ńniezwiokpc

Ruch trzeźwości szykuje 
się do zjazdu

Trzeci zjazd ruchu trzeźwości biskupa M otiejusa Valan- 
ćiusa w związku z referendum  został przesunięty z  27 i  28 
sierpnia na 3  i  4  września, zakomunikował przewodniczący 
prezydium rady ruchu trzeźwości Juozas Kanćis. Trzeci 
zj azd  ruchu trzeźwości biskupa M otiejusa Valanćiusa roz­
pocznie się od  konferencji na tem at "Pokonamy zło— wygra 
Litwa”. R ada ruchu trzeźwości wzywa wszystkie organizacje, 
k tóre dbają o  dobro Litwy, aby przysłały na zjazd swych 
przedstawicieli '— jedną lub dwie osoby z  organizacji, z 
parafii

Twórczość E. Scheldegera
W  galerii sztuki Mykolasa Źilinskasa w Kownie gnatala 

otwarta wystawa twórczości szwajcarskiego fotografika, fo- 
to red  ak to ra , p  laka cisty, m alarza, filmowca, wydawcy, 
właściciela własnej galerii sztuki w Zurichu Ernsta Scheide- 
gera.

Wystawę zorganizowały ambasada Szwajcarii, Szwaj­
carska FUndacja Kultury "Pro Hełvetia" oraz Muzeum Sztuk 
Pięknych im. M.K. Ciurlionisa. W  ceremonii otwarcia u- 
czestniczyła am basad o r Szwajcarii w krajach bałtyckich 
G aunderz B . Ruf, rezydująca w Rydze. Wyświetlono film 
E rnsta Scheidegera o  rzeźbiarzu Albercie Giacomettim. 
Wystawa potrwa do 11 września.

e j kostnicy, który za wydanie 
ok pobierał haracz w wysokości l*To L t  Pewna pani, której los zabrał 

w ciągu półrocza sześć osób, nie mając już pieniędzy zwróciła się do policji Dalej 
akcja potoczyła się jak  w kryminale: wyposażono kobietę w oznakowane banknoty 
i zaraz po  wypłaceni u sanitariuszowi pieniędzy przyłapano go na gorącym uczynku.

89 uciekło z więzienia
W śród nich byli Litwini, którzy odsiadywali karę za dokonane na terenie 

Łotwy przestępstwa. Więźniowie wykopali tunel długoścfl5  m. Złapani tuż przy 
murze awaj uciekinierzy'powiedzieli, że tunel ten  wykopano w ciągu dwóch godzin. 
Niektórzy z więźniów ukryli się prawdopodobnie na Litwie. Podobno administ­
racja więzienia była uprzedzona o  przygotowaniach do  ucieczki, ale zignorowała 
informację.

D o niedzieli złapano 29 zbieców. Dwóch z nich zdążyło zgwałcić nieletnią 
dziewczynkę, jeden stawił ópór policji.

Zrozpaczona matka rzuciła się pod pociąg
W  piątek w sadzawce na terenie ogródków działkowych Mas tai £iai pod Kow­

nem utonęło rodzeństwo, 4-letni chłopczyk i  10-letnia dziewczynka. Zrozpaczona 
matka rzuciła się pod pociąg. Jest to  trzecie tego rodzaju samobójstwo w br. Pod 

■ kołami pociągów ogółem zginęło w br. 29 osób.

Spalona żywcem
odludziu.  H I „
r a b u s i® A .  GriSkevi£ius i A  Lagunavi£ius. Po pobiciu i zrabowaniu mienia 
podpalili dom.

Okradają również w księgarni
W  Wileńskiej Centralnej Księgarni okradziono obywatelkę Japonii W  jej 

torebce znajdowały się dokum enty! 1,5 tys. USD.

N a  p o d s taw ie  d o n ie s ie ń  a g e n c ji  in fo rm a cy jn y ch , 
r a d ia ,  p ra sy  i  in f. w łasnych  p rzygotow ały : •

I r e n a  L IT W IN , B a rb a ra  Z N A JD Z IŁ O W SK A
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Haiti

Nie należy 
z szybką

Nie należy się liczyć z szybką 
inwazją oddziałów amerykańskich, 
przy współudziale wojsk innych 
państw Ameryki Południowej, na 
Haiti, mimo źe Rada Bezpie­
czeństwa ONZ wyraziła zgodę w 
niedzielę na takie posunięcie — 
oświadczył specjalny doradca pre­
zydenta USA Billa Clintona do 
spraw Haiti, William Gray w wywia­
dzie dla dziennika "Washington 
Post".

Z kolei rzecznik departamentu 
stanu USA Michael McCurry na 
spotkaniu z dziennikarzami w Wa­
szyngtonie wyraził zadowolenie 
rządu amerykańskiego z uchwalenia , 
niedzielnej rezolucji, która—jak się 
wyraził — pozwoli wykorzystać siły 
wielonarodowościowe dla przepro­
wadzenia procesu przywrócenia de­
mokratycznych rządów na Haiti

McCurry stwierdził, źe obecnie 
rząd am erykański prowadzi 
ożywione konsultacje z kołami 
rządowymi wielu państw Ameryki 
Łacińskiej w sprawie dalszych 
posunięć zm ierzających do 
usunięcia na Haiti junty wojskowej 
z gen. Raoulem Cedrasem i przy­
wrócenia do władzy legalnie wybra­
nego prezydenta Jeana-Bertranda 
Aristide’a.

Wiele pytań zadawanych rzecz­
nikowi departam en tu  stanu 
wiązało się z wątpliwościami, czy 
też idea zbrojnej interwencji na 
Haiti cieszy się powszechnym po-

się liczyć 
inwazją
parciem na półkuli zachbdniej. 
Podczas głosowania w Radzie 
Bezpieczeństw a od głosu 
wstrzymała się Brazylia, a już po 
przyjęciu rezolucji przeciwko akcji 
wojskowej na Haiti wypowiedziały 
się rządy Meksyku, Urugwaju, We­
nezueli i Kuby.

Rzecznik departamentu stanu 
USA raz jeszcze powtórzył, że 
ogłoszenie w poniedziałek w Port- 
au-Prince "stanu oblężenia” nie ma 
mocy prawnej, gdyż ani prezydent 
Haiti Emile Jonassaint, ani też gen. 
Raoul Cedras nie sprawują legalnie 
władzy, a są jedynie "uzurpatora­
mi".

Tymczasem z doniesień, jakie 
napłynęły z Port-au-Prince, wyni­
ka, że ludność zachowuje się sto­
sunkowo spokojnie i interesuje się 
bardziej robieniem  zapasów  
artykułów żywnościowych, niż dys­
kusją na temat dalszego rozwoju 
wydarzeń w kraju.

Natomiast gen. Raoul Cedras 
postawił liczącą ok. 7 tys. żołnierzy 
armię haitańską wstań pogotowia i 
wszystkie oddziały znajdują się w 
koszarach.

Zdaniem obserwatorów, w rejo­
nie Haiti znajduje się obecnie 14 jed­
nostek marynarki amerykańskiej z
2,4 tys. żołnierzami piechoty mor­
skiej. W każdej chwili do inwazji na 
ten karaibski kraj Pentagon może 
zmobilizować ok. 6 tys. żołnierzy i 
oficerów. •

Bałkany.

Trony do wzięcia
Nagłośnione przez media wypo­

wiedzi eks-monarchów bałkańskich na 
tem at szans pow rotu na trony , z 
których zostali usunięci przez władze 
komunistyczne, i emocjonalne wizyty 
ich samych i członków ich rodzin w 
krajach ojczystych ożywiły nastroje 
monarchistyczne w Bułgarii, Rumunii i 
Jugosławii, a nawet w Albanii Jak na 
razie jednak monarchia w tych krajach 
jest tylko kwestią wspomnień. Nie za­
wsze dobrych. Także dla samych mo­
narchów.

Pozycja władcy bałkańskiego w po­
równaniu np. z monarchą brytyjskim 
czy belgijskim była z reguły wXIX-XX

Sytuacja poprawia się
Pomoc humanitarna dla uchodźców z Ruandy przynosi pierwsze efekty — 

powiedział minister obrony USA William Peny, po powrocie z  tego kraju.
Szef Pentagonu nazwał sytuację w Ruandzie i  Zairze "ludzką tragedią o 

ogromnych rozmiarach", informując, że około czterech milionów uchodźców i 
przesiedleńców potrzebuje tam pomocy, z czego milion w samym tylko obozowisku
w Goma w Zairze. 3  tys. ludzi dziennie umierało tam w zeszłym tygodniu" —  
powiedział Peny.

Minister obrony przypomniał, że tydzień temu Stany Zjednoczone, jako jedy­
ny kraj mający ku temu logiatyczno-techniczne możliwości, zorganizowały most 
powietrzny do  Z airu  i R uandy, dostarczając zdziesiątkowanym cholerą 
uchodźcom wodę pitną, lekarstwa i urządzenia pozwalające na budowę prowizo­
rycznych szpitali.

"Przynosi to  już efekty, udało się uratować tysiące ludzi" —  powiedział Perty. 
"W Gomie możemy teraz wytwarzać około 4 milionów litrów czystej wody dzien-

Szef Pentagonu wyraził nadzieję, że w najbliższych tygodniach operacja po­
mocy dla uchodźców przekazywana będzie wyspecjalizowanym organizacjom hu­
manitarnym.

Perry podkreślił również, że wojska amerykańskie w Ruandzie zajmować się 
będą wyłącznie pomocą humanitarną, nie biorąc udziału w operacji pokojowej, 
którą prowadzić będą siły O N Zw  liczbie ok. 4 tys. ludzi pod dowództwem generała 
Delaira.

KóreaPłn.

CNN o strategii Kim Dzong Ila
Zdaniem amerykańskiej sied  informacyjnej CNN, nowy przywódca Korei 

Północnej Kim Dzong II umocnił już swą kontrolę na scenie wewnętrznej, reali­
zując przede wszystkim zasadę ciągłości w polityce Phenianu.

CNN twierdzi, iż syn i następca zmarłego Kim Ir Sena zdecydowany jest 
kontynuować zaaprobowaną przez swego ojca politykę stopniowej poprawy sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi a także —  Koreą Południową.

Amerykańska sieć telewizyjna oparła tę  informację na danych, przekazanych 
z Phenianu przez swego specjalnego wysłannika Mike’a Chinoy’a, pierwszego 
zachodniego dziennikarza wpuszczonego do Phenianu po zgonie Kim Ir Sena. 
Chinoy miał przeprowadzić tu  szereg rozmów z przedstawicielami władz wysokiej 
rangi, którzy powiedzieli mu wprost, iż Kim Dzong II "pragnie utrzymać proces 
zbliżenia ze Stanami Zjednoczonymi". Nowy północnokoreański przywódca "zde­
cydowany jest także dotrzymać obietnicy, złożonej przez Kim Ir Sena b. prezyden­
towi U SA  C arterow i, w spraw ie zam rożenia program u jądrow ego Korei 
Północnej" —  powiedział Chinoy.

w. znacznie mocniejsza pod względem 
zakresu władzy, ale też bez porównania 
mniej stabilna.

Z  rąk  zabójców  pad ło  3 z 10 
m onarchów  S erb ii i Jugosław ii w 
tym  okresie . Szczególnie ohydne 
było zabójstw o k ró la  M ichała i j e ­
go żony D rag i, k tó rych  zam achow ­
cy p o  p r o s tu  w y rz u c il i  z  o k n a  
p a ł a c u  (1 9 0 1  r . ) .  Z  s i e d m iu  
królów  greckich  tylko je d e n  —  J e ­
rzy I —  zo sta ł zam ordow any (w 
1913 r. przez an a rch is tę ) . Ś m ierć 
jego  w nuka A leksandra , p o dobno  
p o g ry z io n e g o  p rz e z  m a łp ę , w y­
gląda bardzo  p o dejrzan ie . W ięcej

szczęścia m ieli w ładcy bułgarscy . Z  
cz te re ch , ty lko  śm ie rć  B orysa II I  w 
1943 r .  b u d zi w ą tp liw o śc i, a  m ia­
n o w i c i e  c z y  s p o w o d o w a l i ,  j ą  
n a z i ś c i ,  w y w ia d  b r y ty j s k i  czy  
m iejscow i ko m u n iśc i n a  p o le c e ­
n ie  M oskw y. B u łg a ria  p rz o d u je  
za to  w d z ie d z in ie  ab d y k acji: aż 
trz e c h  je j  w ładców  z o s ta ło  do  niej 
zm uszonych .

Stereotyp władcy bałkańskiego os­
c y lu je  p o m ię d z y  o p e re tk o w y m  
księciem otoczonym rojem kochanek a 
despotą w stylu bliskowschodnim. W  
rzeczywistości większość z nich bardzo 
poważnie pojmowała własne obowiąz­
k i. T ac y  w ładcy  ja k  A le k sa n d e r 
Karadziordziević w Jugosławii czy Bo­
rys III w Bułgarii przyczynili się do

ustab ilizow ania sy tuacji i w zrostu 
pomyślności swoich państw w obiekty­
wie bardzo skomplikowanej sytuacji 
w e w n ętrz n e j i m ięd zy n aro d o w ej 
międzywojnia. Obaj zginęli śmiercią 
tragiczną.

Ostatnim m onarchą bałkańskim, 
który utracił posadę, jest eks-król gre­
cki Konstantyn II. Władzę praktyczną 
utracił już w 1967 r., gdy przeciwstawił 
się  "czarnym pułkownikom”, jednak 
formalnie pozbawiło go jej dopiero re­
ferendum z 1973 r. Ostatnio parlament 
grecki specjalną ustawą pozbawił go 
p o n a d to  p o z o s ta ły c h  w G re c ji  
posiadłości. Czy jednak mimo wszystko 
Bałkany ujrzą jeszcze powroty monar­
chii?

Stanisław REK

Zawieszenie 
rozmów 

w Sarajewie
Serbowie bośniaccy wycofany 

z rozmów z rządem Bośni mających 
doprowadzić do zmniejszeni 
napięcia w Sarajewie.

Serbowie bośniaccy oskarżyli 
armię Bośni o rozpoczęcie walk 
miejscowości Visoko, położonej 40
kilometrów na północ od Sarajewa.
Odmawiają oni prowadzenia nego­
cjacji, dopóki toczą się walki — 
poinformował Holioway. .

Parlament 
zatwierdzi nowy 
rząd w połowie 

sierpnia

Parlament łotewski zatwierdzi 
najprawdopodobniej skład nowego 
rządu na nadzwyczajnym posiedze­
niu w połowie sierpnia.

Przypomnijmy, że rząd Valdi- 
sa  B irkavsa , szefa partii 
'Łotewska Droga" podał się 14 

lipca do dymisji, a 25 lipca prezy­
dent Guntis Ulmanis powierzył 
misję utworzenia nowego rządu 
Andrisowi Krastinsowi z Ruchu 
na rzecz Niepodległości Narodo­
wej Łotwy.

Obecnie w parlamencie trwa 
przerwa wakacyjna, a jesienna soja 
ma rozpocząć się w październiku. 
Jednak nowy premier sądzi, że no­
wy rząd zostanie zatwierdzony jesz­
cze w lede. Będzie to już trzecia 
tego lata nadzwyczajna sesja parla­
m en tu . P ierw sza (22 lipca) 
zajmowała się ustawą o obywatel­
stwie, druga (28 lipca) umowami 
wojskowymi z Rosją. Nie jest wy­
kluczone, że na kolejnej nadzwy­
czajnej sesji— obok zatwierdzenia 
nowego rządu — może tyć wnie­
siona kwestia ratyfikacji łotewsko- 
estońskich umów wojskowych.

Rosia

Trzej obywatele Czeczenii, którzy udzielili 
pomocy rosyjskim służbom specjalnym w ujęciu 
terrorystów w czerwcu br. zostali skazani na 
śmierć przez władze Czeczenii — poinformował 
w ic e d y re k to r  D e p a r ta m e n tu  d o  w alk i z 
przestępczością zorganizowaną rosyjskiego MSW 
gen. Borys Baturin na konferencji prasowej w 
Moskwie.

Na konferencji pokazano zdjęcia odciętych 
głów trzech młodych mężczyzn. Zdjęcia wykona­
no na głównym placu w stolicy Czeczenii mieście 
Groznyj 13 czerwca br., a więc kilka dni po 
zakończeniu operacji ujęcia na terytorium Cze­
czenii terrorystów, którzy uprowadzili w czerw­
cu  w M in e ra ln y c h  W o d a c h  a u to b u s  z 
pasażerami, wymuszając 10 min dolarów okupu. 
Władze rosyjskie wypłaciły wówczas okup pory­
waczom narodowości czeczeńskiej a  operacja 
u w o ln ien ia  zak ład n ik ó w  zak o ń czy ła  s ię  
pomyślnie.

1 sierpnia konferencję prasową zwołano w 
związku z innym porwaniem, dokonanym 28 lipca 
również w Mineralnych Wodach, kiedy czterej 
Czeczeńcy uprowadzili autobus z 36 pasażerami i 
zażądali 15 min dolarów okupu. Operacja uwol­
nienia zakładników przez specjalny oddział *We- 
ga" zakończyła się tragedią: zginęły cztery kobiety 
a  pięciu kamandosów odniosło rany.

Generał  Dudajew na muszce  Moskwy
Dowodzący operacją w icem inister spraw 

w e w n ętrz n y ch  R o s ji  A n a to l i j  K u lik o w  - 
zasugerował, że porwania w celu wymuszenia oku­
pu są planowane i koordynowane przez jeden 
ośrodek w Czeczenii. —  Nie jest sprawą przypad­
ku, że terroryści— najczęściej Czeczeńcy, działają 
według jednakowego scenariusza: przeprowa­
dzają swoje akcje w ostatni czwartek miesiąca i 
szukają schronienia na terytorium Czeczenii — 
powiedział Kulikow.

Przedstawiciele MSW R osji twierdzą, że 
decyzję o  szturmie 29 lipca śmigłowca z terrory­
stami i zakładnikami bezpośrednio na lotnisku w 
Mineralnych W odach podjęto, gdyż nie było 
żadnych gwarancji, że po przekazaniu bandytom 
pieniędzy zakładnicy pozostaną przy tyciu, a 
władze Czeczenii zapowiedziały, że zestrzelą 
każdy rosyjski śmigłowiec lub samolot, który w 
pościgu za porywaczami przekroczy granicę Cze­
czenii.*

Generał Kulikow nazwał Czeczenię głównym 
rozsadnikiem terroryzmu na Północnym Kauka­
zie i zapowiedział, że MSW Rosji oraz Federalna 
Służba Kontrwywiadu przygotowują obecnie spe­
cjalny plan działań, którego celem jest "sprowa­
dzenie do minimum możliwości uprowadzenia 
zakładników”. Plan ten— podkreślił wiceminister 
spraw  w ew nętrznych  R o s ji — uw zględnia

konieczność przeciwdziałania koncentracji zja­
wisk kryminogennych w Czeczenii. —  Poziom 
przestępczości w Czeczenii jest kilka razy wyższy 
niż w sąsiednich regionach kaukaskich, gdzie 
także trudno mówić o spokoju.

Oficjalne oskarżenia Czeczenii o  tolerowanie 
lub nawet popieranie terroryzmu, prześladowanie 
ludności rosyjskiej i nagminne gwałcenie praw 
człowieka można uznać za część kampanii przygo­
towania opinii publicznej w Rosji do aktywniej­
szych działań Moskwy na rzecz przywrócenia kon­
troli nad zbuntowaną republiką. Przed tygodniem 
prezydent Jelcyn po raz pierwszy zareagował na 
wezwanie opozycyjnej Tymczasowej Rady Cze­
czenii do uznania jej za reprezentanta narodu 
czeczeńskiego, a 29 lipca rząd rosyjski wystąpił z 
oficjalnym oświadczeniem, w którym stwierdza się 
m.in., że Czeczenia "stała się głównym czynnikiem . 
destabilizującym na Północnym Kaukazie" i że 
"sytuacja w tej republice faktycznie wymknęła się 
spod kontroli".

Wysoki funkcjonariusz Federalnej Służby 
Kontrwywiadu R osji (nazwa rosyjskich służb 
specjalnych) powiedział, że Moskwa "opowia­
da s ię  generaln ie za politycznym rozwiąza­
niem  problem u Czeczenii1', ale "FSK, MSW  i 
inne  reso rty  n ie wykluczają aktywniejszych 
m etod oddziaływania na Czeczenię" w celu

ustabilizowania sytuagi w całym regionie. Przed­
stawiciel FSK wyraził pogląd, że "prezydent Du­
dajew nie potrafił zrównoważyć interesów wszy­
stkich grup i klanów, dlatego też stracił wpływy i 
znalazł się w politycznej izolacji". Z wypowiedzi 
p r z e d s ta w ic ie la  S łu ż b y  K o n trw y w iad u  
wynikałoby, że Moskwa nie jest przekonani, i* 
opozycyjna Rada Tymczasowa z Uma rem Awtur- 
chanowem je s t reprezentatyw ną siłą i potrafi 
zaprowadzić porządek w republice.

Wcześniej szef administracji Jelcyna Siergft 
Fiłatow powiedział, że "w Czeczenii pojawiły
zdrowe siły, m.in. Rada Tymczasowa, które nak2?
popierać". Wiceprzewodniczący Rady Fedeia^1 
Rosji Ramazan Abdułatipow stwierdził natotni*** 
w poniedziałek, że "szans na normalizację Jl°* 
sunkówz Dudajewem jest coraz mniej" i że 
pow inna określić , na kogo ma postswic 
przyszłości, gdyż "Dudajew może skoriczy^*1̂  
dnia na dzień". Abdułatipow wypowiedaał W 
przeciwko utyciu siły w rozwiązaniu probieo 
CZeczenil.

Wyraźny w ciągu dwóch ostatnich 
wzrost napięcia w Czeczenii i  w
między Moskwą a Groźnym zapowiada poW)*^
przesilenie w Czeczenii. Bezpośrednie mili**^
zaangażowanie Rosji w Czeczenii jest jednak m**'
prawdopodobne.
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I I  rjcijiea Powstania Warszawskiego

W godzinę "W"
Okoto 50 pocztów sztandarowych i kilka tysięcy komba- 
. z poLjki i zagranicy, harcerzy i warszawiaków przy- 

urocayatotó 50. rocznicy wybuchu Powstania War- 
^ ^ w o l b m .  o godzinie " W — 17.00 pod pomnik Gloria 
^ ^ ^ o te c z n y m  Cmentarzu Powązkowskim.

RozpOC2ędc oficjalnych obchodów oznajmiły zgroma- 
wokół po rp n ^  powstańcom syreny uruchomione 

o godz. 17.00.50. rocznicę wybuchu Powstania 
^^uszawie uczczono minutą dszy. Po odegraniu hymnu 
a a  orkiestrę kompanii reprezentacyjnej WP rozpoczęło 

p- sHadanic wieńców.
Jako pierwszy w imieniu prezydenta Lecha Wałęsy i

swoim złożył wieniec ostatni Prezydent R P na Uchodźstwie 
Ryszard Kaczorowski. Były też wieńce od Parlamentu, U- 
rzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych oraz od 
licznie zgromadzonych delegacji kombatanckich z kraju i 
zagranicy, władz miasta, delegacji wojskowych mJn. z  USA 
i RPA , Wojska Polskiego, harcerzy i warszawiaków.

Po zakończeniu głównej części obchodów kombatanci 
rozeszli się do kw ater swoich zgrupowań, oddziałów i 
grobów poległych w Powstaniu kolegów i bliskich. Rzesze 
kombatantów i mieszkańców stolicy do późnego wieczora 
odwiedzały groby pow stańcze oraz składały wiązanki 
kwiatów na grobach poległych.

Uroczystość pod pomnikiem 
Powstania Warszawskiego

Wieczorna uroczystość przy 
pnmnilni Powstania Warszawskie­
go z udziałem prezydentów Polski 
i Niemiec Lecha Wałęsy i Romana 
Herzoga; wiceprezydenta USA Al­
berta Gore, premiera Wielkiej 
Brytanii Johna Majora, szefa ad­
ministracji prezydenta Jelcyna — 
Siergieja Piłatowa, ministra spraw 
zagranicznych RPA Alfreda Nzo, 
ministra obrony Kanady Davida 
Collenetta, wysokich komisarzy 
iẑ Aw Australii!Nowej Zelandii 
Neila Blewetta i Johna Coliinge’a 
oraz tysięcy mieszkańców Warsza­
wy, była ostatnim akcentem ponie­
działkowych obchodów 50 roczni­
cy wybuchu Powstania.

Na Placu Krasińskich ! okoB- 
snjch ulicach zgromadziło się wg 
■toib porządkowych, ok. 10 tys. 
tafci- Wjród zebranych było dużo 
“ daaemców, słys/ało się rozmowy 
po niemiecku (najczęściej), angiels­
ku, hiszpańsku, francusku. Późna 
Poa sprawSą że upał nie był tak 
takuczliwy jak za dnia, banfeo dob- 
®  rpisali się harcerze częstujący

, Miejsce uroczystości było rzę- 
oświetlone; za to ulice Długa, 

Miodowa, Swiętojerska i Bonifra- 
tenka tonęły w mroku, co nadało 
“r«zyjtoSciom na Placu Kra- 
jifatich i koncertowi przed 

Rzeczypospolitej, symbo- 
^ * 1  wymowy. Łuna setek zniczy 

miejscem, gdzie znajdował 
™! *łaz, przez który we wrześniu 
s m j t  -  - -ponad 5 tys. obrońców
•sróiijj przedostało się po jej 

^r<5dmieścia i na 
^^ r̂z, potwierdziła żywą pa- 

warszawiaków o Powstaniu.

Prezydent Polski Lech Wałęsa 
oraz prezydent Niemiec Roman 
Herzog jako pierwsi 1 bm. podczas 
wieczornej uroczystości w Warsza­
wie złożyli wieńce pod pomnikiem 
P ow stan ia W arszaw skiego i 
wygłosili okolicznościowe przemó­
wienia.

W obecności najwyższych 
władz państwowych i kościelnych 
Polsld, przedstawicieli państw koa­
licji antyhitlerowskiej, prezydenta 
RFN oraz laiku-tysięcy uczest­
ników Powstania i mieszkańców 
stolicy zebranych wokół placu Kra­
sińskich Wałęsa podkreślił, że 
Powstanie było wielkim dramatem 
Polski i że zakończyło się straszliwą 
tragedią Warszawy.

Zwrócił uwagę, że Warszawa 
stanęła do walki 1 sierpnia 1944 r. 
po to, by dowieść, że Polska jest 
stroną w tej wojnie, że zorganizo­
wane państwo podziemne jest 
zdolne sprawować rzeczywistą 
władzę i że na ziemi polskiej jest 
suwerennym gospodarzem.

Prezydent podziękował przed­
stawicielom państw koalicji anty­
hitlerowskiej za to, co zrobili 
wówczas dla walczącej Warszawy, 
a szczególnie za wysiłek alianckich 
lotników dokonujących z na­
rażeniem żyda zrzutów dla walczą­
cej stolicy Polsld.

Wałęsa oskarżył Stalina o to, że 
zgodził się na zagładę Warszawy, 
odmawiając alianckim lotnikom 
prawa do lądowania. Polski prezy­
dent przyznał, że to historia zrzu­
ciła na Rosję bagaż win, krzywd i 
zbrodni imperium sowieckiego. 
"Pamiętamy o grobach zamordo­
wanych przez NKWD Polaków,

ale pamiętamy także o setkach ty­
sięcy grobów żołnierzy rosyjskich 
poległych na polskiej ziemi"— po­
wiedział, dodając, że ta pamięć po­
winna stać się ziarnem przyjaźni 
między obu narodami, która bez 
trudu wyrośnie na glebie prawdy i 
demokracji

Zwracając się do prezydenta 
Niemiec Wałęsa powiedział, że Po­
lacy nie rozgrzeszają morderców 
Warszawy, ale tych uczuć nie prze­
noszą na naród niemiecki 'Chce­
my żyd z wami w przyjaźni* — za­
deklarował polski prezydent.

Roman Herzog składając hołd 
powstańcom Warszawy powie­
dział: "Proszę o przebaczenie za to, 
co im wszystkim zostało wyrządzo­
ne p rzez  N iem ców ’ . "Nas 
Niemców napawa wstydem fakt, że 
imię naszego kraju i narodu na 
zawsze kojarzyć się będzie z cier­
pieniem i bólem, jakie zostały wy­
rządzone Polakom*— dodał.

Dziękując Wałęsie za zapro­
szenie na uroczystości rocznicowe, 
prezydent RFN powiedział także, 
iż rozumie uczucia łych, którzy kry­
tycznie patrzą na jego udział w tych 
obchodach.

Po przywódcach Polski I Nie­
miec wieńce pod pomnikiem Pow­
stania złożyli wiceprezydent USA 
Albert Gore, premier Wielkiej 
Brytanii John Major, przewodni­
czący francuskiego Senatu Rene 
Memory, szef administracji prezy­
denta Rosji Siergiej Fiłatow, minis­
ter spraw zagranicznych RPA Alf­
red Nzo, minister obrony Kanady 
David Collenett oraz przedstawi* 
ciele rządów Australii i Nowej Ze­
landii

Polska oddała hołd 
walczącej stolicy

Obchody 50. rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego odbywały 
się 1 bm. na terenie całej Polsld.

Mieszkańcy Krakowa minutą milczenia uczcili pamięć poległych w 
Powstaniu. O godz. 17.00 zatrzymany został ruch uliczny, odezwały się 
dzwony wszystkich kościołów, m.in. Dzwon Zygmunta. W Bazylice Ma­
riackiej odprawiona została msza w intencji żołnierzy Powstania Warszaw­
skiego. Po jej zakończeniu odbył się apel poległych i złocono kwiaty pod 
Pomnikiem Nieznanego Żołnierza.

Kwiaty na Grobie Nieznanego Żołnierza złożone zostały również w 
Łodzi. W łódzkiej Bazylice Archikatedralnej odprawiona została msza, w 
której uczestniczyli kapelani AK. Powstaniu Warszawskiemu poświęcona 
została wystawa zatytułowana "Warszawa— 1 sierpnia 1944 roku", otwar­
ta w Muzeum Tradycji Niepodległościowej.

W Poznaniu uroczystości odbyły się przed obeliskiem Armii Krajowej 
na Placu Wiosny Ludów, gdzie ma w przyszłości stanąć pomnik AK 
Podobnie jak w innych miastach o godzinie 17.00 odezwały się syreny 
upamiętniające godzinę "W". Pod obeliskiem zapalono znicze i złożono 
kwiaty. W uroczystości udział wzięli kombatanci, harcerze, władze miasta 
i regionu oraz mieszkańcy Poznania.

' W Katowicach uroczystość upamiętniająca 50. rocznicę Powstania 
Warszawskiego odbyła się pod Pomnikiem Żołnierza Polskiego. W cere­
monii złożenia kwiatów uczestniczyli przedstawiciele władz regionu, kom­
batantów i wojska.

W Częstochowie wybuch Powstania przypomniały biciem dzwony 
dawnego kościoła garnizonowego pw. św. Jakuba. Mieszkańcy miasta 
podczas uroczystej mszy złożyli hołd poległym. Kombatanci, przedstawi­
ciele władz lokalnych, wojsko i młodzież złożyli wieńce pod częstochow­
skim Grobem Nieznanego Żołnierza. Na murze kościoła pw. 
Najświętszego Imienia Maryi odsłonięto i poświęcono tablicę upamiętnia­
jącą wymarsz miejscowej młodzieży na pomoc walczącej Warszawie.

Mieszkańcy Słupska oddali hołd walczącej stolicy pod znajdującym się 
w tym mieście, najstarszym w kraju, Pomnikiem Bohaterów Warszawy, 
odsłoniętym w drugą rocznicę Powstania.

Niezależne obchody 
rocznicy

Przed oficjalną uroczystością w rocznicę godziny "W" 1 bm. pod 
pomnikiem Gloria Victis na Cmentarzu Wojskowym w Warszawie własną 
uroczystość zorganizowało Porozumienie Kombatanckich Organizacji 
Niepodległościowych.

Wieńce pod pomnikiem i na grobach dowódców AK złożyli przedsta­
wiciele organizacji żołnierzy Armii Krajowej i Narodowych Sił Zbrojnych, 
Związku Powstańców Warszawskich, a także mazowieckiej "Solidarności” 
i NSZZ "S" im. ks. Jerzego Popiełuszki. Obecni byli m .in. Jan Parys, Jan 
Olszewski, Maciej Jankowski, Jarosław Kaczyński.

"Stoimy na progu trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa i na progu 
wejścia do struktur europejskich" — powiedział Wojciech Ziembiński, 
przewodniczący Stronnictwa Wierności Rzeczypospolitej. "Chcemy do 
nich wejść z podniesionym czołem, jak wolni z wolnymi, równi z równymi" 
— mówił. Porozumienie wzięło udział także w części oficjalnych ob­
chodów w godzinę "W", ponieważ, jak stwierdził Ziembiński, "nie przy­
szliśmy tu, aby się dzielić".

Herzog: by nigdy więcej 
do tego nie doszło

w ̂ S ^ n r y ś l a ł  prezydent R F N  nym  przez N iem ców  m ieście były
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by uczyflienia wszystkie- p rz y ja zd u  d o  W arszaw y". P o d -
w8<ty więcej d o  tego  n ie  kreślił, że  fak t udziału prezydenta

HojT Powiedział H erzog. r £ n  w  obchodach rocznicowych
H e rzo g  p o w ied z ia ł b ę d z i e  s p r z y ja ć  r ó w n ie ż

* ^P roszen ie  polskiego uświadom ieniu prawdy o  Powsta-
do udziału w 50 . ro - n iu  W arszaw skim  w  apołeczeń-
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a punkty program u, R FN  R om an  H erzog p rzed  Pom -
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Czy w śródmieściu 
zabraknie mleka?
Redakcja otrzymała sygnał o 

tym, że sklep z nabiałem, który 
znajduje się obok hotelu "Neringa" 
i je st jedynym sklepem w 
śródmieściu, w którym można 
kupić artykuły mleczne 1 sierpnia 
zostanie zlikwidowany. Na jego 
miejscu zostanie otwarte bistro.

Aby wyjaśnić tę sprawę, udałam 
się do wydziału handlu przy zarzą­
dzie miasta. Kierownik wydziału 
handlu pani Regina Luko3evK5enć 
stwierdziła, że budynek, w którym 
znajduje się sklep należy do hotelu 
"Neringa”, urządzenia zaś — do 
Wileńskiego Centralnego Sklepu 
Gastronomicznego, działem 
którego jest sklep z nabiałem. 
Sklep gastronomiczny dzierżawił 
pomieszczenie od państwowego 
hotelu "Neringa", który teraz 
odmówił tego. Nawet jeżeli hotel 
zostanie sprywatyzowany, nikt nie 
może zlikwidować sklepu spoży­
wczego. Ustawa o prywatyzacji nie 
dopuszcza, by nowi właściciele lo­
kalu w ciągu trzech lat zmienili pro­
fil pracy. Dotyczy to usług komu­
nalnych, sprzedaży artykułów 
spożywczych i punktów żywienia 
zbiorowego. Profil pracy może się 
zmienić tylko częściowo, w grani­
cach 20 procent

Zastępca kierownika działu z 
nabiałem sklepu gastronomiczne­
go Graźina Aukśtuolienć twierdzi, 
iż31 maja wszystkim pracownikom 
działu (16 osób) wręczono uprze­

dzenia o redukcji etatu na podsta­
wie artykułu nr 40 Ustawy o umo­
wie o pracę, w związku z reor­
ganizacją. U przedzen ie O. 
Aukftuotienć nr 120 zdn. 30 maja 
br. podpisane zostało przez dyrek­
tora generalnego Wileńskiego 
Centralnego Sklepu Gastronomic­
znego pana J. Tarailę. W uprze­
dzeniu mówi się o redukcji chociaż 
w samej rzeczy chodzi o zlikwido­
wanie działu, zlikwidowanie 16 
miejsc pracy. Dotychczas żadnej 
zwolnionej osobie nie zapropono­
wano nowego miejsca pracy.

Prosiliśmy dyrektora hotelu 
"Neringa" pana R. Luko5evićiusa, 
by zostawił chociaż część naszych 
pracowników. Odrzekł jednak, że 
nie potrzebuje ani nas, ani starych 
urządzeń, ani naszych towarów. 
Kierownictwo sklepu gastrono­
micznego rozważa teraz, gdzie o- 
tworzyć dział z nabiałem. Zamiar 
urządzić go w piwnicy sklepu obok 
produktów mięsnych i alkoholu nie 
jest najlepszy — stwierdza G. 
Auk&uołienć.

Dyrektor hotelu "Neringa" Ri- 
ćardas LukoSevićius odmówił ko­
mentarza podjętej decyzji Ogra­
niczył się tylko do wypowiedzi o 
tym, że budynek hotelu "Neringa” 
sprywatyzowany jest w 50 proo, 1 
sierpnia w sklepie rozpocznie się 
remont, po remoncie zaś zostanie 
otwarta kawiarnia.

W wydziale ekonomicznym

zarządu miasta próbowałam do­
wiedzieć się, kto jest właścicielem 
sprywatyzowanego (jak twierdzi 
pan R. Luko5evidius) hotelu. 
Starszy ekonomista pododdziału 
rejestracji przedsiębiorstw pani T. 
Macijauskaitć wyjaśniła, że nie 
czyni za darmo żadnych ulg przed­
stawicielom prasy, kazała wpłacić 
do kasy oszczędnościowej — 7 
litów, przynieść kwit i napisać po­
danie z prośbą o udzielenie infor­
macji. Nie chciałam wyjaśnić u- 
rzędniczce ustaw y o prasie , 
zgodnie z którą powinna mi udzie­
lić informacji. Wykonałam jej 
żądanie po czym dowiedziałam się, 
że hotel "Neringa" nie jest i nie 
może być sprywatyzowany jako 
oddzielny obiekt, należy bowiem 
do Wileńskiego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Hoteli. 50 pro­
cent kapitału przedsiębiorstwa sta­
nowi kapitał prywatny.

P. Rićardas LukośevK3us naj­
wyraźniej nie ma zamiaru bawić się 
z mlekiem.. Co mu do tego, że 
mieszkańcy śródmieścia co dzień 
chcą kupować twaróg, mleko, 
śmietanę w sklepie pod Neringą" 
lub gdzieś obok. Wydział handlu 
zarządu miasta znajduje się na­
przeciwko hotelu "Neringa". U- 
rzędnicy wydziału również z racji 
tego, że żyjąz podatników, powinni 
niby troszczyć się o ich interesy. 
R ów nież p rzedsięb io rs tw a 
państwowe powinny teoretycznie 
służyć interesom ludzi. Niestety, 
jak widać interes branżowy bierze 
górę nad interesem społecznym. 
Przy pobłażliwości wydziału hand­
lu merostwa Wilna, oczywiście.

Mirosława JANUSZKIEWICZ

KAŻDY CHCE MIEĆ WŁASNĄ GAZETĘ  -  •

Gorzej jest z poczytnością
28 lipca ukazał się trzeci z kolei 

numer tygodnika samorządu rejo­
nu wileńskiego "Przyjaźń". "Przy­
jaźń", podobnie jak jej imienni­
czka, która w 1991 roku została 
zreorganizowana i przemianowa­
na na "Vilnię", je s t gazetą 
trójjęzyczną, lecz posiada nową 
numerację. Nowa "Przyjaźń", stara 
"Przyjaźń*, a w międzyczasie jesz­
cze "Viinia". Szczerze mówiąc, nie 
zazdroszczę naszym potomkom, 
którzy np. za sto lat ulegną pokusie 
zbadać polskojęzyczną prasę uka­
zującą się u schyłku XX wieku na 
Wileńszczyźnie. Mniejsza o na­
szych potomków— badaczy, niech 
radzą sobie jak chcą. Ważniejsze 
jest, by w tych tytułach połapał się 
dzisiejszy czytelnik. A dzisiejszy 
czytelnik możewgazetach przebie­
rać jak w ulęgałkach. Prasa na Lit­
wie jest towarem, który nadaje się 
na klasyczny przykład, jak to podaż 
stanowczo przerasta popyt.

Najlepszym tego przykładem 
jest właśnie rejon wileński. Wszyst­
ko wskazuje na to, że ma on ostat­
nio dwie gazety rejcoowe— jedną 
finansowaną przez samorząd rej. 
wileńskiego, drugą przez rząd RL: 
Co prawda "Vilnia" jest obecnie, 
jak by to rzec? powiedzmy, na wy­
muszonym urlopie, ale wydaje 
nam się, że jeszcze nie padło z jej 
łamów ostatnie słowo. Zresztą, 
dlaczego rejon wileński nie maże 
mieć dwóch gazet — samorządo­
wej i opozycyjnej.

Lektura już pierwszych nu­
merów "VUni" pozwalała przypu­
szczać, że nie przypadnie ona zbyt­
nio do gustu 64 tysiącom Polaków 
zamieszkujących rejon wileński. 
Natomiast "Przyjaźń" obdarzona 
zaufaniem na kredyt. Prenumera­
ta (jeszcze przed ukazaniem się 1 
num eru) wynosiła na drugie 
półrocze br. 987 egzemplarzy (w 
tym 522egz. "Przyjaźni", 97 "Drau-

Nowe targowisko 
kontra stare

Rynek w każdym miasteczku 
jest niezbędny. Władze Świędan, 
dobrze to rozumiejąc, ogłosiły 
konkurs na nowoczesne urządze­
nie placu handlowego oraz zbudo­
wanie na nim nowoczesnych pawi­
lonów. Zgłosili się kierownik 
przedsiębiorstwa "Automobilistas" 
Grigorij Kowalow i dyrektor spółki 
akcyjnej "Śvenćioniii pienine* 
Jegor Szukiewicz. W śródmieściu 
na powierzchni 14 arów rozpoczęły 
się prace. Drogowcy wyrównali 
ptao,-zaasfaltowali go. Budowę og­
rodzili parkanem. Zainstalowali 
pompę wodną, Jak grzyby po desz­
czu wyrosły kryte pawilony. Nowe 
targowisko powstało szybko i 
gościnnie przyjęło sprzedających i 
nabywców.

— Jak się udało szybko zreali­
zować to wszystko? — zwróciłem 
się z pytaniem do jednego z 
właścicieli targowiska Grigorija 
Kowalowa?

— Stolarzy i cieślów zna­
leźliśmy wśród miejskich bezrobot­
nych, emirytów. Chętnie zabrali 
się do pracy. Iwszystko zostało zro­
bione ładnie i szybko. W krytych 
pawilonach wkrótce zaczniemy 
sprzedawać mięso i ryby. Jest po­
mieszczenie dla lekarza weteryna­
rii, co bardzo ważne. Właściciele 
posiadający bydło na ubój i sprze­
daż narzekają na to, że żywiec

muszą wozić do rzeźni. Tam wete­
rynarz sprawdza, czy zwierzę jest 
zdrowe i daje pozwolenie na sprze. 
daż mięsa. Dopiero wtedy można 
wleźć mięso na targ. U  nas na 
rynku wszystko to  się uprości. 
Dach nad głową umożliwi też han­
del przy dowolnej pogodzie. Za 
miejsce płaci się od 1 do 4 litów. Z 
tego 24 proc. trafia do budżetu re­
jonowego— poinformował G. Ko­
walow.

Właściciele nowego targowis­
ka zamierzają urządzić parking sa­
mochodowy, uporządkować teren. 
Ba, ale też działa stary targ, tuż za 
płotem. Ma innego gospodarza— 
Juozasa Matuliauskasa, kierowni­
ka Świędańskiego Przedsiębiorst­
wa Skupu i Przetwórstwa. Czy są 
potrzebne dwa sąsiadujące ze sobą 
rynki? Brak miejsca na parking. - 
Ciasno wokół. Ale walka konku­
rentów trwa. Czas na interwencję 
władz miejskich, które przecież 
same ogłosiły konkurs na to nowe 
targowisko.

Święciany słynęły ze swych 
gwarnych, bogatych i ciekawych 
targów, na które codziennie przy­
jeżdżali mieszkańcy miasteczka i 
okolic, nawet odległych. Należy 
tradycję szybciej odrodzić.

NUcotaJ NIEZAMOW
Rejon święciański ,

gyste", 368 "Drużby"). Nieźle to jak 
na początek. Co prawda w sumie 
"ludu czytającego gazety" w rejonie 
wileńskim w drugim półroczu br. 
raczej nie przybyło, bowiem spadla 
prenumerata na "Naszą Gazetę". 
Przy odrobinie złośliwości można 
się w tym dopatrzyć jakiegaS związ­
ku: czy aby część czytelników nie 
zrezygnowała z prenumeraty jed­
nej na rzecz drugiej gazety.

Jeszcze przed ukazaniem się 
pierwszego numeru "Przyjaźni* — 
"Drużby" r -  "Draugyste" zastana­
wialiśmy się, czy to pismo jest tak 
naprawdę dla rejonu wileńskiego 
potrzebne? "Respublika", która w 
końcu czerwca napisała, że "dzieci 
(w rej. wileńskim— aut.) nie mają 
ołówków, za to dorośli mają gaze­
tę’, na której wydawanie w 1994 r. 
samorząd rejonu wyasygnował 130 
tysJitów.

— To deputowani rejonu wi­
leńskiego zadecydowali o wydawa-

. niu "Przyjaźni". Czy nie sądzi Pan, 
że przed ukazaniem się pierwszego 
num eru, należałoby zasięgnąć 

. również opinii przyszłych czytel­
ników? — z takim  pytaniem  
zwróciłam się do przewodniczące­
go rady rejonu Andrzeja Silko.

—  Deputowani, wszak repre­
zentują opinię Swoich wyborców— 
padła odpowiedź. — Uważa, poza 
tym, że ci sami wyborcy mają 
prawo wiedzieć o  poczynaniach 
swoich wybrańców i gazeta będzie 
ich o  tym (m. in.) informować...

— Czy nie mógłby tego robić 
"Kurier"? Nasze łamy są dla rejonu 
otwarte. Moglibyście nawet ukazy­
wać się jako specjalny dodatek do 
naszego dziennika... i chyba mniej­
szym kosztem.

— Taki dodatek byłby tyfleo 
biuletynem, który by w pełni nie 
odzwierciedlał żyda rejonu.

— Czy przejęliście od "VUni" 
mienie, które ta odziedziczyła po 
starej "Przyjaźni"?

— Nie, gazetę tworzyliśmy od 
zera. W sprawie odzyskania mienia 
"Przyjaźni" złożyliśmy wniosek w 
Prokuraturze, ale odpowiedź była 
negatywna. Zdaniem Prokuratury

*VUnia" przejęła to mienie praw­
nie.

—  Jakie tematy ma zamiar 
naświetlać "Przyjaźń"? — z takim 
pytaniem zwróciliśmy się do redak­
tora naczelnego tej gazety Mariana 
GrydżiuszkL

— Będą to informacje dostgy 
ne 1 pożyteczne dla rolnika, rzec 
można— przyziemne— pacHa od­
powiedź.

Trzy pierwsze numery gazety 
zawierają wywiady z przewodni­
czącym rady i naczelnikiem rejonu, 
są tu relacje z imprez, które odbyły 
się na Wileńszczyźnie, postanowie­
nia i uchwały władz rejonowych, 
porady dla rolników.

Głębszą ocenę tfeśd tej gazety 
pozostawmy je j czytelnikom. 
"Przyjaźń* ukazuje się w nakładzie
1,5 tys. egzemplarzy. Czy to pismo 
jest dla mieszkańców rejonu po­
trzebne, o tym zadecyduje czas. Bo 
nie da się ukryć, że pod względem 
ilośd wydawanych tytułów praso­
wych nasze państwo plasuje się 
praw dopodobnie w światowej 
czołówce, gorzej jest natomiast z 
ich poczytnością.

Lucyna DO WDO

SPORT
Kolarstwa W Ekwadorze za­

kończyły się kolarskie mistrzostwa 
świata juniorów. Uczestniczyło w 
nich około 400 zawodniczek i za­
wodników z 38 krajów. Duży suk­
ces odniosła tam przedstawicielka 
Litwy Diana ŻUiuti, która wywala 

czyła tytuł mistrzyni świata w 
wyścigu na 60 km. Wyprzedziła 
ona Rosjankę A. Jiepifanową i 
Niemkę E . G ensheim er. W 
wyścigu juniorów na dystansie 120 
km triumfował Hiszpan M. Mor- 
ras.

Koszykówka. 4 sierpnia w Ka­
nadzie rozpoczynają się kolejne 
mistrzostwa świata w koszykówce 
mężczyzn. 16 najlepszych drużyn 
globu podzielonych zostało na 4 
grafy.

"A" — USA, Brazylia, Hiszpa­
nia, Chiny.

"B" — Chorwacja, Australia, 
Kuba, Korea Pid.

"C" — Rosja, Argentyna, Ka-

"D" — Puerto Rico, Grecja, 
Niemcy, Egipt.

Po dwie najlepsze drużyny z 
każdej grupy znowu utworzą dwie 
podgrupy. Zespoły, które uplasują 
się na pierwszych dwóch miejscach

w każdej z nich ' w ystąp ią w 
półfinałach.

S p o tk a n ia  e lim in acy jn e  
trw ać będą do 7 sierpnia, a 
ćwierćfinały rozegrane zostaną 
8-12 sierpnia. Półfinały odbędą 
się 13 sierpnia. Finałowy mecz 
oraz spotkania o brązowe me­
dale przeprowadzone zostaną 
14 sierpnia.

Szachy. W Indiach trwają 3 
ćwierćfinałowe pojedynki o sza­
chowe mistrzostw o Świata w 
w ers ji F ID E . Po 
sześciogodzinnej walce piąta 
partia meczu W. Sałow (Rosja) 
— J. Tlmman (Holandia) za­
kończyła się remisem. Prowadzi

artymistrz holenderski — 2^>:1,5 
(jedna partia odłożona).

R ep re zen tu jący  U SA  G. 
Kamski wygrał w szóstej partii z 
Hindusem V. Anandem. Wynik 
w tym m eczu — 3,5:2,5 dla 
Ananda. Szósta partia pojedyn­
ku pomiędzy B. Gelfandem z 
Białorusi i W. Kramnikiem z 
Rosji została odłożona. Stan 
meczu — 2,5:2,5. Każda para 
ćwierćfinałowa rozgrywa po 8 
p a rtii. Jeżeli pojedynek  za­
kończy się remisem to wówczas 
pretendend rozegrają dwie do­
datkowe partie.

Piłka nożna. Reprezentacja 
P o rtugalii wywalczyła ty tu ł

piłkarskiego mistrza Europy ju­
niorów do 18 laL W finale Portu­
galczycy pokonali Niemców, ale 
dopiero po rzutach karnych—4 4  
W normalnym czasie wynik spot­
kania był — OK), a po dogiy*** 
również remisowy— 1:1. W meczu 
o trzecie miejsce rHiszpania z»y- 
dężyła Holandię— 5:2, a w spot­
kaniu o piątą pozycję Rosja zwy­
ciężyła Francję— 2:0.

Drużyny Portugalii, Niemiec, 
Hiszpanii, Holandii i Rosji *®j" 
były prawo występowania w fi­
nałach mistrzostw świata druty1 
do  20 la t, k tó re  w 
przyszłego roku odbędą się*"*- 
gerii.
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Ordynacja wyborcza 
do rad samorządów

' P WOT« kunpa™ wyborczej o*°- 

p u b tw w y d i.
f ro d tó w  n u K w e g o

Z Z zabrania się wykonjwywa- 
j W w i t a i  « h if l> o « g o  1 p ro w a -

S Ś  wyborną l“ l> w
^  tpaób wpłynięcia n i  wolę wy-

j-2rii uiic OKckrj «ą kandydatami 
aWinycMo przez środki masowego
pgbza oojąi^powiadaĆMę, nie na- 
J5 ą c  tylko przepisów pierwszej 
gęśd niniejszego artykułu. Jeżeli ich 
ooomh) wymaga podania środkom 
Basowego pnekazu ważnych wiado- 
jrfd tomogą to uczynić wyłącznie na 
toofaeogi prasowej.

Artyknł 43. Finansow anie ag ltac- 
jiłjtaaeJ ’

Ajitaqę wyborczą finansuje się ze 
indbhr państwa, jak  też środków 
q\kinych przez o rg a n iz a c ję  
jjtające listy kandydatów, groma- 
Adk na specjalnych kontaktach wy- 
kiujduj

Maksymalna wysokość środków 
iopuszaalnych do wykorzystania na 
hmpadęwyborczą dla każdej listy wy­
borczej synod 20 SPM i 200 SPM dla 
wpnizaęjji 2gfeszająęej listy kandy- 
diiów. Jeżeli wysokość środków prze- 
^  na odpowiednie konto przek- 
racza uitaloną sum ę, to  b an k  
prcekizoje nadwyżki do budże tu  
P&wraego. Pokrywanie wydatków 
“  *ptaqę wyborczą nie z  tych kont 
je* alaninę. Po ustaleniu, że kam pa- 
■S wyborczą ogacono nie ze specjał- 
**8° k°ota wyborczego, zapłaconą 
*~ę w tiybie bezspornym ściąga się

^o d b io rcy  i  p rzekazu je do

M«wuow państwowych płaci się 
pouczony zgodnie z  niniejszą us- 
*^aa« republikańskiego oraz sa- 

radia i telewizji, za druk 
JJJJJJ® wyborczego dla każdej listy

i wykorzystywania Środków
I na l j i u q ę  wyborczą

rc^tfołyją in i ty tu c je  s k a rb o w e , 
r ?  ^ i ^ a  W yborna  i o knsjo -

\ Oźt?d^ c*i1,wykorzys- 
^ k ^ a g ^ w y b o r c z ą o 1-- 

I z*łotóy l^ty kandy-
I  °PublikiJwać w prasie
I  ^ [ ^ n t tw d ą g u  30 dni po wybo- 
1  f'̂ nieżiiimr^ 0^ an û podaje się 
1  1 ich re*a u  ot‘

*ifccje w**“P o w y b o rc z ą  orga- 
S U l ^ w i ł y  listy kandy- 
. *54t1i J v j ^ tu}ąwedług własnego 
^inie i™» . , 2 Znikniętych w

< * *  ^  Zakaz agitacji wy-

^  i™1 zakazana
> l * S h  ^  Początkiem wy-
§f°*Wi (rotiwS110*- P°-

f e s  S J  ?WS<5 wyborczej 
'łr*tticnju do głosowania i 

—« «  metnSw wokół n ie ja

JJ*- D z i a ł a l n o ś ć  

^ V f l o t o w a w c z a  

w  z a k r e s i e  

9 an Izo wania

! Kw*ręc». .  • r*dykażdemuwy- 
! 'iS l^ « a k i£ J e<lD*  k art?  do 

[ S S  P°daje się numer
S C S 1, . ^  koalicji wy. 
lV L0rUBiVej ^  kandydatów, 

cży ko alic ji 
p le tfc ^^^ tó w , imiona i 

- P^eln kandy-

zgłaszających 
. Wieszcza się według

kolejności przyznanych im numerów. 
Koalicje wpisuje się według najmniej­
szego numeru wyborczego wchodzącej 
do koalicji organizacji zgłaszającej listy 
kandydatów.

Artykuł 46. Dostarczanie k a rt do 
glosowania

Karty do głosowania i koperty do 
obwodów wyborczych i urzędów pocz­
towych dostarczane są  co najmniej na 
7  dni przed wyborami.

N a statkach karty do głosowania i 
koperty do głosowania drogą poczto­
wą powinny być udostępniane wybor­
com nie później niż na 10 dni przed 
wyborami.

Główna Komisja Wyborcza jest 
odpowiedzialna za terminowe wyda­
wanie i dostarczanie kart do  głoso­
wania i kopert do głosowania drogą 
pocztową.

A rtykuł 47. Świadectwo głoso­
w ania

Świadectwa głosowania doręcza 
się wyborcom co najmniej na 10 dni 
przed dniem wyborów. Jeżeli z  winy 
komisji wyborczej świadectwo głoso­
wania nie zostało doręczone, to  musi 
być ono wydane od razu na żądanie 
wyborcy.

D la wyborcy, którem u wydano 
ś w ia d e c tw o  g ło so w a n ia  z n ie ­
dokładnościami lub w ogóle nie wyda­
no z powodu omyłki w spisie wybor­
ców , p ra w id ło w e  św iad e c tw o  
głosowania wydaje się od  razu po po­
prawieniu błędu.

N a pisemną prośbę wyborcy może 
być mu wydany duplikat świadectwa 
głosowania.

W  świadectwie głosowania podaje
się:

1) nazwę okręgu;
2) num er obwodowej komisji wy­

borczej;
3) num er wyborcy w obwodowym 

spisie wyborców,
4) imię i nazwisko wyborcy;
5) stałe miejsce zamieszkania wy­

borcy;
6) adres lokalu wyborczego.

IX. Głosowanie
Artykuł 48. Czas i  miejsce gło­

sowania
Głosowanie odbywa się w dniu wy­

borów od godz. 7.00 do 21.00 w lokalu 
wskazanym przez obwodową komisję 
wyborczą. Wyborca głosuje w tym ob­
wodzie wyborczym, gdzie został wpisa­
ny do spisu wyborców. Otrzymany 
drogą pocztową głos wyborcy je s t 
ważny tylko w  tym okręgu wyborczym, 
gdzie wyborca figuruje w spisie wy­
borców.

Artyknł 49. Wyposażenie lokalu 
wyborczego

W ym agania d o tyczące  w ypo­
sażenia lokalu wyborczego ustala 
Główna Komisja Wyborcza.

Kabina do głosowania powinna 
być urządzona tak, aby nikt nie mógł 
widzieć znajdującego się w niej wybor­
cy-

Tekst niniejszej ustawy powinien 
być dostępny w każdym obwodzie wy­
borczym. W  lokalu wyborczym muszą 
być wyłożone do wglądu spisy.kandy-. 
datów wysuniętych przez organizacje 
zgłaszające listy kandydaufy.

W  budynku wyborczym i w pro­
mieniu 50 metrów od niego nie wolno 
urządzać żadnych innych przedsięw­
zięć z wyjątkiem wyborów i głoso­
wania.

Artykuł 50. Początek głosowania
W  dniu wyborów lokal wyborczy 

zostaje otwarty w chwili, gdy zbierze się 
w nim co najmniej 3/5 członków obwo­
dowej komisji wyborczej. Wtedy prze­
wodniczący obwodowej komisji wy­
borczej po sprawdzeniu z członkami 
komisji, czy urna wyborcza jest pusta, 
opieczętowuje ją. Po przekonaniu się, 
że lokal wyborczy jest urządzony bez 
naruszenia ustalonych przepisów, 
przewodniczący obwodowej komisji 
wyborczej wpisuje liczbę otrzymanych 
w obwodzie kart do głosowania do pro­
tokołu i obliczania głosów, rozdaje 
członkom komisji karty do głosowania 
i spisy wyborców, liczbę k a rt do 
g łosow an ia  w ydanych każdem u 
członkowi komisji do protokołu obli­
czania głosów obwodu wyborczego i 
otwiera lokal wyborczy, obwieszczając 
w ten sposób początek wyborów.

Artyknł 5L  Ustalenie tożsamości 
wyborcy

Po  przybyciu do lokalu wyborcze­
go wyborca przedstawia członkowi ob­
wodowej komisji wyborczej świadec­
two głosowania, dowód osobisty, czy 
inny dokum ent potwierdzający jego 
tożsamość i podpisuje się w spisie wy­
borców. świadectwo głosowania nie 
jes t zwracane wyborcy. Jeżeli wyborca 
nie otrzymał świadectwa głosowania, 
to  może otrzymać go po okazaniu do­
wodu osobistego lub innego dokumen­
tu potwierdzającego jego tożsamość. 
Po podpisaniu się wyborcy wydaje się 
k a r tę  d o  g ło so w a n ia . W  ra z ie  
głosowania drogą pocztową, w świa­
dectw ie głosowania odnotowuje się 
wydanie karty do głosowania i świadec­
two głosowania zwraca się wyborcy.

Wyborcy wydaje się tylko jedną 
kartę do głosowania. Członek komisji, 
który naruszy ten  przepis, uchwałą ko­
misji wyborczej może być odsunięty od 
wydawania kart do głosowania lub usu­
nięty z grona członków komisji.

. Artykuł 52. Tryb głosowania
P o  o trzy m a n iu  k a r ty  d o  gło­

sowania, wyborca idzie do kabiny do 
głosowania, w  której sam wypełnia 
kartę. D o kabiny do głosowania wybor­
ca może wejść i być w niej wyłącznie 
sam . W yjątek je s t możliwy tylko w 
przypadku przewidzianym w części 
piątej niniejszego artykułu.

W  karcie do głosowania wyborca 
zaznacza nazwę Usty organizacji czy 
koalicji zgłaszającej listy kandydatów, 
na którą głosuje.

Na prośbę wyborcy, zepsutą kartę 
do głosowania wymienia się na nową. 
Zepsute karty trzymane są  osobno po 
tym, gdy członek komisji wyborczej, 
który wydał nową kartę do głosowania, 
przekreślił ją  i podpisał się na niej.

Wyborca, który z  powodu niesp­
rawności fizycznej nie może sam wy­
pełnić karty do głosowania, wrzucić jej 
do urny wyborczej, może wskazać inną 
osobę (z wyjątkiem przewodniczącego 
lub członka komisji wyborczej), która 
za niego wykonałaby te czynności.

A rtykuł 53. G łosowanie drogą 
pocztową

Głosować drogą pocztową można 
w urzędach pocztowych w godzinach 
ich pracy, poczynając na 7 dni przed 
wyborami i kończąc, gdy pozostanie 
dzień do  wyborów, kiedy wyborca 
głosuje na terytorium swego okręgu 
wyborczego, oraz kończąc na dwa dni 
przed wyborami, gdy wyborca głosuje 
na poczcie głównej lub specjalnej, znaj­
dującej się na terytorium innego okrę­
gu w y b o rcze g o . W y d a tk i na 
głosowanie drogą pocztową opłaca 
państwo.

Za organizowanie głosowania od­
powiedzialny jes t naczelnik urzędu 
pocztowego. Odpowiada on również 
za wydawanie i przyjmowanie kart do 
głosowania i kopert do głosowania w 
czasie głosowania drogą pocztową.

D o wydawania oraz przyjmowania 
kart i kopert do głosowania na okres 
głosowania drogą pocztową wyznacza 
się odpowiedzialnego urzędnika (u- 
rzędników).

W urzędach pocztowych powinien 
być lokal (miejsce), w którym wyborca 
mógłby bez przeszkód wypełnić karty 
do głosowania i włożyć je  do koperty 
do głosowania.

Głosowanie drogą pocztową od­
bywa się w trybie ustalonym w arty­
kułach 51 i 52 niniejszej ustawy, z wy­
ją tk iem  w rzucania karty  do  urny 
wyborczej. Razem z kartą do głoso­
wania wyborcy wydawana jest koperta 
do głosowania drogą pocztową.

W yborca w kłada w ypełnioną 
kartę do głosowania do wewnętrznej 
koperty do głosowania, zakleja ją  i 
razem ze świadectwem głosowania 
wkłada do koperty zewnętrznej, którą 
również zakleja. Kopertę zewnętrzną 
stem pluje się stemplem urzędu łą­
czności.

K opertę do  głosowania drogą 
pocztową adresuje się do obwodowej 
komisji wyborczej, gdzie wyborca jest 
objęty spisem wyborców.

Koperty zewnętrzne, koperty do 
głosowania i karty do głosowania pocz­
towiec może przynieść do domu wy­
borców, którzy nie mogą chodzić, co 
najmniej na dwa dni przed wyborami. 
Spis wyborców, którzy nie mogą cho­

dzić, nie później niż na 7 dni przed 
wyborami sporządzają obwodowe ko­
misje wyborcze na podstawie danych, 
które przedstawiają na piśmie insty­
tucje opiekuńcze samorządu. Nie mo­
gącym chodzić wyborcom, którzy nie 
są  objęci spisem wyborców, nie zezwa­
la się na głosowanie w domu drogą 
pocztową.

Zaklejoną zewnętrzną kopertę (z 
za w arty m  w n ie j św iadectw em  
głosowania, k opertę głosowania z  
kartą do głosowania) wyborca może:

1) wręczyć urzędnikowi oddziału 
. pocztowego;

2) wręczyć pocztowcowi, który 
przyniósł mu dokumenty wyborcze;

3) wrzucić do skrzynki pocztowej.
Artykuł 54. Głosowanie na statku
Głosowanie na statku odbywa się,

gdy statek co najmniej na 6 dni przed 
wyborami wypływa z portu Republiki 
Litewskiej i nie wraca do dnia wy­
borów, albo gdy są inne okoliczności, z 
powodu których członek załogi lub pa­
sażer statku , którem u przysługuje 
prawo wyborcze, nie może głosować w 
swym obwodzie wyborczym lub drogą 
pocztową.

Spis statków, na których odbywa 
się głosowanie i czas głosowania na 
każdym statku ustala Główna Komisja 
Wyborcza, uzgadniając z Ministerst­
wem Spraw  Zagranicznych w ten 
sposób, aby każdemu przebywającemu 
na statku wyborcy stworzyć możliwość 
g ło so w a n ia . Z a  o rg a n iz o w a n ie  
głosowania na statku odpowiada kapi­
tan statku lub jego zastępca.

Artykuł 55. Tryb głosowania w 
placówkach dyplomatycznych i  na 
siatkach.

T ryb głosowania w placówkach 
dyplomatycznych i na statkach Repub­
liki Litewskiej ustala Główna Komisja 
Wyborcza.

Artykuł 56. Głosowanie w zakła­
dach leczniczych i  opieki społecznej

W  zakładach leczniczych i opieki 
sp o łe c z n e j tw orzy s ię  sp ec ja ln e  
oddziały pocztowe przeznaczone do 
głosowania.

Mogący poruszać się pacjenci tych 
zakładów sami głosują w pomieszcze­
niu do głosowania w trybie ustalonym 
w artykule 54 niniejszej ustawy.

Nie mogących się poruszać podo­
piecznych zakładów leczniczych i opie­
ki odwiedzają pracownicy specjalnego 
oddziału pocztowego, których zatwier­
dzają obwodowe komisje wyborcze. 
O soba głosująca powinna sam a w 
stworzonych dla niej warunkach taj­
ności wypełnić kartę do głosowania i 
umieścić ją  w kopercie do głosowania. 
W  razie potrzeby, może dopomóc jej 
osoba, której wyborca ufa.

Na polecenie kierownika zakładu 
leczniczego, lub  opieki społecznej 
może być zabronione w związku z 
głosowaniem niepokojenie pacjentów, 
którzy są w ciężkim stanie. To polece­
nie jest obowiązujące dla specjalnych 
oddziałów pocztowych. Zabrania się 
niepokoić w związku z głosowaniem 
osoby, jeżeli w trybie ustalonym przez 
Ministerstwo Zdrowia komisja lekar­
ska wyda orzeczenie, że w czasie głoso­
wania z powodu chronicznej choroby 
psychicznej, upośledzenia umysło­
wego lub tymczasowego rozstroju psy­
chiki nie może uświadamiać istoty 
swych czynności i panować nad nim i

Artykuł 57. Głosowanie w Jed­
nostkach wojskowych

W  jednostkach systemu ochrony 
kraju i służby wewnętrznej tworzy się 
specjalne oddziały pocztowe przezna­
czane do głosowania.

W  m iarę możliwości, dowódcy 
jednostek stwarzają żołnierzom wa­
runki do głosowania w obwodach wy­
borczych ich stałego miejsca zamie­
szkania.

Artykuł 5S. Głosowanie w miej­
scach odbywania kary

W miejscach odbywania kary
tworzy się specjalne oddziały pocztowe 
przeznaczone do głosowania.

X. Obliczanie głosów 
i ustalanie wyników 

wyborów
Artykuł 59. Ewidencja kopert i 

kart do głowania w urzędach poczto­
wych

Na dzień przed wyborami naczel­
nik urzędu pocztowego zwraca okrę­
gowej komisji wyborczej nie wykorzys- | 
tane koperty i karty do głosowania.

E w idenc ję k o p ert i k a r t do 
głosowania prowadzi naczelnik urzędu 
pocztowego w specjalnie przeznaczo­
nej do tego księdze w trybie ustalonym 
przez Główną Komisję Wyborczą.

Poczta doręcza koperty z kartami 
do głosowania wypełnionymi przez wy­

borców obwodowym komisjom wy­
borczym w dniu wyborów i nie później 
niż na 2  godziny przed zakończeniem 
wyborów.

E w id en c ję  k o p e r t  i k a r t do 
głosowania prowadzi Główna Komisja 
Wyborcza.

Artykuł 60. Ewidencja kart do 
głosowania w obwodzie wyborcom

Po zamknięciu lokalu wyborczego 
przewodniczący obwodowej komisji 
wyborczej w obecności co najmniej 3^5 

• członków komisji wyborczej zakleja i 
opieczętowuje otwór urny wyborczej, 
osobno od każdego członka obwodo­
wej komisji wyborczej zbiera nie wy­
korzystane karty do głosowania, pub­
licznie je  liczy, liczbę ich wpisuje do 
protokołu obliczania głosów i na pod­
stawie podpisów w spisie wyborców 
oraz świadectw głosowania sprawdza, 
czy nie ma wydanych nielegalnych kart.

Nie wykorzystane i zepsute karty 
do głosowania komisja wyborcza pub­
licznie liczy, anuluje, obcinając prawy 
górny róg, składa do specjalnie przez­
naczonych kopert i opieczętowuje 
Liczbę nie wykorzystanych i zepsutych 
kart wpisuje się do protokołu oblicza­
nia głosów.

Artykuł 6L  Obliczanie głosów w 
obwodzie wyborczym i  ewidencja 
głosujących wyborców

Obwodowa komisja wyborcza w 
o b e c n o ś c i  c o  n a jm n ie j 3 /5  je j  
członków, dokonuje oględzin urny 
wyborczej obwodu: czy nie są naru­
szone pieczęcie i czy nie ma innych 
oznak świadczących, że mogła być o t­
warta, czy też w inny sposób można 
b y ło  z n ie j  w y b rać  k a r ty  do  
głosowania. Czy urna wyborcza zos­
tała naruszona, decyduje komisja w 
obecności co najmniej 3/5 członków 
komisji. Jeżeli komisja zadecyduje, że 
urna wyborcza została naruszona, w 
sprawie tej sporządza się protokół i 
głosów nie oblicza się.

Po przekonaniu się, że urna wy­
borcza nie została naruszona, w obec­
ności co najmniej 3/5 członków komis­
ji, dokonuje się jej otwarcia, wszystkie 
karty do głosowania składa się na 
stołach, na których nie może być żad­
nych innych dokumentów oraz przy- 
borów do pisania i przystępuje się do 
obliczania głosów. Głosy oblicza się 
tak, aby w czasie tej czynności wy­
pełnione przez wyborców karty do 
głosownia mogły obserwować wszyst­
kie osoby, obecne podczas obliczania

Konkretny tryb obliczania głosów 
ustala Główna Komisja wyborcza.

Na podstawie spisu wyborców ob­
wodu ustala się liczbę wyborców obwo­
du wyborczego. Liczbę wyborców, 
którym wydano karty do głosowania, 
ustala się na podstawie podpisów wy­
borców, stwierdzających, że otrzyma­
no karty do głosowania. Liczbę wy­
borców, którzy głosowali w obwodzie 
wyborczym, ustala się na podstawie 
liczby kart do głosowania, znalezionych 
w urnie wyborczej obwodu. Liczbę wy­
borców, którzy uczestniczyli w wybo­
rach, ustala się na podstawie liczby 
kart do głosowania, znalezionych w 
urnie wyborczej obwodu oraz liczby 
kart do  głosowania, otrzymanych 
drogą pocztową.

Znajdując w urnie wyborczej wię­
cej kart do głosowania, niż wydano ich 
wyborcom, komisja podejmuje kroki 
dla wyjaśnienia sprawy.

Wyniki obliczania głosów wpisuje 
się do protokołu obliczania głosów.

Po obliczeniu kart do głosowania 
znalezionych w urnie wyborczej, obli­
cza się karty do głosowania otrzymane 
pocztą;

1) przewodniczący obwodowej ko­
misji wyborczej przedstawia wszystkie 
nie rozpieczętowane koperty zew­
nętrzne otrzymane drogą pocztową. 
Liczbę ich wpisuje się do protokołu 
obliczania głosów;

2) koperty zewnętrzne otwierane 
są po jednej;

3) z kopert zewnętrznych wybiera 
się świadectwa głosowania i sprawdza 
według spisu wyborców obwodu, wew­
nętrzne koperty głosowania opieczęto­
wuje się pieczęcią obwodu wyborcze­
go. Jeżeli na świadectwie głosowania 
wpisana jest osoba, która nie figuruje 
w spisie wyborców, albo w spisie wy­
borców jest podpis wyborcy, świadczą­
cy, że już głosował w obwodzie, albo 
otrzymano inną kopertę tego samego 
wyborcy do głosowania pocztą, albo w 
kopercie zewnętrznej nie ma świadec­
twa głosowania, albo do koperty zew­
nętrznej włożono więcej niż jedną 
wewnętrzną kopertę głosowania, nie 
stawia się pieczęci i uważa się, że za-

(Dokoóczanla na str. 8)
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warte w kopercie karty do głosowania 
są nieważne. Fakt ten należy odnoto­
wać na wewnętrznej kopercie do 
głosowania;

4) w spisie wyborców obwodu przy 
nazwisku wyborcy, którego głos otrzy­
mano drogą pocztową, wpiauje Się 
"głosował pocztą";

5) opieczętowane wewnętrzne ko­
perty do głosowania wizuca się do urny 
wyborczej, urządzonej według ok­
reślonych wymagań; . 4

6) po przejrzeniu wszystkich ot­
rzymanych pocztą kopert dokonuje się 
otwarcia urny wyborczej i po otwarciu 
opieczętowanych wewnętrznych ko­
pert do głosowania, oblicza się głosy 
otrzymane pocztą zgodnie z postano­
wieniami niniejszego artykułu. Jeżeli w 
kopercie do głosowania znajduje, się 
więcej niż jedna karta do głosowania, 
to wszystkie zawarte w kopercie karty 
do głosowania uznawane są za nie­
ważne.

Jeżeli w obwodzie wyborczym jest 
tylko jedna opieczętowana koperta 
wewnętrzna, nie rozpieczętowuje się 
je j , aby n ie  naruszyć  tajem niby  
głosowania i przekazuje się do okręgo­
wej komisji wyborczej, która wyniki 
głosowania wpisuje do własnego pro­
tokołu obliczania głosów.

Artykuł 62. Protokoły obliczania 
głosów w obwodzie wyborczym

W każdym obwodzie wyborczym 
sporządza się jeden protokół oblicza­
nia głosów. Wpisuje się do niego: *

1) liczbę wyborców obwodu wy­
borczego;

2) liczbę kart do głosowania otrzy­
manych z okręgowej komisji wybor­
czej;

3) liczbę kart do głosowania wyda­
nych każdemu członkowi komisji, li­
czbę kart do głosowania wydanych wy­
borcom, liczbę podpisów wyborców, 
liczbę świadectw głosowania, liczbę nie 
wykorzystanych i zepsutych kart do 
głosowania;

4) liczbę anulowanych kart do 
głosowania;

5 )  l ic z b ę  w yborców , k tó rzy  
głosowali w lokalu obwodu wyborcze­
go;

6) godzinę otwarcia urny wybor­
czej;

7) liczbę znalezionych w urnie wy- 
b o rc ze j n iew ażnych  k a r t  do  
głosowania;

8) liczbę znalezionych W um ie wy­
borczej ważnych kart do głosowania;

9) liczbę głosów złożonych osobno « 
na listę kandydatów wysuniętych przez 
k aż d ą  o rg a n iz a c ję  czy k o a lic ję  
zgłaszającą listy kandydatów;

10) liczbę kopert otrzymanych 
pocztą, liczbę opieczętowanych kopert 
wewnętrznych;

11) liczbę otrzymanych drogą pocz­
tową nieważnych kart do głosowania;

12) liczbę otrzymanych drogą 
pocztową ważnych kart do głosowania;

13) liczbę otrzymanych drogą 
pocztową głosów złożonych na listę 
kandydatów wysuniętych przez organi­
zację lub koalicję zgłaszającą listy kan­
dydatów;

14) ogólną liczbę wyborców obwo­
du wyborczego, którzy uczestniczyli w 
wyborach;

15) ogólną liczbę nieważnych kart 
do głosowania w obwodzie wybor­
czym;

1 6) o g ó ln ą  liczb ę  głosów  
złożonych na każdą listę kandydatów 
wysuniętych przez organizację czy ko­
alicję zgłaszającą listy kandydatów.

Jeżeli w urnie wyborczej ustalono

więcej kart do głosowania niż wydano 
ich wyborcom, wpisuje się to do proto­
kołu obliczania głosów i wskazuje się, 
o  ile  w ięcej zn a lez io n o  k a r t  do 
głosowania.

Protokół obliczania głosów obwo­
du wyborczego podpisują przewodni­
czący i członkowie obwodowej komisji 

■wyborczej. Następnie protokół podpi­
sują obserwatorzy wyborów. Ich uwagi, 
od rębne opinie członków komisji 
załączane są do protokołu i stanowią 
jego integralną część.

Artykuł 63. Nieważne luurty do 
głosowania

Z a nieważne liczy się karty do 
głosowania:

1) karty do głosowania nieustalo­
nego wzoru;

2) nie opieczętowane albo opie­
czętowane pieczęcią nie tego obwodu 
wyborczego karty do głosowania;

3) karty do głosowania nie tego 
okręgu wyborczego;.

4) te, na których wyborca zazna­
czył więcej niż jedną listę kandydatów, 
lub nie zaznaczył żadnej listy kandy­
datów wysuniętych przez organizację 
czy koalicję zgłaszającą listy kandy­
datów.

Decyzję w sprawie uznania za nie­
ważną karty do głosowania podejmuje 
obwodowa komisja wyborcza.

Artykuł 64. Przekazanie doku­
m entów obliczania głosów obwodu 
okręgowej komLsji wyborczej

O bw odow a kom isja wyborcza 
wszystkie karty do głosowania, w tym 
nieważne i nie wykorzystane, protokół 
obliczania głosów, spis wyborców i 
inne dokumenty wyborcze w trybie us­
talonym przez Główną Komisję Wy­
borczą składa do pakietu i opieczęto­
w uje go. P ak ie t dostarcza s ię  do 
okręgow ej kom isji w yborczej n ie 
później niż w ciągu 6 godzin od za­
kończenia głosowania.

Główna Komisja Wyborcza oraz 
M inisterstwo Spraw Wewnętrznych 
powinny zapewnić bezpieczeństwo 
przewozu dokumentów wyborczych 
oraz przewożących je  osób.

Artykuł 65. Podsumowanie da­
nych obliczania głosów w okręgowej  
komisji wyborczej

O kręgow a kom isja  w yborcza 
przystępuje do podsumowania danych 
obliczania głosów, gdy otrzyma z ob­
wodów wyborczych wszystkie doku­
menty obliczania głosów.

Artykuł 66. Protokoły obliczania 
głosów okręgowej komisji wyborczej

Na podstawie protokołu oblicza­
nia głosów, kart do głosowania i innych 
dokumentów wyborczych z obwodów 
wyborczych okręgowa komisja wy­
borcza ustala:

1) liczbę wyborców okręgu, którzy 
uczestniczyli w wyborach równą liczbie 
wyborców, którzy głosowali w  obwo­
dach wyborczych okręgu;

2 ) liczbę niew ażnych k a r t do 
głosowania w okręgu, która jest równa 
liczbie nieważnych kart do głosowania 
w obwodach wyborczych okrt^u;

3 )  lic z b ę  w ażn y ch  k a r t  do  
głosowania okręgu, która jest równa 
liczbie ważnych kart' do głosowania w 
obwodach wyborczych okręgu;

4) liczbę głosów złożonych osobno 
na listę kandydatów wysuniętych przez 
k aż d ą  o rg a n iz a c ję  czy  k o a lic ję  
zgłaszającą listy kandydatów, która 
jest równa liczbie głosów złożonych w 
obwodach wyborczych na listę kandy­
datów wysuniętych przez każdą orga­
nizację czy koalicję zgłaszającą listy 
kandydatów.

Artykuł 67. Ustalenie wyników 
wyborów w okręgu wyborczym

O rg a n iz a c ja  czy  k o a lic ja  
zgłaszająca listy kandydatów może 
uzyskać mandaty radnych tyiko wtedy, 
gdy na listę zgłoszonych przez nią kan­
dydatów głosowało co najmniej 4 proc. 
wyborców, którzy uczestniczyli w wy­
borach.

Mandaty między organizacje czy 
koalicje zgłaszające listy kandydatów 
rozdzielane są proporcjonalnie według 
tego, jaką liczbę głosów uzyskała każda 
lista, stosując metodę kwot i reszty.

Najpierw oblicza się kwotę tj. ile 
głosów trzeba dla uzyskania 1 manda­
tu. Jest ona równa liczbie wszystkich 
oddanych w okręgu głosów na listy, 
uczestniczące w podziale mandatów, 
podzielonej przez liczbę radnych wy­
bieranych do rady samorządu. Jeżeli 
przy dzieleniu uzyskuje się iloraz z 
resztą, to  resztę odrzuca się, a  do ilora­
zu dodaje się 1.

Wtedy liczbę głosów oddanych na 
każdą listę dzieli się przez kwotę. Uzys­
kany równy iloraz stanowi liczbę man­
datów, przypadający na każdą listę, a 
resztę tego dzielenia wykorzystuje się 
do podziału pozostałych mandatów. Z  
tej przyczyny wszystkie organizacje czy 
koalicje zgłaszające listy kandydatów 
uszeregowuje się po kolei —  według 
wysokości przypadającej im reszty po­
działu, poczynając od największej. 
Jeżeli reszty dwóch organizacji czy ko­
alicji zgłaszającej listy kandydatów są 
równe, to  jako pierwszą wpisuje się tę, 
k tó ra  uzyskała w ięcej głosów wy­
borców. Jeżeli uzyskano teżjednakową 
liczbę  głosów  w yborców , to  jak o  
pierwszą wpisuje się tę  organizację czy 
koalicję zgłaszającą listy kandydatów, 
mającą mniejszy num er wyborczy.

Jeżeli którejś organizacji czy koa­
licji zgłaszającej listy kandydatów przy­
padłaby większa liczba mandatów, niż 
jes t kandydatów na jej liście, to  nad­
wyżkową liczbę kandydatów dzieli się 
między inne listy stosując m etodę re­
szty.

Figurujący na jednej liście kandy­
daci uzyskują mandaty w kolejności 
tego uszeregowania, jaka była podana 
w dokumentach zgłoszeniowych orga­
nizacji czy koalicji zgłaszającej listy 
kandydatów.

Artykuł 68. Przekazanie wyników 
wyborów radnych ra d  Głównej Ko­
misji Wyborczej

Okręgowa komisja wyborcza prze­
kazuje wyniki wyborów radnych rady 
Głównej Komisji Wyborczej w tym us­
talonym trybie i czasie.

Artykuł 69. Udział przedstawicieli 
organizacji zgłasząjących listy kandy­
datów przy kom isjach  wyborczych 
oraz obserwatorów wyborów w obli­
czaniu  głosów i  ustalan iu  wyników 
wyborów

Przy obliczaniu głosów w obwo­
dach wyborczych, jak  też ustalaniu wy­
ników wyborów w  okręgach mogą być 
obecni przedstaw iciele organizacji 
zgłaszających listy kandydatów przy 
komisjach wyborczych i obserwatorzy 
w yborów , ja k  też  p rzedstaw icie le 
środków masowego przekazu.

Przedstaw iciele i obserwatorzy 
mają prawo wnoszenia uwag i pretensji 
pod adresem komisji wyborczych z po­
wodu naruszania tej i innych ustaw R e­
publiki Litewskiej, ale nie powinny 
przeszkadzać w pracy komisji wybor­
czych. Przedstawicielom i obserwato­
rom  przysługuje prawo wnoszenia na 
piśmie protestu, który razem z innymi 
dokum entam i wyborczymi obwodu 
przekazuje się odpowiedniej okn^o- 
wej komisji wyborczej.

Artykuł 70. Skargi dotyczące de­

cyzji komLsji wyborczych, pociętych  
po  zakończeniu  głosow ania

Przedstawiciele organizacji zgła­
szających listy kandydatów przy ko­
misjach wyborczych, obserwatorzy wy­
bo ró w  m ogą za sk a rż y ć  decyzje  
obwodowej komisji wyborczej w spra­
wie sporządzania protokołu obliczania 
głosów w okn^owej komisji wyborczej 
w ciągu 24 godzin od ich podjęcia. 
Skargi te  powinny być rozpatrzone 
najpóźniej w ciągu 24 godzin.

Przy rozpatrywaniu skargi w spra­
wie decyzji obwodowej komisji wy­
borczej dotyczącej sporządzenia pro­
to k o łó w  o b lic z a n ia  g łosów  w 

‘ obecności co najmniej 3/5 członków 
Komisji, można przeliczyć przedsta- ' 
w ionę p rzez  obw odow ą K om isję 
Wyborczą karty do głosowania, a po 
ustaleniu w protokołach błędu arytme­
tycznego, nieprawidłowo obliczonych 
w a żn y ch  i n iew a żn y c h  k a r t  do  
głosowania, sporząda się dodatkowy 
protokół obliczania głosów obwodu i 
załącza się do  protokołu obliczania 
głosów obwodu. Okręgowa komisja 
wyborcza nie ma prawa uznania za nie­
ważne protokołów obliczania głosów 
obwodowych komisji wyborczych.

Decyzja okręgowej komisji wy­
borczej w sprawie skargi może ty ć  nie 
później niż w ciągu 24 godzin od pod­
jęcia decyzji zaskarżona w Głównej 
Komisji Wyborczej.

Główna Komisja Wyborcza, roz­
patrując skargi dotyczącfrdecyzji okrę­
gowych komisji wyborczych w sprawie 
sporządzania w  okręgu protokołów 
obliczania głosów, m oże dokonać 
przeliczenia przedstawionych przez 

, komisję wyborczą kart do głosowania, 
a poustaleniu w protokole błędu aryt­
metycznego, nieprawidłowo obliczo­
nych ważnych i nieważnych kart do 
głosow ania, sporządza dodatkow e 
protokoły obliczania głosów okręgu, 
obwodu i załącza je  go protokołów ob­
liczania głosów okręgu.

Główna Komisja Wyborcza może 
uznać za nieważne wyniki wyborów w 
okręgu wyborczym, jeżeli ustali, że 
rażące  naruszen ia  te j ustawy, po­
pełn iane w czasie głosowania, czy 
sfałszowanie dokumentów miało istot­
ny wpływ na wyniki wyborów.

Artykuł 71. Uznanie wyborów za 
nieważne

Wybory uznaje się za nieważne, 
gdy w ich toku została rażąco naruszo­
na ustawa Republiki Litewskiej o  wy­
borach rad  samorządów, sfałszowane 
dokumenty wyborcze, cźy dokonane 
inne nieprawne czynności, mające is­
totny wpływ na wyniki wyborów.

Skargi w  sprawie unieważnienia 
wyborów lub nieprawidłowego ustale- 

'  nia wyniku wyborów może wnieść do 
Sądu Najwyższego Litwy w terminie 5 
dni od opublikowania wyników wy­
borów uczestnicząca w wyborach orga­
nizacja, k tó ra  zgłosiła listy  kandy­
datów.

Sąd Najwyższy Litwy rozpatruje w 
terminie 5 dni skargi w sprawie Unie­
w a ż n ie n ia  w yborów  lu b  n ie p ra ­
widłow ego usta len ia  wyników wy­
borów. Jego decyzja jest ostateczna.

Artyknł72. Zatwierdzenie i  opub­
likowanie wyników wyborów

Główna Komisja Wyborcza osta­
teczne wyniki wyborów zatwierdza 
najpóźniej w ciągu 7 dni od wyborów. 
Decyzje tych okręgowych komisji wy­
borczych, co  do których w ciągu 3  dni 
od wyborów nie otrzymano ani jednej 
skargi przedstaw iciela organizacji 
zgłaszającej listy kandydatów przy ko­
misji wyborczej, w sprawie naruszenia 
ustaw y o  w yborach do  ra d  sam o­
rządów, mającego istotny wpływ na wy­
niki wyborów Główna Komisja W y­
borcza zatwierdza bez dyskusji.

Okręgowa komisja wyborcza po 
zatwierdzeniu przez Główną Komisję 
W yborczą je j decyzji najpóźniej w 
ciągu dwóch dni od zatwierdzenia de­
cyzji ogłasza wyniki wyborów w okręgu 
wyborczym. _________ ^

Jeżeli Główna Komisja Wyboru
zmieni* decyzję otokowej komtó'?* 
borczej albo podejmuje decyle 
sprawie miejsca nieobecnego rad 
rady samorządu, to  wyniki wyb^J? 
ogłasza Główna Komisja Wyborg* 
zaświadczenia radnych rady aamon ' 
du zaczyna wydawać nie wcześnu!^ 
po 7, a kończy nie później 
dniach od ogłoszenia wynika* 
borów czy decyzji.

Główna Komisja Wyborcza zwra­
ca kaucje za listy wyborcze organiz*. 
jom, które zgłosiły listy kandydatów« 
uczestniczyły w podziale mandatów l 
wyjątkiem liczby okręgów, w która* 
podczas wyborów nie uczestniczy 
one w podziale mandatów. Kaude
zwraca się w dągu 15 dni od ogłoszeni
ostatecznych wyników wyborów.

Artykuł 73. Zaświadczenie radne.
go rady samorządu

Po ogłoszeniu wyników wyborfa 
komisje wyborcze wręczają wybrany* 
kandydatom zaświadczenia radneto 

■ rady sam orządu. Spory dotycząc 
niewręczenia zaświadczenia radnego 
rady rozstrzyga w terminie 3 doi od 
wpłynięcia skargi sąd dzielnicowy 
którego decyzja jest ostateczna. ’ 

Artykuł 74. Wybory powtórne 
Wybory powtórne przeprowadzi 

się, jeżeli wybory do rady samorządu 
zostały unieważnione.

• Wybory powtórne przeprowadza 
się w  ciągu trzech miesięcy od mfo. 
w a ś n ie n i a  wyborów. Konkretny rfrffH 
wyborów powtórnych ustala Główna 
Komisja Wyborcza, która podejmuje 
decyzję w  sprawie przedłużenia pełno, 
m ocnictw , zm iany składu lub po­
wołania od nowa okręgowej komty 
wyborczej. Okręgowa komisja wybor­
cza tworzy od nowa obwodowe komiije 
w y b o rcze . N a s tę p n ie  wybory 
powtórne przeprowadza się w trybie 
ustalonym  przez niniejszą ustawę 
Uwzględniane są  kaucje wyborny oj- 
ganizacji zgłaszających listy kandy­
datów, które przedtem zarejestrowały 
się do udziału w wyborach w tym okrę­
g i

Artykuł 75. Ząjęcle miejsc "W- 
_ becnych radnych rady

Jeżeli po ustaniu pełnomocnictw 
. radnego rady w  radzie samorządu po­
zostaje vakat, na mocy decyzji Główuj 

, Komisji Wyborczej, podjętej w termi­
nie 10 dni od zaistnienia miejsca nieo­
becnego radnego rady samorządu, 
radnym zostaje pierwszy nie wybrany 
kandydat z  listy tej organizacji czy ko­
alicji zgłaszającej listy kandydatów, na 

1 podstawie której został wybrany nieo­
becny radny.

Jeżeli na liście wyborczej me mi 
nie wybranych kandydaytów, to liczbę 
wolnych mandatów dzieli się między 
inne listy stosując metodę reszty.

Artykuł 76. U traia mandatu rad­
nego rady

Każdy kandydat na radnego powi­
nien publicznie ogłosić o  swej świado­
mej współpracy niewedług zadań Re­
p u b l ik i  L ite w sk ie j  ze  służbami 
specjalnymi innych państw, a  na plafc  ̂
t a c h  o rg a n iz a c ji  czy koalicji 
zgłaszającej listy kandydatów musi tyć 
z a z n a c z o n e , je ż e l i  na liście 
zgłoszonych przez nią kandydatów jest 
osoba, która nie według zadania Re­
p u b l ik i  L ite w sk ie j  świadomie 
współpracowała ze służbami specjal­
nymi innych państw.

Jeżeli kandydat tego nie uczyni i 
po wyborach zostanie udowodnione w 
trybie ustalonym przez ustaw y wybor­
cze, że nie według zadania RepuWfa 
Litewskiej świadomie współpraco** 
ze  s łu żb am i apecjalnym i innych 
państw, to  od tego dnia w ygasają jego 
pełnomocnictwa jako radnego rady.

Og/aszam tę ustawę przyjęty}*20 
Sejm Republiki Litewskiej.

P r o z y d ^ r ip ł* ®  
Alfllrd—  BHAZAUSKg

Ustawa Republiki Litewskiej nr l —  521 z  30 czerwca 1994 r.

O  wejściu w  życie ustawy nO  nowelizacji Ustawy 
Republiki Litewskiej o partiach politycznych"

Artykuł 1
Społeczne organizacje polityczne i 

społeczne ruchy polityczne do 1 
września 1994 r. w trybie przewidzia­
nym w statutach obowiązane są ok­
reślić swój status, czyli ustalić, czy są 
organizacjami społecznymi, ruchami 
społecznymi, czy też organizacjami po­
litycznymi oraz wnieść odpowiednie 
zmiany do swych statutów.

Artykuł 2
Społeczne organizacje polityczne i 

społeczne ruchy polityczne po zdecy­
dowaniu się na status organizacji poli­
tycznej, do 1 września 1994 r. mają 
zgłosić swój statut do zarejestrowania 
w Ministerstwie Sprawiedliwości R e­
publiki Litewskiej w trybie ustalonym 
w Ustawie o  partiach politycznych i 
organizacjach politycznych. Podczas

rejestrow ania s tatu tów  obowiązują 
wymagania Ustawy o  partiach  poli­
tycznych i organizacjach politycz­
nych.

Artykuł 3
Społeczne organizacje polityczne i 

sp o łe c z n e  ru c h y  p o lity c zn e , n ie  
spełniające wymagań, ustalonych w ar­
tykułach 1 i 2  niniejszej ustawy, z 
dniem 1 października 1994 r. tracą

prawa, przewidziane dla społecznych 
o rg an izac ji po litycznych  i  spo łe­
cznych ruchów politycznych w usta­
wie o  ordynacji wyborczej do rad  sa­
m orządów  R ep u b lik i L itew skiej, 
Ustawie Republiki Litewskiej o  ordy­
nacji vtyborczej do Sejmu, Ustawie o 
ordynacji wyborczej prezydenta R e­
publiki Litewskiej;

Artykuł 4
Terminy ustalone w artykułach 1,2 

i 3 niniejszej ustawy dotyczą społe­
cznych organizacji.po litycznych  i 
społecznych ruchów  politycznych, 
które się zarejestrują do udziału w wy­
borach 1994 r. Społeczne organizacje 
polityczne i społeczne ruchy polity­

czne, które nie będą uczestniczy 
wyborach 1994 rn założenia ninkjoĄ 
ustawy mają wykonać do 1
1995 r i  od  tego dnia tracą one pn**-
przewidziane dla tych organizs*? 
Ustawie o  ordynacji wyborczej do 
sam orządów Republiki. Ii*6**®* 
Ustawie Republiki Litewskiej 
nacji wyborczejdo Sejmu, 
ordynacji wyborczej prezydent* 
publiki Litewskiej. ■*>S|

Ogłaszam przyjęcie niniej&i 
wy Sejmu Republiki Litewskiej.

Algirdas BRAZAUSÎ
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Regina Źepkaite

Fragment dziejów
Wilna

1

W tym samym dniu 17 września 
ambasadorowi polskiemu w Moskwie 
V. Grzybowskiemu wręczono notę 
rządu radzieckiego , w k tó re j  
oświadczono, że po upadku Polski 
(chociaż jeszcze stawiały opór Warsza- 
it Modlin, walczyły z Niemcami jed- 
ałid wojska polskiego. — R. Ż .) i jej 
ô do utraciły ważność układy między 
Polską a Związkiem Radzieckim. Po­
zostawiona bezwładzy Polska stała się 
podatnym gruntem dla wszelkich przy­
padkowości i niespodzianek, mogą­
cych stworzyć zagrożenie dla Związku 
Radzieckiego. Dlatego, zachowujący 
dotychczas neutralność rząd radziecki 
nie może już dłużej tak postępować. 
Nic może on być obojętny wobec losu 
mieszkających na terytorium Polski 
bratnich Ukraińców i  Białorusinów. 
Dlatego wydano armii rozkaz prze­
moczenia granicy i wzięcia pod opiekę 
ludności Zachodniej U krainy i  Za- 
dwfaiej Białorusi Tekst noty został 
®8odiuony z W. Schulenburgiem.

Po rozpoczęciu przez Związek R a­
dziecki działań w o je n n y c h  W . 
Mołotow w imieniu rządu wręczył 
przedstawicielom dyplomatycznym 

Wioch, Wielkiej Brytanii, 
ra°cji, USA, Turcji, Finlandii, Łotwy 

iwielii innych krajów w Moskwie noty, 
re "(—) mam zaszczyt na 

^*ec®ue mojego rządu oświadczyć 
*ou, że w stosunkach z pańskim kra- 

ZSRR będzie przestrzegał polity- 
•fcutralnośd". Taką notę wręczono 

^"^eż rządowi Litwy.
zarh/-t*nZ ^ rm ** C zerw o n e j n a  

budził wielkie zaniepokojenie 
^ ^ t w y ,  mimo to, że rząd Związku 

ecfaego powiadomił, iż zacho- 
J T  *™r3laoić wz8I<?dem Utwy. Nie 

gdzie zatrzyma się Armia 
ijft. 0na* Rozważano tak: zgodnie z 

Pokojowym z 12 Upca 1920 
Litwą i Rosją Radziecką 

atl4i . Zalrzymać  się ona u  granicy 
iJ /T *  *  tym traktacie, po drugie,

^ j a k o S ! !  WUe6sk* mo&  W
dopQj^ letytonum, które należało

rozważano na posiedze- 
Rycfc I8^l?erilwie s Praw Wewnętrz- 

uczcstniczy**w nim 
ttiłleratw Pracowni<7  innych mi-

kierownicy o rgan izacji 
toet. j - J ^ k k t o r z y  największych 

**5 kilka poglądów, 
j  l^ r a ln y  Związku Tauti- 

‘h ,tctizê ł,aU 0P0wiedz*ał się za 
l̂ e db ; P^11*0 posłać wojsko li- 
ju  ̂^  ̂ ftcia Wilna. Wspomina- 

^  00 la^ e 2clan ê 
^  niemiecki,

I ̂  **erPnła * tojnym Protokołem 
/V ,  ̂ . ®°cn° usadowić się na 

i w pierwszej 
(do 16 września), | 

by wojsko U-

Radzieckiemu

l l 2 Upca 1920 roku mięj_ 
R adziecką n ie

sprzeciwiać się w razie, gdyby Litwa 
postanowiła zająć Wilno.

Innego zdania był dyrektor depar­
tam entu  politycznego M inisterstw a 
Spraw Zagranicznych E. Turauskas. 
Zaznaczył on, że nie wolno tego czynić, 
gdy się  n ie zna opinii w ielkich są­
siadów: od 16 września Niemcy nie 
proponowały więcej, by zająć Wilno, 
stanow isko Zw iązku R adzieckiego  
również nie jes t jasne. E. Turauskasa 
poparł m inister spraw wewnętrznych 
K. Skućas. Stwierdził on, że n ie licząc 
się z  sąsiadami można nie tylko nie 
odzyskać Wilna, ale też utracić Kowno.

19września jednostki Armii Czer­
wonej zajęły W ilno. Jako  pierwsze do 
miasta wtargnęły czołgi, potem  wkro­
czyła kawaleria. Podczas marszu na 
Wilno do  niewoli wzięto około 10 tys. 
po lsk ich  żo łn ierzy , ”1000 oficerów  
różnej rangi. Z atem  nie zważano na 
granicę Litwy i R osji Radzieckiej usta­
loną w traktacie z 12 lipca 1920 r. —  
miasto i Wileńszczyzna zostały zajęte 
jako  terytorium  należące do  Polski. 
Jednostki Armii Czerwonej stanęły na 
byłej linii demarkacyjnęj między Pols­
ką i Litwą (na Litwie nazywanej linią 
administracyjną, w  Polsce zaś granicą).

M ając na uwadze oświadczenia 
rządu radzieckiego w sprawie Wilna, 
zawarte w  traktacie pokojowym z 12 
lipca 1920 roku, pakcie o  nieagresji z 
28 września 1926 r., w protokołach z lat 
1931 i 1934 w sprawie przedłużenia 
paktu o  nieagresji, rząd litewski spo­
dziewał się, że będzie można odzyskać 
W ilno i Ziem ię W ileńską drogą poko­
jową. 19 września polecono posłowi 
Litwy w Moskwie L . Natkevićiusowi, 
aby zainterpdow ał ludowego komisa­
rza spraw zagranicznych Związku R a­
d zieck ieg o  W . M ofotow a (jed n o ­
c z e śn ie  p rz ew o d n icz ąc eg o  R a d y  
K om isarzy Ludowych Z S R R ), czy 
rząd radziecki zamierza zwrócić Wilno 
Litwie, szczególnie, że ”(...) zajęty 
przez wojska Związku Radzieckiego 
okręg wileński jest zamieszkały przez 
Litwinów i że Litwa ma do  tych ziem 
praw a”. W  odpow iedzi na ośw iad­
czenie L . Natkevićiusa W. Mołotow 
stwierdził, że nie ma tu  zasadniczych 
przeszkód, jednakże rząd Litwy czekał 
n a  k o n k re tn ą  o d p o w ie d ź  d o  29 
września, czyli do  podpisania nowego 
układu Związku Radzieckiego i N ie­
m iec oraz tajnych protokołów z 28 
września, tj. do tąd , gdy został roz­
strzygnięty los Litwy —  znalazła się 
ona w  sferze wpływów Związku R a ­
dzieckiego. 29 września W. Mołotow 
wezwał L. Natkevićiusa na Kreml w 
sp ra w ie  rozm ów  m iędzy  L itw ą a 
Związkiem Radzieckim, a tymczasem, 
jak  wspominano, Wilno i Ziemia Wi­
leńska znajdowały się w rękach Armii 
Czerwonej.

Z ajęte Wilno i Ziemia Wileńska 
były traktowane jako część Zachodniej 
B ia ło rusi. D o  zarządzan ia życiem 
Wilna został utworzony organ admi­
nistracji wojskowej —  Tymczasowy 
Zarząd Okręgu Wileńskiego Frontu 
Białoruskiego (naczelnik —  J. Żilia- 
nin, od 7 października —  Kraskow).

Ludność okręgu informowała i organi­
zowała dziennik w języku białoruskim 
"Wileńskaja Prauda". W  końcu września 
Tymczasowy Zarząd okręgu został zre­
organizowany w zarząd miejski i nazwa­
ny tymczasowym zarządem  miasta 
Wilna. W  ośrodkach powiatowych z 
kolei utworzono tymczasowe zarządy 
powiatowe, w gminach i wsiach po­
wołano komitety. To były już organy 
władzy cywilnej. W  centralnych orga­
nach zarządzania okręgu kluczową rolę 
odgrywali pracownicy wydelegowani 
przez organy partii i władzy Mińska.

Jedynym dotychczas dostępnym 
źródłem informacji o  tyciu ówczesne­
go Wilna jest lokalna i centralna prasa 
Związku Radzieckiego. Dosyć jaskra­
w o odzw ie rc ied la  o n a  przem iany 
społeczno-polityczne. Rozporządze­
nia, postanowienia tymczasowych za­
rządów, obwieszczenia komitetów do­
wodzą, że na Wileńszczyźnie tworzono 
socjalizm typu stalinowskiego, jaki za­
panował w Białorusi Radzieckiej i w 
całym Związku Radzieckim.

Należy zwrócić uwagę na to, że 
przy zbliżaniu się Armii Czerwonej z 
W ileńszczyzny uszło lub ukryło się 
wielu ziemian, właścicieli wielkich gos­
podarstw . Komitetom gminnym i wiej­
skim polecono znacjonalizować zie­
mię, należącą do majątków, folwarków 
i wysokich urzędników oraz przekazać 
ją  bezpłatnie biednym chłopom, forna­
lom  i parobkom. Dotyczyło to  również 
ziemi, należącej do kościołów. Komite­
ty powinny były organizować ochronę 
m a ją tk u  d w o r sk ie g o  p rz e d  
w łaścicielam i dw orów  i posłanym i 
przez nich najemnikami, aby go nie 
podpalili, nie uprowadzali bydła i nie 
k rad li innego m ienia. N a naradzie 

. przedstawicieli kom itetów  wiejskich 
powiatu wileńsko-trockiego, która od­
była się 4 października, postanowiono 
p rz y s tą p ić  d o  p a rcelow an ia  ziem i 
dworskiej, jak  też rozdzielania krów, 
k o n i d la  n ie  p o s ia d a ją c y c h  ic h  
chłopów . Postanow iono przydzielić 
byłym dworskim fornalom  i parobkom 
nasiona ze znaqonalizowanego zboża 
ze spichrzów dworskich. Komitety zo­
bowiązały s ię  zorganizow ać w naj­
bliższych dniach (był październik) wy­
kopki ziemniaków i zbiór warzyw na 
dworskich polach.

W  wileńskich zakładach i fabry­
kach robotnicy wybierali tzw. "trójki". 
N a ich zebraniu, k tóre odbyło się 30 
września w T eatrze Miejskim, naczel­
n ik  tym czasow ego za rządu  m iasta 
W ilna J . Zilianin wskazał, że trzeba 
ustalić przyczyny, przeszkadzające w 
ro z p o c z ę c iu  n o rm a ln e j  p ra c y  w 
zakładach i fabrykach i w  najbliższych 
dniach przystąpić do pracy. N ie poz­
wolić, aby właściciele i dawna admi­
n istrac ja zakładów dezorganizowała 
p rodukcję , a  jednocześn ie również 
norm alne tycie miasta. Po ustaleniu, 
że  właściciele dopuszczają się sabo­
tażu, podejmować najsurowsze środki 
"Nie prosić o  materiały i surowce, lecz 
zmusić właścicieli, by pracowali pełną 
mocą. (...). Tak i tylko tak  trzeba teraz 
postępować, aby można było zaprowa­
dzić ład i uregulować żyde" —  pod­
kreślano na zebraniu.

D la utrzymania ładu w mieście u- 
tworzono Gwardię Robotniczą. Przyj­
mowano do niej również kobiety.

Prasa odzwierciedla również to, co 
robiono w dziedzinie socjalnej. Wyko­
nując uchwały organów administracji, 
chłopi dzielili m ajątek opuszczonych 
przez właścicieli dworów, wycinali lasy.

W  Wilnie odrodzono giełdę pracy 
i uzyskać zatrudnienie można było je­
dynie za jej pośrednictwem. Około ty­
siąca osób zatrudniono na robotach 
publicznych, 450 robotników  nadal 
budowało elektrownię wodną w Tur­
niczkach, odbudowywało radiostację, 
uszkodzoną w wyniku nalotów lotnic­
twa niemieckiego. Obiecywano spro­
wadzić do Wilna cem ent dla elektrow­
ni wodnej w Tumiszkach i betoniam i, 
zaopatrzyć miasto w 70 tys. m3 drzewa 
opałowego na sezon zimowy.

Wszystkie te  posunięcia, w tym 
również obietnice, nastrajały przychyl­
nie do Armii Czerwonej i nowego po­
rządku ubogie warstwy ludności Ziemi 
W ileńskiej. Przeciągnąć je  na swoją 
stronę, wywłaszczyć burżuazję, inteli­
gencję, wysokich urzędników —  taki 
właśnie cel przyświecał budowniczym 
socjalizmu na Wileńszczyźnie.

(Cdi*..)

W Sopocie —  wileński 
"Pan Jowialski"

Aktualnie na Wybrzeżu w Połsca trwają tradycyjna Gdańskie Dni 
Szekspirowskie (od 29 lipca), a my wrócimy do pobytu w Trójmiaście 
Teatru Polskiego z Wilna.

—  Zaczęło się od zaproszenia nas 
przez p rezesa  F undacji "W ięź" w 
Gdańsku Ronalda Łanieckiego. Jesz­
cze w grudniu w ub. roku miałam oko­
liczność poznać go w Wilnie —  mówi 
na wstępie Irena Litwinowicz, reżyser 
Teatru Polskiego.

N o i kkutkiem tego była owa eska-

Eada teatralna na desld sceniczne do 
opotu. Ściśle na Scene Kameralną 
Teatru Wybrzeże. Wileński program 

obejmował jedną tylko sztukę, właśnie 
"Pana Jowialski ego" A. Fredry, wy­
reżyserowanego gościnnie przez Anto­
niego Baniukiewicza w poprzednim se­
zonie teatralnym. Wilnianie trafili na 
obchody w Trójm ieśde 50 rocznicy 
walk Armii Krajowej.

—  Jak zostaliście przejęci? — zapy­
tuję moje rozmówczynie, tx> oprócz p. 
Ireny towarzyszy w rozmowie p. Ela Mon­
kiewicz, odtwórczyni Szambelanowej.

—  Co tu dużo mówić, mieliśmy 
dużo tremy i niepewności, ale wszystko 
przebiegło szczęśliwie. Faktycznie nie 
spodziewaliśmy się takiego przyjęcia, 
było spon tan iczne , dużo  kwiatów, 
owacji. Najlepiej się widzom podobał 
~  nasz język wileński WiemV, że to 
raczej sentymenty, niż może docenie­
nie naszej sztuki, ale było to  w sumie 
bardzo  przyjem ne. W szystkie trzy 
spektakle odbyły się przy pełnej wi­
downi, każdorazowo około 300 osób, 
salka bowiem nieduża. Można by po­
w iedz ie^ , ż e  w idzow ie byli różn i 
każdego wieczora, zresztą jak  i my gra­
liśm y też  różnie. Praktycznie było 
nadzwyczaj ciężko, tem peratura w lo­
kalu w granicach 40 stopni Celsjusza, a 
my w kontuszach czy nieprzewiewnych 
kreacjach, uff... Nawet specjalnie le­
karz był poproszony o dyżur, jednej z 
p ró b  n ie  byliśmy ju ż  w stan ie do­
kończyć—  to  p. Irena.

— Jak wyglądała sprawa rekla­
my, czy czoło się na mieście, że po­
wiedzmy, jechał teatr z Wilna?

—  Będzie to  może nieskromnie, 
ale tak. Mieliśmy audycje radiowe, wy­
w ia d y , a f is z e ,  je d n y m  słow em  
nagłośnienie wystarczające. Sprzeda­
waliśmy nasze cegiełki na cele teatru, 
w sum ie  zeb raliśm y  około  2  m in 
złotych. Z a pieniądze zebrane za bilety 
opłacono personel obsługujący scenę 
—  powiedziała p. Irena.

—  Niezupełnie nam się wszystko 
udało. Przepadł nam jeden spektakl. 
Nie dojechaliśmy na czas, zmuszeni by- 
liśmy na granicy stać w długim ogonie 
po strom e litewskiej. Przepadły więc 
nam wycieczki, np. na Hel, spotkanie z 
naszymi sponsoram i wojskowymi z 
Wybrzężą, którzy zapewnili przecież 
nam część zasadniczą dekoracji T an a  
Jowialskiego" —  uzupełnia p. Ela. — 
Ęyło przykro niezmiernie, że nie mog­
liśmy na czas dojechać. Z  powrotem 
nie mieliśmy żadnych kłopotów, zao­
p a trz o n o  n as  odpow iedn io  ju ż  w 
glejt". Irena zostawała jeszcze, więc 

mnie wypadło być z Romanem Paryla- 
kiem ta szefową od pomyślnego prze­
wozu ekipy naszej — śmieje się p. Ela.

Jednym  słowem dobrze, co się 
dobrze kończy. Mówimy jeszcze o upr­
zejmości dyrekcji Parku Autobusowe­
go w Trokach, skąd jak  zwykle wilnia­

nie bez kłopotów otrzymują środki lo­
komocji na dogodnych warunkach, o 
życzliwości wielu innych placówek, jak 
Radio Gdańsk w osobie Anny Sobec­
kiej, Fundacja "W ięT— Anny i Ronal­
da Łanieckich, czy osób, jak p. Teresa 
Pietrzak z Gdyni, ekonomistka z zawo­
du, wielce wykazująca zainteresowanie 
zespołem wileńskim, p. Jolanta Smul- 
kowska, która zapewniła z kolei dach 
artystom  w Orłowie-Gdyni Aktorzy 
się zetknęli teżzwielu ciekawymi roda­
kami, jak  z Chicago, ze Sztokholmu, z 
przedstawicielami Oddziału Pomors­
kiego "Wspólnoty Polskiej”, władzami 
Sopotu na czele z  jego prezydentem 
Janem  Kozłowskim, nb. pochodzącym 
korzeniam i z Wilna. Wielu widzów 
przyszło po prostu, by skonfrontować 
erę  w ileńską z zespołem własnym. 
Okazuje się, że niedawno na tej scenie 
wystawiono swego "Pana Jowialskie- 
go". N iestety, tylko 6  razy. Zm arł 
reżyser i sztuka zeszła z  afisza.

Rozmówczynie pokazują mi z  de­
dykacją autorki pozycję pod dziwnym 
na pierwszy rzut oka tytułem "Kama 
Makaka ma". Autorką jest Bogumiła 
Toczyska, rzecz wydana przez uniwer­
sytet Gdański, Zakład Logopedii Fak­
tycznie są to  ćwiczenia, które idealnie 
mogą się przydać nie tylko naszym ak­
torom, ale też prezenterom radiowym, 
czy innym mówcom. Nie będę z pew­
nością tu  pierwsza, która przy sposob­
ności wyrazi myśl, że na naszym terenie 
dawno czas o tego typu pomoc, ale 
bezpośrednią w postaci dobrego fa­
chowca w tej dziedzinie. Coś już Było w 
tej mierze dla nauczycieli Tu mam na 
uwadze formę przeszkolenia w sferze 
sztuki wystąpień publicznych (radio, 
ty, teatr). Nie chodzi może o samą wy­
mowę wileńską, ale o umiejętność po­
prawnej artykulacji, w ogóle o  kulturę 
języka. sądzę, że stopniowo dojdzie do 
zaangażowania takiego specjalisty, 
znajdą się sponsorzy zrealizowania ta- 
kię) umowy.

— Rozumiem, te mamy apo­
geom sezonu ogórkowego, więc teraz 
odpoczywacie? — zadaję pytanie na 
pożegnanie.

—  O, nie! — jednogłośnie odpo­
wiadają obie panie.

Okazuje się, że teatr ćwiczy sztukę 
Mrożka "Dom na grankV\ Przychodzą 
nadal do dawnego lokum w byłym 
Pałacu Kolejarzy, ale faktycznie zostali 
tam tylko na swoim zapleczu. Bowiem 
scena została ostatnio zaadaptowana 
już na potrzeby rozrywkowe w ramach 
m łodzieżowej firm y "M eno Liga", 
k tóra tam  się rozlokowała. Krócej 
mówiąc, przygotowując się do nowego 
sezonu teatralnego są bezdomni.. Do 
tego tematu z pewnością wrócimy, a 
teraz, aby nie zakończyć pesymisty­
czniej podajemy kolejna listę Przyja­
ciół Teatru rólskiego w Wilnie, która 
na szczęśde się powiększa i, aby się 
powiększała, zaapelujmy.

Danuta WEROWSKA
Na s U f d o ;  fragment "Pana Jo- 

wiabUego na Scenie Kameralnej w 
Sopocie.

Fot archiwum

Lista Przyjaciół Teatru Polskiego
1. Stefania Kamińska 13. Zdzisław Uria (wicemer m.
2. Leokadia Sokołowska Gdynia)
3. Aniela Szulc 14. p. Andrikowski
4. Regina Filipiak 15. Czesław Babnis
5. Zbigniew Nowicki 16. Witold Bubłewsld
6. Michał Bidas 17. Tadeusz Neufdd
7. D anuta Grabowska - Lisie- 18. Bolesław Stankiewicz

wicz . i; 19. Antonina Lindgrek
8. Edward Bielon 20. Ryszard Brewczyńsld
9. Czesław Kiedrys 21. Anna Winnicka
10. Ryszard Adamowicz 22. Danuta Kraft
11. Grzegorz Boros 23. Józef Szyłej ko
12. Bogumiła Toczyska 24. M adej Chimiak
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Dlena
* "Alblnas Albertynas: 

Najdźwięczniejszy akord
C Z W a r t a j  S 6 S j i U — wywiad z postem 
na Sejm przeprowadziła Aldona SvirbutavićiQtć 
(wtorek):

„ P o se ł na Sejm  A lb in ą  s  A lb erty n a s  
dźwięcznie zakończył nie tylko tę sesję. Podczas 
pierwszej opowiedział swój sen o polepszeniu Sta­
nu ekonomicznego na Litwie. Wystarczyłoby 
sprzedawać budowom bardzo drogo cegły z auto­
grafami liderów opozycji.

Tym razem na posiedzeniu siarczyście zaklął.
Tak czy owak, gdyby dziennikarze szukali naj­

barwniejszej postaci spośród posłów, na pewno 
obstawaliby za Albinasem Albertyn asem. Nie od­
ko z racji jego niezwykłego zachowania. Raczej 
dzięki nieprzeciętnem u myśleniu, ogładzie, 
własnemu zdaniu, szczególnie w kwestiach rolnic­
twa. Potw ierdzają to  zakręty  życia i losu, 
odsłaniające sprzeczności Litwina urodzonego w 
latach przedwojennych. Osobowość A. Alberty- 
nasa można by ująć w granicach dwóch zjawisk 
przyrody: przedświtu i krótkiej chwili po zacho­
dzie i do zmierzchu.

. Dziś A. Albertynas jest w Sasnawie, we 
własnym domu. Wykonuje prace w gospodar­
stwie, które zna od młodości. W  najlepszym wy­
padku, ciągle się jeszcze dziwi, gdy usłyszy słowa 
wypowiedziane przez jakiegoś tautininkasa w 
ostatnim dniu sesji o szerzeniu się "albertynizmu” 
w Sejmie. Między innymi, pod względem history­
cznym ocenia tautininkasów na swój sposób. Nie 
podobali się mu przedwojenni, nie ceni również 
obecnych.

Jest człowiekiem głęboko wierzącym. W  gabi­
necie wisi krzyż, w teczce — książeczka do 
nabożeństwa. Zachwyca się kazaniami Ojca 
Stanisława i osobowością samego księdza.

Niekiedy trudno jest pojąć postępowanie 
posła na Sejm. Czy zachowuje się wyzywająco, czy 
dąży do popularności? Czy usiłuje pozować przed 
wyborcami, szczególnie gdy trwa transmisja radio­
wa? Jak objaśniłby pan swe ostatnie wyzwanie — 
przekleństwo w Sejmie?

— A  gdzie to jest zapisane? —  zapytał A. 
Albertynas.

— Byłam na sali, słyszałam...
— Dziś słyszałem w "Wiadomościach”, że 

Sejm choruje na "albertynizm". Co mogę rzec? Im 
człowieka więcej wyklinają, tym staje się on popu­
larniejszy. Gd^by mnie chwalono, byłoby mi go­
rzej. Przypominam kampanię wyborcza w Jurbor- 
ku. Oszczerstwa, jakimi obrzucali mnie oponenci, 
właśnie pomogły mi wejść do Sejmu. Jedną swoją 
gazetę oponenci poświęcili wyłącznie mojej oso­
bie, jednakże ludzie ocenili to inaczej.

— Częstokroć w swych wypowiedziach w Sej­
mie przypomina pan historię i Rosji, i Litwy. Czy 
pan szczególnie nią się interesuje?

— Interesuję się, historia Litwy bowiem moc­
no jest związana z Rosją. Szkoda, że naszą historię 
obecnie się zniekształca. Na przykład Mendoga 
nazywają królem łatwy, ale to  przecież były król, 
Wyrzekł się chrześcijaństwa i królewskiego tytułu. 
Dlaczego historycy tego nie uznają? Usiłował on 
zjednoczyć Prusów , ale  po tem  ca łą  uwagę 
skierował na Wschód. Pośmierci Mendoga wszy­
stkie książęta kierow ali w łaśnie tam  swoją 
politykę. Zawsze wyjaśniam Rosjanom, chociaż 
też bywają niezadowoleni, że Litwini ocalili Ruś 
dwukrotnie. Po raz pierwszy, gdy stanca  do walki 
ze Złotą Ordą. Nie było innych sił— tylko Wielkie 
Księstwo Litewskie. Ciągle próbuję ustalić, czy 
Wielkie Księstwo Litewskie, czy wielka Litwa...

—  Czy się udało?
— Pewnego razu byłem w Kijowie na wycie­

czce. U  pewnego znajomego wertowałem Wielką 
Encyklopedię Radziecką. Interesowało mnie, co 
w niej napisane o Litwie. Otworzyłem na literze L  
i tam było napisane litew sk ie  Wielkie Księstwo” 
i odnośnik — patrz literę W. Więc jednak "Wiel­
kie". Między innymi, nie warto ganić tej encyklo­
pedii— wszystko tam opisano obiektywnie. Przy­
znaje się, że Litwa wstrzymała parcie Złotej Ordy 
na Z achód, a Zakonu Krzyżackiego —  na 
Wschód. Możemy z tego być dumni.

Po wybuchu drugiej wojny światowej Niemcy 
namawiali władze Litwy, aby wypowiedziały Pol­
sce wojnę i odebrali siłą Wileńszczyznę, jednakże 
Litwa nie uległa tej prowokacji. Co by się stało? 
Może wojna rozpoczęłaby się nie 22 czerwca pod 
Ki bortami, a wcześniej i w innym miejscu, za Wil­
nem . I M oskwa m oże zostałaby  w zię ta, i 
zakończenie wojny może byłoby inne. Litwa swym 
neutralnym stanowiskiem powtórnie ocaliła 
Rosją".

* "Co się teraz dzieje
na Litwie?” 1— na to pytanie próbuje dać 
odpowiedź Kazimiera Prunskienć (środa).

Na to pytanie chciałabym odpowiedzieć z 
dw óch stanow isk : b a rd z o  ogóln ikow o 1

wyodrębniając niektóre zjawiska charakterystycz­
ne dla dzisiejszej Litwy.

Człowiekowi jest właściwe, że szybko przy­
zwyczaja się do tego, co w życiu jest dobre, dobro 
bowiem pojmowane jest jako samo przez się rzecz 
naturalna. Mówi się natomiast najwięcej o  tym, co 
przygniata: o wysokich cenach żywności, mizer­
nych emeryturach i pensjach, o  ciągłym zgiełku 
politycznym między partiami...

Najgonze jest to, że dużo sił zużywa się nie po 
to , aby p o k o n ać  lu b  chociażby  z łagodzić 
trudności, dopomóc sobie lub innym w zmienio­
nych okolicznościach, ale szuka się, kogo by 
oskarżyć o  tru d n ą  sy tuację lub  najzwyklej 
niespełnione ambicje. Dlatego sądziłabym, że na­
szym największym wspólnym nieszczęściem dziś 
nie jest kryzys gospodarczy, czy niewystarczająca 
pomoc z Zachodu, a nasza własna bezradność, 
wycieńczające wyjaśnianie cudzych win i własnych 
krzywd, wzajemne zwalczanie się. To zagłusza 
żywotnie ważne problemy, na których należałoby 
skupić największą uwagę.

Jak gdyby samo przez się oswoiliśmy się z 
uznaną przez świat niepodległością, chociaż ciągle 
jeszcze nie brakuje tych, którzy rozdmuchują stra­
szaka o  rzekomo tkwiącym niebezpieczeństwie 
zdrady w każdym posunięciu władzy. Armia rosyj­
ska, która opuściła Litwę jednak o  tyle służy opo­
zycji, aby miała ona czym postraszyć "zbłąkany 
naród" i powygrażać pozycji. Tej nie pozostaje nic 
innego, jak  kupić broń i udowodnić, że gotowa jest 
zetrzeć się z wrogami albo rywalizować, kto jest 
większymi landsbergisami —  lewi czy prawi. D la­
tego też wstąpienie do NATO ocenia się tylko z 
punktu widzenia wojskowości, bezpieczeństwa, 
całkowicie zapominając o  tym, że struktury NA­
TO  d b a ją  o  n au k ę  i  te c h n ik ę , konw ersję  
przemysłu, a  więc bardzo ważne dla nas programy 
rozwoju.

Zapytałam ostatnio pewną znajomą rodzinę 
inteligencką, k tóra ja k  i większość na Litwie 
znalazła się teraz w trudnej sytuacji finansowej, co 
jest lepsze: mieć pieniądze i biegać po sklepach, 
szukać protekcji, aby zdobyć potrzebną rzecz, czy 
nie mieć zbyt dużo pieniędzy, ale na każdym rogu 
można znaleźć wszystko czego potrzebujesz. Od­
powiedziano mi, że niewątpliwie jest lepiej, gdy 
nie tizeba szukać. Wtedy człowiek chociaż wie: 
jeżeli zarobisz, to  i kupisz, jest sens starać się.

Jednak, naturalnie, wielu odpowiedziałoby 
też odwrotnie. Z  bólem patrzy się na starego 
człowieka, nam yślającego się  w sk lep ie "co 
wybrać": pół bocheneczka chleba czy kilogram 
ziemniaków, na mięso, masło, bowiem już nie wy­
starcza...

Właśnie takim ludziom trudno się cieszyć 
niepodległością, która nie dała człowiekowi ani 
sytości, ani mieszkania, ani innego całkowitego 
szczęścia. Na przykład, problem niepodległości 
nawet nie istnieje dla Rosjan w Rosji, ale czy są 
syci, szczęśliwsi od nas?

Jednych właśnie łatwiej jes t zmylić iluzją, że 
życie poprawi się po zindeksowaniu wkładów. 
Chociaż, jak się wydaje, nie trudno byłoby pojąć, 
że n ie produkując więcej, nie zarabiając, nie 
tworząc nie bezdzietny bogatsi A  stracimy bardzo 
dużo: stopniowo osiąganą stabilność, sztywność 
lita i  zaufanie do niego, ewentualne inwestycje, a  
więc stanowiska pracy, dochody ludzi, wpływy do 
skarbu. Jaki czujnik pozwoliłby ustalić, cęy orga- 

- nizatorzy takich referendów są  tylko słabymi po­
litykami, czy świadomie wyniszczają państwo. 
Gdzie tu  jest głupota, majaczenie i gdzie jest nie­
zawodne wyjście, rozwiązanie korzystne dla ludzi.

Politycy rywalizują, kto mocniej kocha Litwę, 
kto jest większym patriotą, a  tymczasem nie sta­
nowi najważniejszego przedmiotu ich troski to , co 
tymczasem rzeczywiście dzieje się na Litwie. Jeżeli 
n ie  za m ie rza m y  b e z ra d n ie  o p u ś c ić  rą k , 
sk a p itu lo w a ć  p rz e d  n a p ra w d ę  w ie lk im i 
trudnościami, to  spróbujmy oprzeć się i psycho­
logicznie i praktycznie na niewątpliwych sukce­
sach. Mimo wszystko przybywa ich krok za. kro­
kiem, więc spróbuję je  wyszczególnić.

Jeszcze w pierwszym półroczu br. banld ko­
mercyjne Litwy brały za kredyty do 100 proc. 
rocznie. Obecnie oprocentowanie obniża się w 
szybkim tempie. Dzieje się tak nie dlatego, że nikt 
nie potrzebuje kredytu, ale  coraz więcej zasobów 
kredytowych wpływa do banków od wewnątrz i z 
zewnątrz.

Prawdziwy boom wzrostu przedsiębiorczości 
rozpocznie się wtedy, gdy wysokość miejscowych 
kredytów obniży się chociażby do 20 proc. rocz­
nie. Jest to  niezbyt odległe. Już teraz banki za 
wkłady walutowe płacą tylko do 30 proc. rocznie, 
zawierając z  klientami umowy na okres nie prze­
kraczający pół roku, nie ryzykując, że będą miały 
straty. Po obniżeniu się procentów od udzielanych 
kredytów, wkładcom trzeba byłoby wypłacać 
więcej niż bank sam zarobił.

Gdy zaktywizuje się przedsiębiorczość, po­
wstanie więcej miejsc pracy, wzrosną wpływy do 
skarbu, a  więc przybędzie środków na finansowa­
nie sfery budżetowej.

M ija  ju ż  o k re s , gdy w ięk sz o ść  
przedsiębiorców zajmowała się handlem między 
W schodem  i Z achodem . P anuje tam  coraz 
większa konkurencja i są coraz mniejsze zyski. 
Zatem, strumień środków powinien zwrócić się ku 
produkcji i usługom. Gałęzie te potrzebują też 
odpowiednio więcej inwestycji i więcej rąk do pra­
cy. Trudniej tu ukrywać dochody i unikać po­
datków, dlatego też przed sferą socjalną, czyli 
przed Ińdźmi, zarabiającymi na chleb nie z

własnego biznesu lub służby, emerytami odsłania 
się więcej możliwości, zwiększają się źródła ich 
dochodów o ra r  gwarancje socjalne.

Próba wzbogacenia narodu sposobem roz­
dzielania, jest nie tylko niemożliwa, ale też szkod­
liwa dla przyszłości tych samych ludzi. Spodziewa 
się, że zaufają oni nie jakiemuś cudowi "lewicowe­
mu" lub "prawicowemu", ale swemu własnemu 
zdrowemu rozsądkowi i nie przyczynią się do bu­
rzenia fundamentów swej przyszłości. Nie pomoże 
nam żadne indeksowanie. Ci, którzy je  ogłaszają, 
pragną indeksować wyłącznie obniżony swój 
c ię ż a r  w w alce po lityczne j. N ie śnijm y o 
ubiegłorocznym śniegu. Żyjmy realnymi sprawa­
mi teraźniejszości i przeszłości

Wzmocnione państwo, odrodzona ekonomi­
ka z n a w ią z k ą  o d p ła c ą  za  c ie rp liw o ść  i 
pracowitość.

P r z y p o m n ijm y  mądrość króla Salomona: nie 
dzielmy swego dziecka na polony, a ten, kto wzywa
do jego podziału, nie jest ani jego ojcem, ani

t iS S O tV
* Z wypowiedzi kierow­

nika Bałtyckiej Grupy De­
putowanych Bundestagu 
Freiherr ego von Stette-
1 1 9 )  biorącego udział w konferencji "Partner­
stwo z bałtyckimi republikami":

—  Szybciej prywatyzujcie i pozwólcie nam 
zostać właścicielami ziemi. Kapitaliści zawsze 
dążą, by ich interes był bezpieczny. Bez własności 
nie czują się bezpiecznie. Nie powinniście się 
obawiać, że całą Litwę wykupią Niemcy. Przed 40 
laty Niemcy też się obawiali, że ich kraj wykupią 
Amerykanie. Rzeczywiście, kupili dużo ziemi, za­
robili pieniądze, a następnie znowu ją  odsprzedali

—  Czy spodziewa się pan, że Sejm Litwy 
uchwali ustawę, umożliwiającą nabywanie ziemi 
przez obcokrajowców?

—  Większość D PPL chciałaby ją  uchwalić, 
chociaż nie chce ju ż  tego opozycja. Dawniej nie 
chciała DPPL. Uważam, że w tej kwestii Sejm 
musiałby pracować zgodnie, gdyż nie ma ona nic 
wspólnego z partiami. T o  sprawa całego państwa, 
krok, bez którego nie sposób podźwignąć kraju. 
Byłby to  w ielki krok  do  przodu, poza tym, 
moglibyście wybierać obcokrajowców, którym 
pozwolilibyście zostać właścicielami ziemi. Na 
prz y k ła d , rz ą d  m ógłby  w ysunąć  w arunek : 
b ę d z ie c ie  m o g li k u p o w a ć  z ie m ię , j e ż e l i  
zobowiążecie się zapewnić nowe miejsca pracy—  
zbudować fabrykę i in. W  Niemczech są  rygorysty­
czne przepisy uniemożliwiające nabycie ziemi 
przeznaczonej na gospodarstwo rolne przez ludzi 
w starszym wieku, może ją  nabyć tylko ten, kto 
będzie ją  uprawiał. Z e  swą opinią zapoznałem 
rząd i opozycję.

. — Obecnie w Niemczech pracuje 400 prakty­
kantów, specjalistów rolnictwa z  Litwy. B ędą tam 
pracować sześć miesięcy. Uważam, Że osobiste 
znajomości są najlepszym sposobem na kontakt, 
gdyż chcemy rozwijać trwałe stosunki (...)

—  Liczne spółki niemieckie zamykają swe 
biura i opuszczają Rygę, nie chcą płacić reketowi. 
Z  mafią trzeba walczyć zdecydowanie, jako że 
zagraża bezpieczeństwu państwa... My, zachodni 
politycy powinniśmy dążyć, by państwa bałtyckie 
zostały inkorporowane do struktur europejskich. 
Żaden członek W E nie powinien się bać łapy 
rosyjskiego niedźw iedzia. N asze zadanie — 
wydostać kraje bałtyckie z socjalizmu, osiągnąć, 
by Estończycy, Łotysze i Litwini mogli swobodnie 
jeździć po wszystkich krajach WE".

* "Jaki porządek po­
trzebny Litwie" - p y ta n ie  to  zadaje
re d ak to r naczelny "L. a." m inistrow i spraw  
wewnętrznych Romasisowi VaitekQnasowi (wto­
rek):

—  Dlaczego ludzie o  odmiennych poglądach 
politycznych, nie mieliby się 'domówić przede 
wszystkim, by na Litwie był porządek, by zamknąć 
drogę panoszącym się przestępcom, korupcji?

— Jedynie konstatujemy następstwa i chcemy 
j e  zw alcz ać . Ź ró d ło  c ię ż k ie g o  s ta n u  
przestępczości i korupcji— tryb prywatyzacji. Nie 
przewidziano skutków, a droga do własności pry­
watnej, zmiana form własności nie może obyć się 
bez negatywnych następstw. Nie przewidywano 
tak ostrych negatywnych rezultatów. Legislatorzy 
musieli to  przewidzieć. Jednak nie czyni się tego 
dotychczas. Nąleży dokładnie zbadać, jak ie 
następstwa spowoduje określona uchwała rządu 
czy ustawa Sejmu. To nasze słabe miejsce, lecz nie 
trzeba na nie wskazywać palcem. Nasza wspólna 
bieda — i będących u  władzy, i opozycji to  to, że 
nie potrafimy: zarówno RN , jak  też pobecny Sejm, 
korzystając z pomocy krajowych naukowców czy 
zagranicznych ekspertów, musiały dokonać eks­
pertyzy ekonomicznej. Może wtedy "udałoby się 
uniknąć podczas podziału mienia chwytania przez 
każdego większego kęsa. Oczywiście, zjawiły się 
elementy korupcji. W Radzie Najwyższej też nie 
było świętych.

—  Istnieją sposoby zwalczenia korupcji, wy­
próbow ane w innych państwach. Czego nam 
brak?

—  Największy mankament, że c h d e U ^  
Litwie strórzyć fenomen, odizolowany 
fw iau. Mvfleliśmv. że do celu mnłmtu ̂ 7 / * °świata. Myśleliśmy, że do celu możemy d o ta j!?  
drogą. Zdobyć nie tylko niezależność polityc!^ 
lecz przede wszystkim gospodarczą.' 
teraz m idi wyższy poziom ekonomiki, to
zarówno ekonomiczna, jak też p d ity czn a ^k ? 
stabilniejsza.

W ładze Litwy, pan prezydent odrzudu 
ustawę o  deklarowaniu dochodów i propooy.- 
powszechne deklarowanie. Tak, jakby najn^ 
bezpieczniejsi byli dla państwa ubodzy emenri 
ukrywający przed inspekcją podatkową sw e S ?  
ne centy. Ryba, widocznie, psuje się od gfawy.^

Źródeł należało szukać wcześniej. Przed- 
wszystkim deklarowanie należało wprowadzić 
przed rozpoczęciem prywatyzacji mienia. Skom 
prywatyzuję jakiś mienie, muszę pokazać, skąd 
mam pieniądze.

—  Jednak zgadza się pan, że deklarowanie 
dochodów jest konieczne?

— Okropnie opóźnione. Po sprywatyzowaniu 
o lb rzy m iej częśc i m ien ia , zrywamy tylko 
wierzchołki, a korzenie zostają głęboko. Spiy. 
watyzowanego mienia już nie można odebrać. 
Gdybyśmy uczynili to, spowodowalibyśmy nowa 
falę przestępczości —  kolejne eksplozje, zemstę.

Oczywiście, deklarowanie jest konieczneite. 
raz, i w przyszłości. •, ii

—  C zy w y s ta rc z a  p a n u  wpływów 
pełnomocnictw danych przez prawo? Wydano 
ustawę o  areszcie prewencyjnym, inne zmiany
Panie ministrze, czego jeszcze, pana zdaniem, bra­
kuje do walki ze światem przestępczym?

—‘Ustawa o  areszcie prewencyjnym jest małą 
cząstką w ogólnym zestąwie środków. Odegrali 
swą rolę, lecz nie stanowi panaceum na wszystkie 
dolegliwości. Odżyła swoje. Musi być cały front, 
W  określonej drwili coś zyskujemy, lecz w tym 
czasie należy utrwalać struktury, skierowane pnę, 

Idw ko zorganizowanej przestępczości, korupcji, 
uzbroić je  w nowoczesny sprzęt, przygotować 
kadrę, szkolić się za granicą, co właśnie czynimy. 
W  roku bieżącym utrudnia nam to  finansowanie 
budżetu. Ustaliliśmy kierunek działalności na rok, 
po półroczu sprawdzimy, czy obraliśmy właściwą 
drogę, ile pracy wykonaliśmy i jakiej korekty po­
trzebujemy na kolejne półrocze” (_ )

*  " I n n a  U t w a " - A i v y d » i o c f a .
pisze o  pięknej misji lekarki z  Chicago Albiny 
Prunskis:

„Pani Albina początkowo nikomu z tego się 
n ie  zw ierzając, z  w łasnych środków zaczęła 
wspierać rodziny, wychowujące sieroty lub dzieci, 
p o z b a w io n e  o p ie k i ro d z ic ie lsk ie j. Jak 
powiedziała, takich dzieci na Litwie jest blisko 1S 
tysięcy. Niemało jest rodzin, które przygarnęły po 
1 ,2 ,3 , nawet 5 lub 10 sierot. Lekarz Albina Fnm- 
riria założyła w  Chicago Komitet Opieki nad Sie­
rotam i Litwy z pododdziałami w Majami, Detnoi- 
tie , Filadelfii, Sarlki Petersburgu, Kenoszy. Ten 
nadzwyczaj aktywny 10-osobowy komitetwAme­
ryce organizuje składki pieniężne nie tylko wfcćd 
Litwinów. Członkowie komitetu zamieszczają w 
amerykańskich gazetach zdjęcia dzieci, zapoznają 
z  ich losem. Dzięki tem u niejedna wzruszona 
amerykańska rodzina zaczęła wspierać określone 
dn>rłro lub rodzinę. Podstawowym edem komi­
tetu jest możliwie najwięcej dzieci z państwowych 
przytułków przekazać rodzinom. Na Litwie działa 
fundusz Yytautasa Landsbergisa pod przewod­
nictwem Grażiny Landsbergiene. Fani Graźina 
poszukuje rodziny zastępcze dla sierot Fundusz 
komitetu wzrasta. Obecnie dzięki staraniom ko­
biet amerykańskich i litewskich ponad 200 sierot 
co miesiąc otrzymuje po  10 dolarów USA. Pod 
tym d r Albina Prunskis pomaga kilkę uzdolnio­
nym sierotom nastolatkom. Co miesiąc otrzymuj) 
po  20 dolarów . Pani A lbina powiedziała, że 
znalazłyby się pieniądze również dla większej licz­
by zdolnej młodzieży.

iy m  razem rozmawialiśmy z dr Pnmskii i 
p a n ią  L an d sb e rg ien e  w je j  mieszkaniu os 
Zwierzyńcu. Pani Albiną opowiadała o bolesnych 
widokach na Litwie. Przypomniała, jak pewnego 
razu kierowniczka obozu "SOS dzieci” przedsta­
wiając ją  dzieciom powiedziała: "Dzieci, Bóg nam 
7w ł»ł z nieba anioła. Będziemy mieli i masło, i 
mleko na co dzień—” Kilka zdziwionych dzie- 
ciaków podeszło, by z bliska obejrzeć "anioła", a
pewna odważniejsza dziewczynka zapytała:

—  Naprawdę jesteś z  nieba? .
—  Nie, <tziecinko, nie jestem z nieba, tyto 

bardzo was kocham — odpowiedziała dobra paw
<~) ,  V  I  . . k4ił

Pani Albina opowiadała o  dzieciach pij**^ 
— głodnych, brudnych, zostawionych w domu
kawałka chleba. Latem br. szukając sierot ca# 
miesiąc jeździła po wsiach Litwy. Lekarka łę® 
wstrząśnięta wielką liczbą rodzin pijackich, aj***' 
cze większą —  dzied bez opieki W  miastefl*® 
T\werecz pani Albina znalazła troje sierót, który®* 
opiekował się brat, w innym domu zm Im* * * ^  
letnią dziewczynkę, opiekującą się swym roany® 
braciszk iem . N ik t z sąsiadów  nie poM* 
powiedzieć, gdzie są ich rodzice. Ludzie wie®1®"
tylko, że o ł» je  są pijanL "Cty wszyscy są
mi?" —  pytam panią Albinę. "Litwini, Litwini 
L itw in i z Tw ereczy” —  jakby z wyrzjj
potwierdziła pani Prunskis. za chwilę uśmie^ ^
się i swym spokojnym głosem kontynUO*^ 
"Mówiłam o  tym, co złe. T o  ciemna strona Li*"/'
Ale jest i inna, niewypowiedzialnie jasna •

(Dokończenie na str4 11)
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ze str. 10)

f y t a s
pyły minister cenił 

m o  honoru biznes­
menów bardziej niż gwa-
r f f i j e  w pienfadzach i 
leź żadnego planu bi- 
5S u  przekazał Austrla- 
SmtartakwOlicie _ «

numerze fragmenty publikagi Rotna-

*'Jp S d  3W ̂ ‘pnariuszy państwowego tarta- 
dotychczas nie wie, czy byty minister 
i urbanistyki A. Vapiys nie oddał ich 

ln̂ B Cudzoziemcom, czy jeszcze jest nadzie- 
• 1f» coś zmienić.
^  uiemub. r.wMinisterstwie Budownictwa i 
UrkniByti, które jest założycielem państwowego 
^  w OBde, ztoźyii wfctytę ojciec i syn Schd- 
Murowie * Austrii.

Cudzoziemców interesowały możliwości utwo-
nenia wspólnego p rzedsięb io rs tw a , k tó re

MinterA.Vap5ys podpisał protokół wstępny. 
ŝ oqaqe trwały kilka miesięcy. Jak powiedział 
dpektor państwowego tartak u  w O licie A. 
B-natwćius, uczestniczyli w nich on sam, minister 
^yanjys, dyrektor departamentu ekonomicznego 
„jfftMUwa J. Tanlulioms, naczelnik wydziału in- 
^jygizagraniczitych R A . Paćesa. W zakładanym 
sspinym przedsiębiorstwie Austriakom propono- 
rao 50 proc akcji, tyle samo miałaby również 
\jn. Cudzoziemców to nie zadowalało.

Jeńemą 1993 r. w ministerstwie opracowano 
mj wariant umowy, w którym Schóneggerom 
froponuje się kontrolny pakiet akcji (55 proc.), z 
(łownego projektu umowy. Znika nie tylko 
ifonnotowanie o planie inwestycji, ale też repre- 
miowana przez Austriaków firma. 11 stycznia 
1994 r. były minister A. VapSys, jak  powiedział 
dyrektor tartaku, podpisał umowę o  utworzeniu 
prabiębiontwa litewsko-austriackiego z dwie- 
■Jptywatnymi osobami.

W umowie tej nie wspomina się nic o  konkret- 
tjti terminach inwestycji, n ie przewidziano 
adnych sankcji, nawet nie figuruje kapitał akcyj- 
^ putawowego tartaku w O lide, który wynosi 28 
proc kapitału zakładowego. Wszystkie gwarancje, 
°k&ych można się opierać, to  obietnica Au- 

że w ciągu dwóch lat zainwestują do 
przedsiębiorstwa 2,5 min dolarów

Nowy nuniater budownictwa i urbanistyki J . 
^ Eas w kwietniu podpisał w załączniku do 

porozumienia, którym uprawomacnia for- 
®y^an inwestycji oraz w dokum entach 

r?9ódskich ocenia kapitał akcyjny tartaku. 28 
r.w ministerstwie gospodarki zare- 

wspólne przedsiębiorstwo litewsko- 
z t f l d l s  f e  "Śilunga". Jego  kapitał 

wynosi 17390 m in litów. 
b » f^ a "|nin*ster  budownictwa i urbanisty-

^Posądzeniem powołuje komisję do prze- 
. saundze? państwowego tartaku w Olide. 
^ P ^ ^ n i k ó w  tartaku w skład weszli naczelnik 

®we3tyqr zagranicznych ministerstwa R A  | 
Hfc.. ’ Schónegger (syn), jego adwokat A.

nadleśniczy olidć G. Gibas. 
l ^ J I  P°**edzeniach komisji adwokat A.

obecności w komisji oraz zrzekł 
N  < J mJcrcsówSch^neggerów. Komentując 
tytasT C ? * -  ^®kinis powiedział dla "Lietwos 

poglądy klienta i moje

Pogadał Ti ^  potwierdził dane, jakie 
*«aV<?  ryta*"» “  nadleśnictwo sprzę­

to od ̂ S ch ó n eg g c ram . "Handlujemy z nimi 
^ ,niłkdckK *? Porządni i poważni partne-

To, °pinię w nadleśnictwach Litwy".
nie zgłosili planu biznesu, 

^ 4 i te n J ^ | ocenia jako lukę w działalności 
S r 02Unł? Ud°whic^  > UrbanistykL "Nie 

jak można oddać- taki tartak 
m ̂ j ^ C8u’^  nikt tu mnie nie pyta. Wska- 

>̂raĉ ’ w^ c *5 pracę wykonuję, 
że Schóneggerowie nie są pizy- 

J W * * *  lart*ku"— mówi G. Gibas.
r l*ku A . B e rn a ta v ić iu s  

*  ^ z l  ni ^*ctuvo* rytas", że podejrzenie 
Pra8n*cn*c obcokrajowców 

tK.re a»T*? i^ ^ ę c ia  tartaku, ale też nie- 
z a k ła d a n ia  sam ego

R o ż n i e  —  n o t a r l u -  

% r ? i a s o w e  o s z u s t w a  w
b *  Vji_ P B ń s t W S "  —  z publikacji 
' X Z ! ; Clli 1 Vygantasa Guigi nieco 

uprzednio w "Ku- 
0B*u*twa, w którym udział biorą

u^-r- 29 rodzin z Wiłkomierza 
0®yw*teia JC Kuorasa z Wilna 

* wyeksmitowane ze swych
S. Kamarauskas niezwra- 

** K- Kuorasowi. "Dlatego ostrze­

gam was, że w razie niezwiócenia pcńyczki do 20 
maja 1994 r. będę zmuszony zwrócić się do biura 

' komorników przy sądzie, aby wasze mieszkanie 
zostało sprzedane na Ucytaq'i"— pisze K. Kuoras 
w swym ostrzeżeniu dla 29 rodzin z Wiłkomierza.

P o  o trz y m a n iu  ta k ic h  *zaw iadom ień  
właściciele mieszkań początkowo się zamyślili, czy 
ten K. Kuoras ma wszystko w porządku z głową, 
nikt bowiem z nich nie pożyczał nigdy żadnydr 
pieniędzy od K. Kuorasa i, jak  wyobrażali, nigdy 
nie zastawiali mu swych mieszkań.

ly ik o  pieczęć notariusza R . Rasimavićiene z 
III biura notarialnego miasta W ina na zawiado­
mieniu K. Kuorasa, ostrzegającym o  licytacji, 
zm usiło  ro d z in y  W iłkom ierza do  p o d jęc ia  
wyjaśnień, co w rzeczywistości się stało.

G ospodarze mieszkań, którym  K. K uoras 
zagroził Licytacją, nigdy wcześniej nie słyszeli jego 
nazwiska, jednakże wszyscy dorośli członkowie 
tych rodzin pamiętają, że w biurze notarialnym 
Wiłkomierza podpisali jakąś umowę z wiceprezy­
dentem personalnego przedsiębiorstwa "Kadas" 
S. Kamarauskasem.

Przeklinając swych oszustów i nie mogąc spo­
k o jn ie  żyć z p o w o d u  g ro ż ą c e j lic y ta c ji  
wiłkomierzanie najbardziej potępiali notariuszki, 
które nadały oszustwu V. Krivickasa, S. Kamarau- 
skasa i G. Zemaitisa solidności i legalności. "Skoro 
notariusz zatwierdza dokument, nie powinien on 
zaszkodzić człowiekowi"— rozważało kilku naszych 
rozmówców, uczestników tej smutnej historii Jedna 
z poszkodowanych J. Stanka i t iene powiedziała nam, 
że mogłaby jeszcze ocalić swe mieszkanie, gdyby 
wileńska notariuszka R. Rasimavićiene chociażby 
zainteresowała się, czy właściciele mieszkań nie 
rozmyślili się, czy naprawdę chcą, aby ich mieszka­
nia zostały zastawione. Jak  twierdzi J. Stankaitiene 
zaczęła poszukiwać oszustów i dokumentów swego 
mieszkania jeszcze wtedy, gdy S. Kamarauskas nie 
skorzystał z jej pełnomocnictwa i nie zastawił jej 
mieszkania. Jednakże, jak twierdzi sama, notariusz­
ki z  Wiłkomierza powiedziały, że jest już za późno.

Ponieważ ustawa o  notariacie zobowiązuje 
notariuszy do sprawdzenia, by w zatwierdzanych 
przez nich dokum entach  n ie  było oszustwa, 
spotkaliśmy się z notariuszem wiłkomierskim R. 
S lapśiene i notariuszem biura notarialnego miasta 
Wilna R . Rasimavićiene, aby zapytać, jak  spełniły 
przewidziany w  ustawie obowiązek notariusza.

N o tariu sz  R . S lapSiene pow iedziała, że 
za tw ierdz iła  u d z ie lo n e  S. K am arauskasow i 
pełnomocnictwa ludzi w sprawie zastawienia ich 
mieszkań dlatego, że te  pełnomocnictwa były 
całkowicie nieznaczące, naw et nieważne. Nie 
mogła ona przewidzieć żadnych konkretnych 
następstw takich pełnomocnictw. Po odczytaniu 
ludziom  tek s tu  pełn o m o cn ic tw  p y ta ła , czy 
właściciele mieszkań zgadzają się  z  tym. Jak  
powiedziała R . SlapSiene, ludzie przychodzili do 
biura notarialnego w  Wiłkomierzu nastawieni już 
na p o d p isan ie  w szystkiego, co zo s ta n ie  im 
podsunięte. Więc nie widziała potrzeby, aby po 
prostu coś obszerniej wyjaśniać. Zdaniem  R . 
SlapSiene, o  wiele większa była odpowiedzialność 
notariusza III biura notarialnego miasta Wilna R. 
Rasimavićiene, która już zatwierdzała konkretne 
umowy w sprawie zastawu mieszkań.

Zycie dowodzi, że zawsze byli i będą krętacze, 
zawsze będą ludzie, których można oszukać, i za­
wsze będą notariusze, którzy postawią pieczęcie z 
godłem państwowym na dokumentach, zawierają­
cych oczywiste oszustwo. Problemem, który poru­
szamy jużpo  raz drugi jest to, że opisane przez nas 
oszustwa są zakodowane w niespodziewanie złej 
ustaw ie o  notariacie, k tó rą  R ad a  Najwyższa 
przyjęła jesienią 1992 roku. Prawie jednocześnie 
została przyjęta dublująca ustawę o notariacie 
ustawa o  hipotece, która dotychczas nie działa, 
natomiast trzy rządy (A. AbiSaly, B. Lubysa i A. 
Sle2evićiusa) naw et n ie ruszyły palcem , aby 
utworzyć sieć instytucji, hipotecznych, k tóre 
pomagałyby uniknąć fikcyjnych umów o zastawia­
niu majątku oraz kilkakrotnym zastawianiu tego 
sam eg o  m a ją tk u , gdy d łu g  w ie lo k ro tn ie  
przewyższa w artość zastawu. Z  tych przyczyn 
krętacze mogą oszukiwać ludzi, odbierając od 
nich ostatnie mienie —  mieszkanie lub dom. Już 
w samym końcu wiosennej sesji Sejmu przewidy­
wano udoskonalenie ustaw o  notariacie i hipotece, 
jednakże prawodawcy poszli na urlop, nie wyko­
nawszy tej pracy.

* W redakcyjnej szpal­
cie z wtorkowego nume­
ru czytamy:

W  ciągu 9 miesięcy dochodzenia odsłonięto 
też ciemne strony społeczeństwa. Różni dzienni­
karze i posłowie na Sejm jakoś dziwnie ciągle 
niepokoili się o  trudne warunki, jakimi muszą 
rzekomo zadowalać się zabójcy V. Lingysa, 
jednocześnie chcąc za wszelką cenę znaleźć 
chociażby najmniejszy cień na pamięci zamor­
dowanego kolegi. Wysocy urzędnicy tajnych stru­
k tu r państwa nie wiadomo dlaczego niemal 
bezpośrednio proponowali łapówki śledczym, aby 
ci tylko odwołali względem morderców środek 
prewencyjny i wypuścili ich zza krat. Różni pra­
wnicy —  adwokaci opanowani gorączką złota 
próbowali "naciskać" i szantażować nawet du­
chownych, aby ci już "na szczeblu rządowym" wsta­

wili się za mordercami, a deputowani ze stron 
rodzinnych Vitasa (Płungiany) wysunęli ultima­
tum: "Najpierw udowodnijcie, że zginął z przyczy­
ny swych artykułów, a już wtedy i my się dołożymy, 
może nazwiemy nawet ulicę jego imieniem"... 
Niech zostawią tę  ulicę sobie. Tak powiedziałby 
Vitas. Zginął nie dla nazwy ulicy.

Z a p e w n e  d la te g o  n ie  m ożem y dziś  
powiedzieć, że sprawa zabójstwa Vitasa Lingysa 
jes t już zamknięta. Gdyby tak było, to naprawdę 
n ie byłoby tylu "orędowników", w sądach nie 
byłoby niektórych spraw dotyczących "obrazy ho­
noru i godności”, jakie wytoczyli ludzie związani 
bezpośredn io  z "wileńską brygadą", a  m oże 
również z zabójstwem  dziennikarza. O wiele 
wcześniej, bowiem, proponowano ogromne sumy, 
współpracę, gdy zaś dziennikarze odmawiali, to  "z 
powodu tych przeklętych artykułów" wiele stracili 
w swym nieczystym biznesie.

Teraz pozostaje czekać na wyrok sądu. W 
związku z tym niektórzy mają poważne obawy i 
powiadają, że obecnie decyzje sądów na Litwie są 
n iem o ż liw e  do  p rz ew id ze n ia . A le  je d n a k  
chciałoby się wierzyć, że teraz już weźmie górę 
zdrowy rozsądek. Nasze społeczeństwo na ołtarzu 
swego spokoju demokratycznego złożyło Vitasa 
L in g y sa , a b y  z ro z u m ia n o ,, w ja k im  
niebezpieczeństwie ono żyło. Światłych ludzi ma 
jednak nie za wiele, aby mogło kolejno posyłać ich 
na ołtarz ofiarny. Właśnie dlatego nie chciałoby 
się znowu słyszeć argumentów, że przestępca 
również może być dobry i równy wszystkim innym 
obywatelom, bo jest "patriotą". Nie chciałoby się 
też, aby ktoś zwątpił w nieodzowność ostrej walki 
z  przestępczością. Cena bowiem znowu będzie 
okropna— na drogę bezsensownej ofiary ponow­
nie będą musieli wejść ci najlepsi z  najlepszych...

- P. S. W  trakcie przygotowania artykułu do 
druku dowiedzieliśmy się, że w więzieniu łukiskim 
ktoś próbował przepiłować kraty w celi I. Achre- 
mowa. Zdaniem redakcji, jest to poważny sygnał 
dla p rokuratora generalnego, m inistra spraw 
wewnętrznych, kierownika walki ze zorganizo­
waną przestępczością i korupcją, jak  też prezyden­
ta  —  osób  urzędow ych, k tó re  obiecały, że 
poświęcą szczególną uwagę sprawie zabójstwa V. 
Lingysa. Gdy nie udało się "dogadać" w sprawie 
uwolnienia oslcatżonych, teraz ktoś próbuje samo­
dzielnie ich oswobodzić. A  raczej —  wsadzić pod 
murawy

♦Śledczy lubi mocnych 
przeciwniKÓw" - f P L tana.
Klimavićius, główny prokurator wydziału badania 
zorganizowanych przestępstw i korupcji prokura­
tury m. Wilna, odpowiada na pytania dziennikarki 
Dalii Jazukevićiute.

'  — Klub przedsiębiorców żydowskich "Eisek" 
przyrzekł 100 tys. litów temu, który udzieli ważnej 
informacji w sprawie zabójstwa Vitasa Lingysa. 
Czy taki człowiek jest?

—  T a k . A le  g w a ra n to w a liśm y  mu 
anonimowość. O ile "Eisek" przeleje pieniądze dla 
naszej organizacji, to  oczywiście, wręczymy.

—  Jakie są główne wersje i ile ich było w 
sprawie V. Lingysa?

—  Sześć albo i więcej. Jedną z ważniejszych 
był handel bronią. Lingys interesował się uzbroje­
niem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, a "Re- 
spublika" miała sporo dartych na ten temat. Ale ta 
wersja nie sprawdziła się. Wszystkie, które nie 
m iały realn iejszej podstawy, bardzo  szybko 
zostały odrzucone.

—  Jakie są Pańskie prognozy co do finału 
sprawy V. Lingysa?

'—  Podpisałem wniosek oskarżenia, co ma 
oznaczać, że jestem całkowicie przekonany o  ich 
winie. Źle się mówi o Sędziach Sądu Najwyższego. 
Sam jednak znam co najmniej pięciu naprawdę ucz­
ciwych i rzetelnych sędziów, którzy nie biorą 
łapówek i są stanowczy. Jest ich, oczywiście, więcej. 
Najgorsze, że sędziowie żyją w niepewnej sytuaqi, 
wszyscy oni otrzymali papiery, w których jest napi­
sane, iż pod koniec roku, być może, będą musieli 
poszukać innej pracy. Taki sędzia nie może być 
godny zaufania. Chciałbym, aby reorganizacja 
sądownictwa była ostateczna. Każdy uczciwy sędzia 
otrzymałby dobre uposażenie i miałby pewność, iż 
będzie sędzią co najmniej dziesięć lat. (...)

— Vitas Lingys czuł się zagrożony. Co mogliśmy
zrobić my, albo on, żeby do tragedii nic doszło? Co ty
Pan poradził, gdyby dało się cofnąć taśmę żyda?
Nabyć broń? A  może położyć się do szpitala? Właśnie 
wtedy szykował się do operacji nogi

—  Broń na nic by się zdała. Nawet laserowa... 
Strzelą w plecy. Szpital również nie jest wyjściem— 
zaczekają, aż go opuści Sądzę, że jeśli się czuł 
zagrożony, należało przyjść do szóstego wydziału i 
powiedzieć, że mu grożono. Tak też postępują w 
A m eryce — kom isarz wzywa Wtedy herszta 
przestępczego świata i mówi: "Wierny, co knujede. 
Nie ważde się, bo będzie źle". W widu wypadkach 
skutkuje. Chociaż żaden człowiek nie jest ubezpie­
czony przed szaleńczym czynem. A  czyn Delcanidze 
był właśnie taki. Aktem terrorystycznym chdał 
uciszyć prasę. Zastraszyć. Sądził, że wszyscy zanie­
chają pisania. Stało się odwrotnie. Zachowywał się 
w toki sposób, jak gdyby mieszkał w jakiejś banano­
wej republice.- Gdzie jednym wystrzałem można 
obalić władzę lub zmusić do dymisji kilku mi­
nistrów.- Nie miał wyczucia, nie znał Utwy. Nie 
przypadkowo tu mieszka. Liczył, iż dziennikarze 
zwieją w krzaki, a może też się zmieni prokurator 
generalny łub minister spraw wewnętrznych.

—  Jak Pan sądzi, dlaczego mordercami byli

wilnianie, nie zaś najemni z Czeczenii, Kaukazu 
lub Moskwy?

Tym nie trzeba było pładć. Ponadto mogło to 
pomóc "przywiązać" nieposłusznych, ludzi umy­
kających z sied  mafii.

Dlaczego V. Lingys został zamordowany 
tak demonstracyjnie? W  dzień, w drodze do pra­
cy... Przecież można było znaleźć w tym celu "wy­
godniejszą" sytuację?

—  Właśnie demonstracyjnie. Celem demon­
stracji było zastraszenie. Ale wynik okazał się od­
wrotny. Wzbudził zatroskanie władz, a wśród ludzi 
zamiast strachu —  gniew. Gazety bynajmniej nie 
uspokoiły się. W ręcz odwrotnie!

—  Co specyficznego widzi Pan w sprawie V. 
Lingysa?

— Bardzo duży ładunek psychologiczny. Dłą 
sędziego śledczego sprawa dekawa bywa wtedy,- 
gdy przeciwnik jest silny, przebiegły, gdy się toczy 
w alka— kto kogo. T o  jest prawdziwa gra.

— A  gdy przestępca wyraża skruchę i płacze?
—  Oczywiście, szkoda go. Ale nie jest delca- 

wie. W tym wypadku szkoda mi I. Achremowa. 
Ten, który kazał mu to zrobić, to  co innegp.

—  O jdec B. Dekanidze po aresztowaniu jego 
syna zorganizował konferencję prasową. Było wie­
lu dziennikarzy... Czy nie gniewa Pana takie 
postępowanie pracowników prasy?

— Nie. Cieszę się, że nie przyszło pozostałe 
trzy i pół miliona mieszkańców Litwy. I dla nich 
w arto pracować. W arto i nam, i wam.

— Czy z tą sprawą mają coś wspólnego litews­
cy prom inend?

— W sprawę zaangażowane są najwyższe war­
stwy s tru k tu r przestępczych Litwy. Sądzę, iż 
p rz ed s taw ic ie le  w ładzy pow inni oględniej 
obcować z cudzoziemcami. W Ameryce, powiedz­
my, przestępców jest nie mniej niż na Litwie. Do 
nas częstokroć jadą tacy, którzy podatnego gruntu 
nie znaleźli tam... Przedeżlctoś im załatwia prze­
pustki do Sejmu, do prezydenta. Załatwia zakwa­
terowanie w hotelach, chociaż są to ludzie dosko-

. nale znani w Interpoolu. I temu podobne".

* "Verute i doktor"-roW
wa Ferdinandasa Kauzonasa ze znakomitym chi­
rurgiem profesorem Petraęem Norkunasem i jego 
żoną Verute:

— Czy pamięta Pan, jak wyglądał autentyczny 
"żywy" rak, którego Pan ujrzał po raz pierwszy?

Doktor. Byłem wtedy może na piątym roku, 
gdy asystowałem przy operacji. Pamiętam, jak 
profesor Kanauka przeciął i zobaczyliśmy... Okro­
pne...’ Już było za późno, niczym nie mogliśmy 
człowiekowi dopomóc. Tym człowiekiem był nasz 
klasyk muzyczny Stasys Simkus. Należałem też do 
komisji, która uczestniczyławsekcji zwłok Petrasa 
CvirkL Wszyscy myśleli, że to  zawał, ale nic nie 
znaleźliśmy. Naczynia krwionośne miał zdrowe. 
W idocznie nastąpiły jakieś spazmy... Potem 
wyjaśniło się. Znałem kobietę, u której jadał on 
obiady. Od niej dowiedziałem się, że w tym czasie 
leczył się od glist. A w  czasie świąt; prawdopodob­
nie 1 maja, wypił. Połączenie tych leków z alkoho­
lem było właśnie przyczyną śmierci.

— A  przecież były różne wersje. Niektórzy do 
dziś twierdzą, że Cvirka został zamordowany. A  w 
jedną z wersji, o ile pamiętam, byłą też uwikłana 
desząca się szacunkiem kobieta. Juozas BaltuSis, 
który w swoim czasie usłyszał to ode mnie, nie 
potwierdził, ale powiedział, że dla mężczyzny 
byłaby to śmierć najbardziej zaszczytna...

Verutź: daj spokój —  to  niemożliwe...
Doktor nie wiem, mogło i to mieć wpływ, ale 

główną przyczyną było połączenie leków z alkoholem.
— Jak a  op erac ja  najg łęb ie j utkwiła w 

pamięci... Czy była taka, której Pan dotychczas nie 
może zapomnieć?

D oktor wszystkie one były bardzo ciekawe. 
Już taka jest specyfika pracy chirurga. Za każdym 
razem  operu jesz  n ie wiedząc, czym się to  
zakończy... Ale jedną szczególnie pamiętam. Ope­
racja nie była trudna, ale pamiętam ją  jak dziś, 
chociaż było to  dosyć dawno. Przyszedł młody 
człowiek, któremu mocnosięropił palec. Należało 
rychło operować. Młodzieniec zaznaczył, że nie 
jest potrzebne żadne znieczulenie — i bez tego 
wytrzyma. Żądał kategorycznie. Może chciał sie­
bie wypróbować. I wytrzymał. Był to  Juozas 
Jermalavićius. A gdy po latach przyszedł do 
władzy, wiedziałem — ten uparduch nie ustąpi! 
Mam całkowicie odmienne poglądy niż on, ale 
sympatyzuję mu bardziej, niż któremuś z przema­
lowanych polityków (...)

— Pani Verute, jak się Pani zapoznała z do­
ktorem?

Verute: gdzieś pod koniec wojny. Znajomy 
zaprosił na wieczorek. A  tam zaproszony też był 
Petras, młody doktorek w mundurze rosyjskiego 
żołnierza i w brązowych amerykańskich butach. 
Bardzo sympatyczny. Potem spotkaliśmy się jesz­
cze kilka razy. Pewnego razu zabrał mnie nawet na 
wieś'do chorego. Potem los nas rozłączył. On 
za łoży ł ro d z in ę , ja  — rów nież. Czasam i 
spotykaliśmy się przypadkowo. Pytałam, jak rosną 
synowie. Życie rodzinne nie ułożyło się jednak ani 
jemu, ani mnie. Toteż po blisko 30 latach ponow­
nie zeszliśmy się i założyliśmy rodzinę. Moja córka 
zmarła, a jego trzej synowie odwiedzają nas. Po­
czątkowo patnyli na mnie krzywo, ale teraz już 
nie. Patrz, mówią, jak nasz o jdec dobrze teraz 
wygląda. Widocznie jest mu dobrze z Verute...

Może i dobrze. Oto co znaczy stara miłość".

Przygotowała 
K rystyna ADAMOWICZ
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W ®
W spólne przedsiębiorstw o litew sko-po lsko-ukra ińskie

w nieograniczonych ilościach 
kupujemy od przedsiębiorstw i osób

ZŁOM
metali żelaznych i stali nierdzewnej.

Zwracać się:
YELNIUS: Pramones 97 — tel. (22)67-35-10 
Senasis Traką pl. 14 — tel. (22)64-01-41 
KAUNAS: Kreves pr. 135 — teL (27)75-45-23 
KLAIPEDA: Śilutes plentas, wieś Lipkiai 
— teL (261)32- 033,70-66 
PANEVEŹYS: Tiekimo 14 — teL (254)60-403 
ŚIAUUAI: Dubijos 1 — teL (214)55-702,94-078 
ROKIŚKIS: Rampa kolejowa — teL (278)52-978 
ALYTUS: Pramones 21 — tel. (235)57-624 
BIRŹAI: Rinkuśkiai — teL (220)51-072 
TAURAGE: Pramones 16 — tel. (246)52-572 
VARENA Rampa kolejowa — tel. (260)51-079 
Akmeński rej., osiedle Venta, 
q'ed. "Ventos Arklas" — tel. (295)46-860 
JONAVA- Rampa kolejowa — teL (219)5-26-60 
VISAGINAS: Visagino 16a-ll 

tel. (266)31-091, (229)51-412 
MARIAMPOLfi: Towarowa stacja kolejowa 
-tel.(243)5-04-07 
KĆDAINIAI: Elevatoriaus 12 
-tel.(257)5-03-63
UTENA: Rampa kolejowa — teL (239)4-87-22.

Nie skupujemy od osób prywatnych domu kolejowego, 
wyrobów gospodarki komunalnej oraz urządzeń elektrycz­
nych i gazowych!

* (Zam. 731)

Grupa Inwestycyjnych 
spółek akcyjnych “INBUSTAS"

Ofenąje nabycie ikqji TYLKO ZA CZEKI IN W E SlY C Y JN E, a
lity, za czeki i  lity.

Wartość nlmtnalna akcji 5 lub 10 Lf, cena emiąji (sprzedaży) — 5£  
albo U  Li.

Konsultanci spółki w Wilnie: Satanorią pr. 174, ieL 65-35-30,05-34- 
32, 65-37-52, 65-33-30; Basanaritiaus 29a-34, teL 65-01-61; Algirdo 19- 
20S, tcL 63-25-54; A. Jakśto 4/9-117, teL 61-34-2L

Do netog Państwa nasi agend: teL 
26-60-74, 76-66-92, 67-4S-SS, 74-2562, 
77-02-00, 56-03-76, 74-23-25, 61-60-60, 

|{ 46-50-55,46-7S-SS

Akcje sprzedawane są ' 
sklepie "YUnians baldaT, n 
Poczcie Głównej w Wilnie.

(zam. 670)

TELEWIZJA
ŚRODA, 3 SIERPNIA

LTV *
7.45 — Dzień dobiy. 19.00 — Dzien­

nik. 19.10 — Wiadomości (ras.): 19.25 — 
Dla dzieci. 19.50— Film dok. "Biały kolor
śmierci"—film o Armii Krajowej na Litwie.
20gfi — Serial "Psi dom". 21.00 — Pano­
rama. 21.35 — Ora TV "Ostatnia szansa”.
21.55 — Z archiwów muzycznych TV. 
22.45 — Film dok. 23.20 — Dziennik wie­
czorny.

BAŁTYCKA TV 
7.30— Ekspres poranny. 8.00 — Se­

rial "Granica nocy". 8.30 — Serial Tak 
świat się kręci*. 9.25 — 10.25 — Godzina 
CNN. 18.45 — Wiadomości. 18.50 — Se­
rial "Tak świat się kręci". 19.45 — Wiado­
mości ze świata. 20.00 — "Tak świat się 
kręcf. 20.55— Sport na świecłe. 21.00— 
Serial "Granica nocy". 21.30 — Nowiny 
bałtyckie. 21.45—Wiadomości ze świata.
22.00 — 23.00 — Godzina CNN.

TELE-3
8.45 — Muzyka. 9.30 — Lekcja jęz. 

ang. 9.35 — Film "Odwet". 10.25 — Flim 
"To się zdarzyło w Pleńkowie". 12.00 — 
Dziennik CNN. 12.30—*Wortd Net". 16.30

‘ — Lekcja jęz. ang. 16.35— Muzyka. 17.15 
—Film anim. 17.40— Film" OdweP. 18.30
— Program  z Ju rb o rk a . 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.25— Lekcja 
jęz. ang. 19.35— Film fab. "Santa Barba­
ra". 20.25 — Wiadomości. 20.30 — Infor­
macja Tele-3. 20.35 — Dziennik CNN. 
21.15— Muzyka. 21.30— Lekcja jęz. ang.
21.35 — Wolne słowo. 22.00 — Film fab. 
"Piątkowy preferans”. 23.30— Lekcja jęz. 
ang. 23.35 — Muzyka.

WILEŃSKA TV
19.00 — FHm "Lustrzane odbicie". 

20.30— Film "Droga heroiny" (5-8). 22.45
— Nowości postmuzyki. 23.00 — MTV.

O STAN KIN O 
5.30 — Poranek. 8.00 — Film anim. 

8 .30  — K oncert. 8 .55  — Klub 
podróżników. 9.45 — Nowości biznesu.
10.00 — Wiadomości 15.00 — Wiado­
mości. 15.25 — Film anim. 15.50 — 
Błękitny ptak. 16.05 — Latający dom. 
16.40 — "Mir". 17.00 — Wiadomości. 
17.25 — Świat dzisiaj. 17.40— Technod- 
rom. 17.50— O pogodzie. 18.00— Igrzys­
ka dobrej woli. 20.00 — Wiadomości.
20.35 — O pogodzie. 20.45 — Monolog.
21.00 — Serial "Ślad czarnej ryby" (2). 
22.10 — Igrzyska dobrej woli. 23.00 — 
Wiadomości 23.10 — Kurier.

TVP-1
10.00 — W iadomości. 11.00 — 

"Słoneczny patroT (5)— serial prod. USA
11.55 — Muzyczna Jedynka. 12.00 —

Kwadrans na kawę. 12.20 — Starting bu­
siness english (Z7). 12.30— Lato z maga­
zynem notowań. 13.00 — Wiadomości. 
13.10 — Telewizja edukacyjna. 17.00 — 
Dla młodych widzów. 17.50 — Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Telosatpreet. 18.30 — 
Teet — magazyn konsumenta. 19.05 — 
"Słoneczny patroT (5) —serial prod. U8A
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — Program rozrywkowy.
22.00 — "Żar tropików" (5) — Trudna- 
sprawa" — serial prod. USA. 22.55— Pub 
dnia. 23.15 — Program rozrywkowy. 
23.30 — Bliskirf spotkania — Monika 
Żeromska. 24.00— Wiadomości. 0.10 — 
"Przepraszam, już spałeś?" — film fab. 
prod. franc. 1.45 — Opera i prawo — 
Sławomir Pietras. 2.20 — Mordercy XX 
wieku — cena życia. 2.50 — Zakończenie 
programu.

CZW ARTEK, 4  SIERPN IA
LTV

7.45 — Dzień dobry. 19.00 — Dzien­
nik. 19.10 — Wiadomości (ros.). 19.25 — 
Dla dzieci 19.45— Słowo chrześcijanina. 
19.55 — Audycja ekonomiczna "Aktual­
n o ś ć  20.20— Katolickie studio. 21.00— 
Panorama. 21.25 — Mistrzostwa świata w 
koszykówce mężczyzn. Grecja — Niem­
cy. 23.15 — Dziennik wieczorny. 23.30— 
Serial "Po drugiej stronie rzeczywistości".

TELE-3
8.40— Film "Santa Barbara". 10.20— 

Film "Odwet". 11.10 — Muzyka. 12.00 — 
Dziennik CNN. 12.30—'Worid Net". 18.30 
— Lekcja jęz. ang. 18.35— Muzyka. 17.15
— Film anim. 17.40— Film "Odwet". 18.30
— Program zTełsz. 19.00— Najświeższe 
wiadomości. 19.20 — Lekcja jęz. ang.
19.25 —. Ze wszystkimi szczegółami.
19.35 — Film "Santa Barbara". 20.25 — 
Wiadomości. 20.30 — Dziennik CNN.
21.00 t— Muzyka. 21.30— Lekcja jęz. ang. 
21.35— My... Litwini 22.00— Film "Sza­
leństwo". 23.15 — Lekcja jęz. ang. 23.20
— Muzyka.

WILEŃSKA TV .
19.00 —  Film "Przypadkowy walc". 

20.15 — Fibn "Inspektor i noc". 22.45 — 
Nowości postmuzyki

O ST ANKI NO 
8.15 — Film anim. 8.35 — Serial 

"Dzika róża". 9.05 — W świecie zwierząt 
9.45 — Przedsiębiorca. 10.00 — Wiado­
mości 15.00 — Wiadomości 15.25 — 
Film anim. 15.50 — Rodzinne święto.
18.40 — Planeta. 17.00 — Wiadomości
17.25 — Dokumenty i losy. 17.40 — Za­
gadka. 17.50 — O pogodzie. 18.00 — 
Godzina szczytu. 18£5 — Serial "Dzika 
róża". 18.50 — Wyprawy z  L Brodskim.
19.40 — Dobranoc, dzieci 20.00 — Wia­
domości 20.30 — O pogodzie. 20.40 — 
Moskwa— Kreml 21.00— Loto "Milion".
21.35 — Serial "ślad czarnej ryby" (3).

23JOO — WladomoM. S3.10 -  
dobrej woli Hfcy^

TV POLONU 
8 J 0 — P n m  M o—cw- 

I  dmzczyMaat: "Zbrodni,
V «.v. -MUz t r t c r  -  n S r r m f '  W 
PU>«cy*yta. 10.00 — Rod”  . J Ł * *  -  
n tocy— oz. 1.10.30— 
widzów IWakiicj. zd u c teH - ffl 
JeM lalo... 11.15 — SarU -Dt|L ! '5 ~  
1Ł15 — Po droda do PohH- 2 *  «. 
l a o o — Wtadomotó. 1 3 .io _ !£ S it-  
dżina Połanieckich" (4). 1430 ̂ r w 1’ 
czwarta — magazyn. 15.00- r w T /  
"Dztowcayny Powitani.
15.30 — Festiwale, fertnafe. 11* * '  
gram rozrywkowy. 17.00 — Stoo*c^ 
dlo — program d a  dziad. 17.30 —i * 1 
“Wakacje z duchamP (3). 18.00—tSS? 
praw. 1830 — J M  l*o_ 18.50 — 
■Nakfcpołir BwinanW (6). 18^ 0— 
tetetumiej. 20.15 — Dobranocki 
W iadomości. 21.00 — 
w*>ólcżi.no«: -PoWda ■łyitM n.Jl 
chodzie. 1339-1945". cz. l  2 1 J 0 - Ł *

Ode. p t "Prarwany urtopr, 025-jSJJ,?^- 
magazyn rządowy. 0.35 — Polaka S "  
program pubł. 1.30— "Dorsatani*1 (4)

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

gram dla dzieci 11.05—"Żar tropików^
— serial prod. USA 11.55 - m S S  
Jedynka. 1Z00— V ideofashion!l^J 
Starting business english (28). 1230 ~ 
Lato z magazynem notowań. 13.00 "  
Wiadomości 13.10 — Telewizja k w  
cyjna. 15.00— Kino letnie: "Mój pan ma*
— komedia prod. USA. 18.30 — fiUS 
mistrzów (1). 17.00— Program dU dziad 
17.50— Muzyczna Jedynka. 18.00—T* 
leexpress. 18.30 — Znaki czasu — 
gram red. katolickiej. 19.05—"Małecufr 
(6) — serial prod. USA 19.30 — "Piknik 
mistrzów” (2). 20.00—Zjedz to sam—*p 
20.15 — Wieczorynka. 20.30 — Wado 
mości 21.10 — Kryptonim tancerz* — 
film fab. prod. USA 22.45 — Bilana — 
magazyn rządowy. 22J5S — Tylko w j* 
dynce. 23.35 — Program rozrywkowy. 
23.45 — Giny — magazyn poicyjny! 
24.00 — Wiadomości gospodarcza. 0.15
— “Spojrzenie na modę* (4) — Sm dok. 
prod. ang. 1.05 — "I skrzypce prostaty 
grać" — film fab. prod. połskosmaty- 
kańskiej. 3.00 — Zakończanie progrmu.

, Serdeczne wyrazy wipókiatk 
Halinie JUNDO z powoda tragt 
cznej śmierci ukochamy syna

sUwłaJą połontfd rafonu 
solaczniddogo

Sprzedaje się:
L  Cem ent P C  400
—  fasowany po 50 kg w wor­

kach
—  fasowany po 40 kg w wor­

kach
—  fasowany po  1,5 tony w 

workach "big-bag"
—  luzem w wagonach 
‘—  luzem w cementowozach
2. W apno
3. E tern it (1.20x0,70)
4. Papa RPP-30A
5. Blacha cynkowa 

0,55x100x200
6. Drewno iglaste 

| 7. Płyty pilśniowe
VUmus, tel7fax (022) 65-26- 

182,(022)26-29-30. 
i__________  (Zam. 720)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
VUnin8, Vrublevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, tel. 22-7017.
(Zam. 724)

SZALUJEMY 
własnym materiałem.
Yilnius, IeL 42-29-58 od godz. 17 

do 22. Prosić Yaldasa.
(Zam. 733;

SPRZEDAJEMY

A  K U M U L A  T O R Y
3ST-155 -215, GST-60, -75, -90, -1 8 2 ,6MTS-9

G w arancja 18 m iealęcy.
Yllniua, 62-58-82,61-88-47.

(Zam. 641)

KALENDARIUM
* Środa (3.YI11) jest 215 dniem 

1994r .  D o końca roku 150 dni
* Z nak Zodiaku— Lew.
* Imieniny: Augustyny, Lfafii, Ni­

kodema.
•W schód  Słońca —  531, zachód 

—  21.18. Długość dnia — 15 godz. 47 
min.

Litewska Służba Hydrometeorolo­
giczna przewiduje na -3 sierpnia 
krótkotrwałe opady, wiatr o kierun­
kach zmiennych. Temperatura 27-29 
stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni bez 
opadów. Temperatura w nocy 13-18, w 
dzień 23-28 stopni depta.
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